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Z D Z IS Ł A W  PO LSAK IEW IC Z.

N O C  P O K O J U
Wśród w ielu nocj nieprzespanych 
aż do gasnących gwiazd nad ranem, 
wśród ócz nad dzieckiem pochylonych, 
sinym czuwaniem podkrążonych, 
wśród rąk, co na pokoju warcie 
nocą swój czyn tworzą uparcie, 
krzyw ym  produkcji rosnąć każą 
w spełnione ponad normy marzeń, 
wśród takich nocy pełnych znoju 
wstaje nad miastem świt pokoju.

W taką noc ludzie z jasnej sali
tycie dla świata uchwalali- ,

Nocy nie przerwą nam płomienie 
łomów, lecz zorza dzień zapali, 
tak jak  w tę noc, gdy świt na sali 
przerwał toczące się obrady 
i od tej chwili w  świcie bladym, 
choć minie takich nocy wiele, 
ujrzysz jak  wtedy, przyjacielu, 
poczęty w trudzie, w walce, w męce 
pokój wschodzący w  dnia jutrzence

Głowa nad stołem pochylona 
słyszała w noc tę pieśń Robesona, 
słowa Nerudy twarde, proste 
nad oceanem rosły mostem 
—  tam, gdzie chilijski ginie górnik 
dojrzewa sprawa nasza wspólna.

Juliusz Fuczik Nazim Hikmet Pablo Neruda

N a g r o d y  P o k o j u
Paul Robeson

I  w  noc te ciemną listopada 
na wieży K rem la zegar gadał 
godziny w alki. On pamięta 
nasz trud i radość, jak  pamięta 
gdzieś przed w iekam i pogrzebane 
marzenia, dzisiaj wbudowane 
w  miast powstających kształt ogromny, 
i dążeń naszych nie zapomni 
świętych.

W  noc ciemną listopada 
liść, co na ziemię z drzewa spadał 
czerwony był i tak płomienny 
jak  krew  Korei tej jesieni, 
a na granacie nieba gwiazda 
odbiła pożar w tamtych miastach 
dalekich i serdecznie bliskich 
obcych, a znanych prawie wszystkim.

Być może, w noc tę ciemną dumał 
epoki nasze,* upiór —  Tsuman.
B iały Dom zm ienił od snów pana 
kolor i cały w szarych plamach 
stojąc, przypomniał mim«' woli 
brudne ^umienie monopoli.
Narodów podeptaną plagą 

ktoś prawdę zbrodni skryć chce uagą. 
Daremnie! M y zbratani w walce 
zerwiemy ją, wskażemy palcem, 
zbrodnię nazwiemy po imieniu.

JER ZY L IT W IN IU K

SŁUCHAJĄC
DELEGATA RADZIECKIEGO

Wzlećmy na skrzydłach pamięci
nad rokiem dziewięćset piątym  —

im perializm  ma jeszcze
ostatnie słowo —  terror,

ale już górą stalową
budzi się „Kniaź Patiomkin  

1 płynie przez Czarne Morze
okręt z czerwoną banderą-

Donośniej niż sto petycji . ,
grzmi jego arm atnie —  jestem.

Tysiąc serc go ożywia,
lecz węgla i chleba nie starczy.

N ie morze —  on dzieje bróźdżi
swym krótkim , bezdomnym rejsem,

nim  wpadnie w łapy żandarmów . .
w  zdradliwej, p łytkie j Konstancy.

N ie może zginąć. .
Powróci w roku dziewięćset trzydziestym

w  mroku kinowej sali
zabłyśnie jak  latarnia.

On ludom usypianym
na nowo zagrzmi —  jestem.

Zadrżą nożyce cenzorów,
zdrętwieje policja tajna.

Pytacie —
dokąd prowadzi skomplikowana opowieść 

o klęskach rewolucji
i o zwycięskim filmie?

Pól roku temu w Hyde Parku
przemawiał pewien Człowiek.

Rozległ się wrzask przestrachu —
„dlaczego wpuszczono Ilię !;

Donośniej niż sto armat
brzmi jego mowa jasna,

razi ładunkiem piaw dy
sto razy celniej niż kulą,

burzy ognistą ulewą
zasieki i forty kłamstwa —

w  posadach W all Street się trzęsie, . . .
w  fotelach władcy się kulą.

,;v.
To nie samotny pancernik!

On znajdzie wszędzie przystań 
W sercu prostego człowieka,

ale —  nie szuka postoju.
Słuchajcie! M ówi z Warszawy

ów gniewny humanista,
nieustraszony Ilia ,

pancernik Patiomkin pokoju.
W -w a, 22.X I. 50 r.

Warszawa 1945 Warszawa, 1950 (Żoliborz)

STANISŁAW CIEŚLAK

SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI

Rozpoczynając p lan  6-le tn i, 
p lan  budow y podstaw  
socja lizm u, w eszliśm y w  
okres gw a łtow nego bu­
rzen ia  pozostałości k a p i­
ta lis tyczn ych  stosunków  

społecznych, w  okres wzm ożonej w a l­
k i  k lasow e j, w  now y etap rew o luc ji, 
k tó ra  p rzyn ies ie  zasadnicze, ja ko ś ­
ciowe, a n ie  ty lk o  ilościowe p rzem ia ­
n y  społeczne, gospodarcze i k u ltu ra l­
ne w  każde j dziedzin ie życ ia  P o lsk i 
Ludow ej-

Pod względem  zakresu i g łębokości 
przem ian, okres P lanu  6-le tn iego w y ­
kazu je  z pewnością w iększą dynam i-, 
kę i m ocniejsze napięcie re w o lu c y j­
ne n iż  okres poprzednich la t  1944 — 
1949.

O balenie bow iem  w ładzy k a p ita li­
stów  i  obszarn ików , s tw orzen ie  d y ­
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , odbudowa prze­
m ys łu  i ro ln ic tw a  — to  pierw sza, ale 
nie n a jtru d n ie jsza  część p rog ram u  
socja listycznego.

„K la s a  w yzyskiw aczy, obszarn ików  
i  k a p ita lis tó w  nie z n ik ła  i  n ie może 
odrazu zn iknąć  w  w a run ka ch  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu . W yzyskiw acze  są, 
rozg rom ien i, ale nie un icestw ien i. 
Z achow a li on i m iędzynarodow ą pod­
stawę, k a p ita ł m iędzynarodow y, k tó ­
rego są oddziałem . Zachow a li częścio­
wo pewne ś ro d k i p ro d u k c ji, zachowa­
l i  pieniądze, zachow a li rozległe sto­
sunki- W łaśn ie  w sku te k  porażk i 
w zm ogła  się s to k ro tn ie  i ty s ią c k ro t­
n ie  energ ia  ich  oporu“ 1)-

Z łam an ie  oporu oba lonych klas, 
ogran iczen ie  i l ik w id a c ja  is tn ie ją ­
cych jeszcze w  naszym  u s tro ju  ele­
m en tów  ka p ita lis ty c z n y c h  — to 
pierwsze i g łówne zadania  okresu 
P lanu  6-le tn iego, zadania trudn ie jsze  
od obalenia w ładzy k a p ita lis tó w  i ob­
sza rn ików . B urząc zdecydow anie k a ­
p ita lis tyczn e  s tosunk i p ro d u k c ji, trze ­
ba na ich  m ie jsce ro z w ija ć  i um ac­
n iać  w  to ku  organ izaC yjńo-gospodar; 
czej p racy  państw a ludow ego nowe, 
soc ja lis tyczne  s tosunk i p ro d u k c ji, 
trzeba  p rzyczyn ić  się do jakn a jsżyb - 
szego rozw o ju  i um ocn ien ia  "w yrasta ­
ją cych  now ych soc ja lis tycznych  fo rm  
gospodarow ania  we w szys tk ich  dzie­
dz inach gospodark i narodow e j.

Jednocześnie w y ra s ta  nowe zada­
n ie : um ocnien ie  pędów now ej so c ja li­
s tyczne j św iadom ości w  masach p ra ­
cu jących  i w ychow an ie  mas ludo ­
w ych  w duch-u socja lizm u.

O bok bow iem  w zrasta jącego oporu 
k a p ita lis tó w  k ra jo w y c h  i zagran icz­
nych  jedną  z g łów nych  przeszkód 
s to jących  na drodze do zbudow ania 
podstaw  .socja lizm u je s t fa k t  is tn ie ­
n ia  w  św iadom ości lu d zk ie j w ie lu  
p rzeżytków  z okresu k a p ita lizm u .

Zdobycie , w ładzy po lityczn e j przez 
klasę robotn iczą, w prow adzen ie  zm ian 
w  systemie p ro d u k c ji powoduje w y ­
tw orzen ie ; się now ych  soc ja lis tycz­
nych  ^s tosunków  w y tw ó rczych  i spo­

łecznych. A le  n ie  au tom atyczn ie . N ie  
w o lno  zapom inać o w ie lk ie j m o b ili­
zu jące j i o rgan izu jące j ro li, o prze­
ksz ta łca jące j sile  te o r ii rew o lucy jne j 
i  ro l i p a rt ii,  w c ie la jące j tą  teorię  re ­
w o lu cy jn ą  w  życie.

N owe idee rew o lucy jne , p rze n ika ­
jące dz ięk i p racy  p a r t i i  do św iado­
m ości mas p racu jących , „o rg a n izu ją  
i m o b ilizu ją  masy, m asy zespalają 
się w  now ą a rm ię  po lityczną , tw o ­
rzą nową władzę rew o lucy jną  i uży­
w a ją  je j d la  zn iesien ia  s iłą  starego 
ładu  w  dziedzin ie s tosunków  p ro ­
d u k c ji i d la  u g ru n to w a n ia  nowego 
ładu. Ż yw io łow y proces rozw o ju  ustę­
pu je  m ie jsca  św iadom ej dzia ła lności 
ludzi, rozw ó j poko jow y — dokony­
w anem u przem ocą p rzew ro tow i, ewo­
lu c ja  — re w o lu c j i“ .

Te trz y  g łów ne zadania  okresu bu­
dow an ia  podstaw  soc ja lizm u : ogra­
n iczenie i  lik w id a c ja  e lem entów  ka ­
p ita lis tyczn ych , rozw ó j i  um ocnienie  
soc ja lis tycznych  fo rm  gospodarowa­
n ia , uśw iadom ien ie  mas o celach  
i  sposobach przebudow y u s tro ju  w  
k ie ru n k u  soc ja lizm u  — s to ją  przed  
na m i na wsi.

R ea lizac ja  tych  zadań na w s i do­
konać się może nie inacze j ja k  w  to ­
ku. w ie lk ie j, tru d n e j, rew o lucy jne j 
w a lk i o w z ra s ta ją cym  w  każdym  
ro k u  P la n u  6-le tn iego, nap ięc iu  i na­
tężeniu.

Przecież nie gdzie indzie j, a na w si 
is tn ie je  n a js iln ie jsza  w  te j c h w ili 
k lasa  k a p ita lis tó w  - ku ła k ó w  i boga­
czy w ie jsk ich , skup ia jących  w  swym  
posiadan iu  2800 tys. ha, (a_ w ięc  p ra ­
w ie  16 proc. ogó lnej ilośc i ziem i, 
zna jd u ją ce j się w  rękach  całego 
ch łopstw a), posiadających znaczną 
liczbę inw e n ta rza  żywego, (zwłaszcza 
k o n i i b yd ła  roga tego), maszyn i na­
rzędzi ro ln iczych  itp . U dz ia ł ty ch  k a ­
p ita lis tyczn ych  e lem entów  w s i w  p ro ­

d u k c ji ro ln e j s ta n ow ił jeszcze w  r. 
1949 — 26 proc., a znacznie w ięce j 
w  p ro d u k c ji to w a row e j idące j na r y ­
nek.

Przecież, n ie gdzie indz ie j a na wsi 
przeważa jeszcze dziś gospodarka 
d robno tow arow a  i  k a p ita lis ty c z n a ,-a  
socja listyczne fo rm y  gospodarow ania 
(Państw ow e G ospodarstwa R olne i 
spółdzie ln ie p ro d u kcy jn e ) stanow ią  
choć co praw da szybko rosnącą ale 
jeszcze n ieprzew ażającą fo rm ę  gospo­
d a rk i, w  p rzec iw ieństw ie  do w szyst­
k ic h  in n ych  (za w y ją tk ie m  rzem io ­
sła), dziedzin gospodark i po lsk ie j.

Przecież nie gdzie indz ie j a na wsi 
n a jw ię ce j pozostało w  św iadom ości 
lud z i p rzeżytków  kap ita lis tycznego  
sposobu m yślenia, ta m  na jd łuże j 
u trz y m u ją  się przyzw ycza jen ie  do 
daw nych ka p ita lis tyczn ych  sposobów 
gospodarowania, d z ia łan ia  i m yśle ­
n ia  oraz w p ły w y  reakcy jnego  k le ru .

Przecież nie gdzie in d z ie j a na wsi, 
na jw ię ce j je s t tych  w ahań ideo log icz­
nych, K tóre „w y ra s ta ją  żyw io łow o z 
położenia klasowego ch łopstw a  ja ko  
w a rs tw y  pośredn ie j m iędzy p ro le ta ­
r ia te m  a b u rżu a z ją "3).

D latego w a lka  o budowę podstaw  
soc ja lizm u  ze spec ja lnym  natężeniem  
toczyć się będzie w  la tach  P lanu  
6-letn iego na wsi.

K lasa  robo tn icza  g o tu jąc  się do te j 
w a lk i i  grom adząc swe s iły , zw raca 
w  ty m  okresie baczniejszą uwagę 
na so juszn ików , a w ięc przede w szy­
s tk im  na biedotę w ie jską , a także 
na ś redn io ro lnych  chłopów, na k tó ­
rych  pomoc w  w alce z ku łac tw em , 
w  okresie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
można i trzeoa hęzj-c.

Um ocnien ie  podstaw y po lityczn e j 
w iadzy ludow e j w  Polsce: sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego i  od s tron y  po­
lity c z n e j i  od s tro n y  ekonom iczne j 
ję s t w ięc na jw ażn ie jszym  w a run k ie m

budow y podstaw  s o c ja liz m u  to Pol* 
sce.

Sojusz robo tn iczo  - ch łopsk i m us i 
w ięc w  okresie P la n u  6-le tn iego  
uzyskać jeszcze m ocnie jszą n iż do­
tychczas podstawę po lityczną .

To znaczy, że trzeba:
1) U m ocnić  i u g ru n to w a ć  ba rd z ie j 

n iż  dotychczas przodowniczą, k ie ro w ­
n iczą w  ty m  sojuszu ro lę  k lasy ro ­
bo tn icze j (zwłaszcza p ro le ta r ia tu  fa ­
brycznego) i je j P a r t ii,  jako, g łó w ­
nego m o to ru  p rzem ian  społecznych , 
w  k ie ru n k u  socja lizm u.

Bez czynnego bow iem  udz ia łu  k la ­
sy robo tn icze j w  przebudow ie u s tro ­
ju  ro lnego i we w szystk ich  spraw ach, 
k tó ry m i dziś żyje wieś, n ie  m a m ow y 
o zbudow aniu  podstaw  soc ja lizm u  w  
Polsce. N ie  chodzi tu  ty lk o  o p ropa­
gandę i ag itac ję , ale i  o coraz ży ­
wszy i  pe łn ie jszy1 udz ia ł k lasy rob o t­
n icze j i, je j P a r t i i  w  k o n k re tn y c h : 
akc ja ch : skupu zboża, k o n tra k ta c ji,  
a k c ji s iew nej, o rg a n iza c ji P aństw o­
w ych  O środków  M aszynow ych, 
usp raw n ien iu  w ym ia n y  m iędzy w sią  
i m iastem , dop ływ u  ludności r o ln i­
czej do zawodów pozaro ln iczych  itp .

P odstaw ow ym  hasłem  w  te j p ra cy : 
dzia łan ie  w oparc iu  o biedotę w ie j­
ską (1370 tys. gospodarstw  c z y li 
44,4 proc- ich  liczby w  Polsce to  : go­
spodarstw a od 1 do 3 5 ha ), w porozu­
m ie n iu  z ch łopam i ś redn io ro lnym i, w  
celu ogran iczen ia  i l ik w id a c ji k u ­
łac tw a.

2) Zw iększyć ak tyw ność p o lity cz ­
ną, społeczną i gospodarczą przede 
w szys tk im  b iedo ty  w ie jsk ie j, a także 
średn io ro lnych  chłopów. U ru cho m ić  
te o lb rzym ie  zasoby energ ii rew o lu ­
cy jn e j. k tó re  tk w ią  w  masach p racu ­
jącego ch łopstw a. W  zw iązku  z ty m  
zachodzi p iln a  potrzeba ożyw ienia, 
pogłębienia, rozszerzenia i s ko n k re ­
tyzow an ia  p racy w szystk ich  o g n iw  
o rgan izacy jnych  (a wlaszcza p racy  
k ó l g ro m adzk ich ) Z jednoczonego 
S tro n n ic tw a  Ludow ego, rep rezen tac ji 
p o lityczne j m ało, a zwłaszcza średn io ­
ro lnych  chłopów.

Chodzi bow iem  o to, że ZSL, ja k o  
w ie rn y  so juszn ik  k la sy  robo tn icze j 
może dać w iększy w k ła d  n iż daje dziś 
jeszcze, w  w a lkę  o spółdzielczość p ro ­
dukcy jn ą , w  w a lkę  o zbudow anie 
podstaw  socja lizm u, prow adzoną pod 
k ie ru n k ie m  i p rzy boku  k la sy  ro ­
bo tn icze j i  je j P a r t i i.

P rze łom ow ą ro lę  odegra tu  z pew ­
nością  na jb liższa  R ada N aczelna Z S L  
k tó ra  się zb iera  7, 8 i 9 g ru d n ia  rb-

Sojusz robo tn iczo -ch łopsk i m us i w  
okresie  P la n u  6-le tn iego uzyskać 
m ocnie jszą n iż  dotychczas podstawę 
ekonom iczną. To znaczy, że trzeba :

1) U m o cn ić  sp ó jn ię  m ię dzy  socja ­
lis tyczn ym  przem ysłem  o d robnoto - 
w a row ą  gospodarką chłopską, „s p ó j­
n ię  w  oparc iu  o m e ta l“ , spó jn ię  m a­
ją cą  przede w szys tk im  na celu do- 

(dokończcn ie  na s tr . 2)_Chłopi odwożą zakontraktowaną nierogaciznę i zboże na skup
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CZESŁAW SCHABOWSKI

M A G N I T K A ,J
Zam ieszka łem  w  C h im la b o ra to rii 

n a  w spó lne j sa li d la  „c h o lo s tia kó w “ 
P rzed  pó jściem  do p racy m ie liśm y  
p rze jść  4 -dn iow y k u rs  ,,bezopasnosti 
t ru d a “  c zy li - bezpieczeństwa pracy.

W  m iędzyczasie dosta liśm y „obsta - 
n o w k ę ": ko łd ry , prześcieradła, po­
duszk i, spodnie i k u r tk i  w a tow ane 
oraz po 300 ru b li na  łebek na zago­
spodarow an ie  się (w szystko  to  bez­
z w ro tn e !) .  W artość  tych  300 ru b li 
b y ła  duża, gdyż dobry  obiad w  re ­
s ta u ra c ji m ożna było  zjeść za 2 rub.

K o la  i M o la  b y li sta le na mieście, 
K ruczyńscy , Zosia i  Jas ia  z m am ą 
zam ieszka ły  na in n e j sali, ty lk o  Skó­
r a  pozostał ze m ną, ale nie na d łu ­
go: dostaw szy w yekw ipow an ie  w  go­
tów ce  i  poście li — u lo tn ił się i  w  
M a g n itce  (M a g n ito g o rsku ) n ik t  go 
ju ż  n ie  w idz ia ł. Pościel i m ate rac 
m óg ł na bazarze dobrze spieniężyć, 
ta k , iż z ty m i 300 rub- skom b inow a l 
pew ną sumkę, k tó ra  pozw o liła  m u  
przedostać się na K re sy  i  zacząć no­
w y  „ha n d e le k “ .

Po ku rs ie  bezpieczeństwa pracy, na 
k tó ry m  szczegółowo w pa jano  w  nas 
zasady, ja k  się zachować na te ren ie  
budow y aby nie ulec nieszczęśliwe­
m u  w yp a d ko w i i po o trzym a n iu  za­
św iadczen ia  o w ys łu ch a n iu  ku rsu  
(bez tak iego  zaśw,adczenia do p ra ­
cy  n ie  w o lno  p rzy jm o w a ć  n ikogo) 
w reszcie i na m nie  p rzyszła  k o le j: *e- 
żę sobie jeszcze w  kojce, dość póź­
n y m  ran k ie m , aż tu  na salę w łaz i 
ja k iś  starszy, szczupły obyw ate l. W y j­
m u je  ka rteczkę  z k ieszen i i  czyta  
m o je  nazw isko. Podnoszę się.

—  E to  w y?
— E to  ja .
— K am ienszczyk?  (m u ra rz? )
— Da.
—  R abo ta t', ch a titie ?
—  Kanieczno.
—  P a jd io m tie .
Z obyw ate lem  ow ym  po jechałem  na 

m ie jsce  budow y całe j now e j d z ie ln i­
cy, k tó rą  p row adz ił tzw . cech, nazy­
w a ją cy  się „G R A Ż D A N S T R O J “ . Od 
ju t r a  w  te j ,. f irm ie “ , sta ję  do p ra ­
cy ja k o  m ura rz .

P rz y p a tru ję  się w ie lk im , p ięc iop ię ­
tro w y m  dom om : jedne ju ż  są pod 
dachem , n ie k tó re  s ięga ją  m urem  d ru ­
g ich , trzec ich  p ię te r, pod inne z a k ła ­
da się fu n da m e n ty : ruch , tem po, ży­
c ie ! P rzys ta ję  obok fu n da m e n tów  
jak ie g o ś  m ałego budynku . Słyszę — 
nasi rozm aw ia ją . P y ta m  się, ja k  on i 
daw no  tu ta j:  p rzy je ch a li d ru g im  
„eszałonem “  ( tra n s p o rte m ): ,  m iędzy 
n a m i było to  nowe określenie czasu: 
n ie  m ów iło  się tu  „p rzy je ch a łe m  je - 
s ie n ią  39 r., lecz: ,,Ja z pierwszego 
eszałonu“ . A  w ięc c i tu ta j —  w e te ­
ra n i!

Zap rasza ją  m n ie  do sw ej b rygady. 
D o b ra : ju t ro  do n ich  się p rzyłączam .

Jeszcze przed ' weselem na te ry tó -  ‘ 
r iu m  robó t zauważyłem , iż ponad ca­
ły m  terenem , ponad każdym  now o­
pow s ta ją cym  domem  czy też fu n d a ­
m en ta m i rozm ieszczona je s t tu ta j 
n iezliczona ilość żarów ek w  prow izo-

ryczne j sieci e le k tryczn e j: otóż oka ­
zu je  się, że tu ta j rob ó t m u ra rs k ic h  
noc n ie  p rze ryw a : na budow ie p ra cu ­
ją  trz y  zm iany. Teren je s t ta k  ośw ie t­
lony, że jasno na n im  ja k  w  dzień. 
M ało  tego: może sobie być z im a, 45 
s topn i m rozu — i to  samo: dzień i 
noc p rzy  ty m  syb e ry jsk im  m roz ie  i 
w ich rze  w ia ra  „sad z i" cegłę i ty n k u ­
je  aż lubo ! Co parę m e tró w  — p ie ­
cyk koksow y.

Po p ro s tu : co m ura rz , to  p iecyk  
koksow y: grzeje w  p lecy i „sadz i“ 
się cegłę ja k  w  lecie. Oczyw iście, że 
m a ją  tu ta j specjalne wapna, cemen­
ty , zap raw y przystosowane do ta k ie ­
go k lim a tu . Uczeni radzieccy nad 
ty m  m yślą. C iekaw y zag lądam  do 
każdego za ka m a rka : tem po, tempo, 
tem po! Jeś li k iedyś m ów iło  się: 
„a m e ryka ń sk ie “ , n ie  będzie przesady, 
gdy się powie, iż o tem p ie  bo lszew ic­
k im  A m e ryka n ie  naw e t po jęc ia  nie 
ro:ają. K a żd y  m i tu ta j m ó w i: je ś li 
dziś zak łada  się fu n d a m e n ty  pod 
p ię c io p ię tro w y  dom m ieszka lny  — za 
dw a m iesiące ju ż  się do niego w p ro ­
w adza ją , n ie rzadko  i ci, k tó rz y  p rzy  
budow ie tego gm achu p ra co w a li, o 
ile  ich  w a ru n k i m ieszkan iow e dotąd 
b y ły  n ieuregu low ane. T a  szybkość 
m a ca łk ie m  proste  uzasadnienie, je ś li 
się zważy, że: m aszyny w in d u ją  cegłę 
i  zapraw ę; w yko p yw a n y  p iasek szu f­
lu je  się na taśmę m aszyny, k tó  -a 
w yrzuca  go poza obręb b u d yn ku ; na 
budowę p rzyw ozi się gotow e ściany, 
podłogi, schody, b a lko n y  itp , i  rów no ­
cześnie z podnoszeniem  się zew nę trz­
nych  ścian w m o n to w u je  się to  w szyst­
ko  na swoje m ie jsca. Gdzie spojrzeć 
—  k ra n y , m o to ry  e lektryczne , w in d y , 
m aszyny, m aszyny! M ożna pow ie­
dzieć, że cech budow lany je s t tu ta j 
pewnego rodza ju  przenośną fa b ry k ą  
domów, bo zda się, że cz łow iek w ła ś ­
c iw ie  je s t po to, aby te m aszyny ob­
s ług iw ać  a dom sam sobie rośn ie  ja k  
na  drożdżach. K ła d z ie  tu ta j m u ra rz  
cegłę na m ur, ale w apno na lew a ro ­
b o tn ik  a i cegłę do rę k i m is trzo w i 
też m ry  ro b o tn ik  podaje! Pew ien od­
c in e k  p racy należy do te j b ryg a d y : 
za w yrob ien ie  ty lu  to  a ty lu  kubo- 
m e tió w  m u ru  — zap ła ta  od norm y. 
Za podanie m u ra rzo w i cegieł, pomoc­
n ik  b.erze zapłatę od ilośc i tych  ce­
g ie ł, Za narzucen ie  ro z tw o ru  na m u r 
pod te cegły, ro b o tn ik  m a płacone też 
od norm y. P ra cu ją c  ja k o  zdo lny m u ­
ra rz  w  Polsce, m usia łem  okropn ie  
się pocić, aby np. na parte rze  w ym u ­
row ać 1900 cegieł dziennie (12 godz.). 
W  m ia rę  podnoszenia się m u ru  
w zw yż — ilość ta  m ala ła . K ie d y  po­
w iedziano  m i tu ta j,  iż są p rzodow n icy  
p ra cy  m a ją cy  po 8 000 cegieł w ym u ­
row an ych  za 8 godzin  — śm ia łem  się 
w  k u ła k . Tym czasem  norm a, w yno ­
sząca tu ta j na m ura rza, 1200 cegieł na 
parterTe, p rzy  ta k im  zm echanizow a­
n iu  p racy  oczyw iście nie je s t no rm ą 
wysoką, bow iem  p rzy  dobrym  usp ra w ­
n ie n iu  te c h n ik i p racy  norm ę tę m oż­
na ła tw o  p rzekroczyć k ilk a k ro tn ie !

D ow ia d u ją c  się o tym  w szystk im , 
chodzę oszołom iony. Zag lądam  w  co­

raz  to  nowe za ka m a rk i. W szyscy tu  
w  kom binezonach  i o ku la ra ch  o- 
ch ronnych  ja k  cyk liśc i, do tego rę k a ­
w ice ja k  u  n a rc ia rzy  a przecież c ie ­
pło. Noszą robo tn ice  deski w  rę k a ­
w ica ch ; podaje  roboc ia rz  kam ien ie  
fundam en tow e  — w  ręka w icach : że-> 
lazo na k o n s tru k c ję  —  w  rę k a w i­
cach; czegoko lw iek chropow atego, 
ostrego .zim nego m a się ro b o tn ik  tu ­
ta j do tknąć  —  ty lk o  przez rękaw ice. 
G dz ieko lw iek  może g roz ić  p rzyg n ie ­
cenie, o ta rc ie , zadrapanie , zadraśn ię­
cie, skaleczenie itp . lu d z k im  rękom  — 
tam  muszą być rękaw ice. T ro ska  o 
ręce ludzk ie  je s t tu ta j w p ro s t fa n ta ­
styczna ! W spom inano nam  o ty m  na 
k u rs ie  bezpieczeństwa pracy, ale nie 
b ra łem  tego ta k  poważnie, ja k  to  się 
w  "rzczyew istości p rzedstaw ia !

A  przecież o n i w  8-m iu  godzinach 
w y ra b ia ją  norm ę i ponad norm ę. N ie

„Zoja Kcsmodemiańska“ — rzeźba 
M . G. M a n iz e ra

dz iw nym  w ięc  potem  m i było, je ś li 
w idz ia łem  ją k  rqb,q.tnikom naw e t de-, 
sek tkn ą ć  się bez ręka w ic  nie pozwa­
lano : toć w b ije  sobie drzazgę w  rę ­
kę, znów  przerw a w  p ra cy  i  s tra ta  
pa ru  ru b li ako rdu .

*
S to ję  w czo ra j za lo d a m i: p rzyga­

d a łe m  się do ja k ie jś  k o m s o m o łk i, aby

zasięgnąć in fo rm a c ji o szkołach, k u r ­
sach, i  z tego coś d la  m n ie  w ybrać . 
D z iew czyna z w ia ry , gębusia ru m ia ­
na: k re w  i m leko ! M yś lę : pewno ja ­
kaś ko łchoźn iczanka , je s t tu  na  s tu ­
d iach. T y lk o  jakoś  je j  „odeka łoń “  
pod o liw ę  zaciągał. A le  n ic : ś liczna ! 
I  do lodów  n ie  doszliśm y ze sw o ją  k o ­
le jk ą  ty lk o  w  lewo z w ro t i  h u la j du ­
sza po M ag n itce ! Do P a rk u  M eta ­
lu rg ó w ! D ziew czyna, w idzę, straszna 
p a tr io tk a : chce się pochw a lić  zdoby­
czam i soc ja lizm u : tu ta j w szystko  co 
super —  super —  to  m e ta lu rgów . 
Cóż — m ias to  s ta li!  P ię k n y  p a rk : 
w ieża spadochronow a: kom som o łk i 
ja k  a n io ły  lecą z n ieba na  t ra w n ik :  
n ow y ś w ia t! B ierze, to  cz łow ieka  
og rom n ie ! M o ja  donna też m usia ła  

p o c h w a lić  się p rzede m n ą : fu r ,  fu r ,  
fu r !  ju ż  lec i z w ieży tu ż  do m n ie ! 
W łażę i ja , że przecież p ie tra  nie 
m am , a tam , cho le rny ś w ia t — o le ­
g ity m a c ję  się p y ta ją . T a k  n ie  ma, 
ja k b y  sobie k to  m yśla ł... T rzeba m ieć 
k u rs y  „spadochronow e“ . N ie , to  nie. 
P ogn iew a łem  się na n ich  i  obserwo­
w a łem  m o ją  kom som ołkę  ja k  sobie 
la ta . K ie d y  ju ż  m ia ła  dość pow ia ­
da: idz iem y do K lu b u  M e ta lu rgów . 
T ra m w a je m  na Socgorod i te raz do 
gm achu o now ej, p ię kn e j a rc h ite k tu ­
rze, T u ta j:  te a tr  b ib lio te ka , sala g ry  
szachowej, czy te ln ia  p ism , re s ta u ra ­
cja. ke lne rzy , b u fe t! k o m fo r t !  aż człek 
się ogląda, czy na łeb n ie  w yrzucą  
zw yczajnego p ro le ta riusza , czy aby 
ja k iś  H a w e łk a  nie ukaże się zza bu ­
fe tu . M o ja  przew odn iczka , in te li­
gentna, czuje, że ja  z  „d ie n ie ż k a m i“  
n ie  tęgo, choć tan io cha  wszędzie, a 
w ięc  n ie  od .res to ranu “  zaczyna a 
od b ib lio te k i. Czystość wszędzie, 
m a rm u r p iegow aty, fo te le  m ię kk ie , 
lś n i się na każdym  k ro k u  j:ak w  cza­
ro d z ie js k ie j g roc ie  s ta la k ty to w e j! 
O glądam  k a ta lo g  ks iążek, szukam  
naszych, są: S ienkiew icz, D a n iło w sk i, 
O rzeszkowa, M ick ie w icz , S łow acki, 
O bok sa la : ty lk o  k a rtk o m  w  n ie j 
w o lno  szeleścić: czyta  się w  te j sa li 
i  s tu d iu je  te ks iążk i, k tó ry c h  do do­
m u wypożyczać nie w olno.

Z  K lu b u  M e ta lu rg ó w  idz iem y na 
„G ie w o n c ik “ , bo m o ja  p rzew odn icz­
ka  chce m i pokazać M a g n itę  całą, 
ja k  z lo tu  p taka . K ie d yśm y się w sp ię ­
l i  na szczyt, naraz zapom nia łem  z 
k im  i gdzie jestem . Ach, te  piece! 
Ś ciem nia ło  a przed n a m i is tn y  fa je r ­
w e rk ! tysiące ra k ie t, ogn i benga l­
sk ich ! żabk i i pe ta rd y  iskrospady, 

b a rw n a  za w ie ru ch a ! P ochodn ie , b ły ­
skaw ice, p io ru n y  i gw iazdy, d roga  
m leczna i O riony, to  s ta low y k o m b i­
na t.

To p łyn n e j s ta li w ę d ró w ka  z p ie­
ców do fo rm ; to  w y s trz a ły ‘ z jeszcze 
n ie o d la n y c h  d z ia ł —  to  b ły s k i r e f le k ­
to ró w  aut, jeszcze n ieogum ionych , to  
is k ry  spod gąsienic czołgów, k tó ry c h  
wąż beż końca dop iero  leb pokazuje. 
D a lszą w ędrów kę  te j s ta li znałem  z 
k o m u n ik a tó w  fro n tu  wojennego.

K ie d y  ta k  s ta łem  oczarow any spo j­
rza łem  na m o ją  p rzew odn iczkę : 
przecie^ ona też je s t jedną  z tych

W  radzieckiej hucie

czarodzie jek, k tó re  bu d u ją  d la  nas 
w olność i potęgę! M ilio n y  tych  d ro b ­
nych, dziewczęcych rą k  przeczaro- 
w u je  z n a jo rd yn a rn ie jsze j g lin y , ru ­
dy 1 węgla, na ró w n i z ty m i potęż­
n y m i s ta lo ro b a m i — na jnow ocześn ie j­
sze cuda te c h n ik i a w raz  z tym  i N o ­
w ą  W olność d la  nas! I  zapom nia łem  
języka  w  gębie, aż tu  n a raz : w u u u u !
■— syreny zahuczały. No, dop iero  m o­
ja  kom som o łka  ja k  się n ie  zerw ie ! 
Jasny g w in t!  do rob o ty  na nocną 
zm ianę m us i uciekać. M o to rys tka , 
p racu je  na budow ie p rzy  k ran ie . 
M O T O R Y S T K A ! nowe słow o! P ow ie ­
dz ia łbym  sem inarzystka , g im n a z ja li-  
stka , k raw ców ka , no w  końcu... k e l­
nerka . A le  m o to ry s tk a  — to  coś f i l ­
m owego d la  nas, a d la  n ic h : chleh 
z m asłem . I  też do ja k ie jś  szko ły  cho­
dzi: kogo n ie  spotkasz — czegoś się 
na pewno uczy. O dprow adz iłem  ją  na 
budowę i oczyw iście w stępu ję  tam  
do p racy : n iech się w stydzę za d aw ­
ną  Polskę do końca, że od bab soc­
ja lis tycznego  budow n ic tw a  i n o rm a l­
nego, codziennego życ ia  muszę się 
uczyć...

•i*
O M ag n itogo rsku , n ie zapomnę Cię 

n ig d y !
A  przecież , jeszcze 12 la t  tem u 

wstecz, n ie  by ło  Cię wcale. S zum ia ł 
tu  nkg i, z im n y ' step, i woda," k t ó r a 1 
s ta ła  się nerw em  M a g n itk i. Ona to, 
g o tu je  sta l, św iec i na w ie lk ie  p rze­
strzen ie  k ra ju , porusza m aszyny, w y ­
św ie tla  f ilm y . Bez ogn ia  z wody, n ie 
by ło  by  M a g n itk i ta k ie j, ja k ą  jest.

N iespe łna 12 la t  tem u wstecz, wśród 
śn ieżnych zaw ie i i  m rozów  syb e ry j­
sk ich , ludzie  s ta w ia li n a jp ie rw  „pas 
ła tk i “  — n a m io ty . Spod ty c h  da- 
chów  p łóc iennych  sz li ra n k a m i z ki« 
lo fa m i i  ło p a tam i w  zaw ie ję  i m ro - 
zisko, k o p a li z iem ię pod fu n d a m e n ty  
m aszyną. Z a k ła d a li to ry , ro z w a la li 
góry, i  znów  sz li pod dach p łóc ien ­
n y  spoczywać. A  ile  to  razy  ran« 
k iem , gdy się b u d z ili m us ie li w yg rze ­
byw ać się spod śn iegu! X da le j w a l­
czyć z surow ą zim ą, z im ą  ta ką , k tó ­
ra  n ie  raz b u rzy ła  w  nocy to, co czło­
w ie k  w  dzień pos taw ił. B o ry k a ł się 
z p rzy ro d ą  p ie rw szy budow niczy 
M a g n itk i, u g in a ł się czasem pod je j 
c iosam i ale u p a rł się i zw yc ięży ł: po­
s ta w ił m iasto  tak ie , ja k ie  chciał.' 
P o m n ik  n ieug ię te j w o li cz łow ieka ! To 
n ie  ża rty , p rzy jac ie le , 15 proc. p ro ­
d u k c ji ca łe j rad z ie ck ie j s ta li dziś da ­
je  12-Ietn ia M a g n itk a ! A  te raz po­
m yślc ie, ile  ta k ic h  m ia s t pow sta je  w 
ca iych  Sow ie tach ! G dybyśm y n ie  w i­
dz ie li na w łasne oczy, ja k  rosną te 
dom y, tru d n o  by łoby w  to  uw ie rzyć, 
iż m iasto  tu te jsze  m a ta k  n iedaw ną  
h is to rię , podczas gdy te j sam ej w ie l­
kości Poznań cale w ie k i b y ł budo­
w any. i

D ziś d um ny jestem  z tego, że p ie r ­
wsze lekc je  budow y soc ja lizm u  i ra c ­
jo n a ln e j p racy  b ra ie m  w  ty m  W ie l­
k im  Mieście-

Czesław Schabowski

*) Ze  w s p o m n ie ń  z p o b y tu  w  ZS R R  
w  la ta c h  m in io n e j w o jn y .

pomożenie m ało  i ś redn io ro lnym  ch ło ­
pom  w  przechodzeniu do wyższych 
społecznych, soc ja lis tycznych  fo rm  
gospodarow ania, przez coraz lepsze 
zaopatrzen ie  w m a te r ia ły  budow lane, 
z ia rno  siewne i sadzeniaki, hodow la ­
n y  m a te r ia ł zarodow y, energię e lek­
tryczną , ś rod k i chem iczne do w a lk i 
z cho robam i i szkodn ikam i roś lin  i 
zw ie rzą t, a przede w szys tk im  m a­
szyny i  naw ozy sztuczne.

P ostanow ien ia  us taw y o P lan ie  
6 le tn im  zabezpieczyły w a ru n k i, n ie ­
zbędne do um ocn ien ia  te j spó jn i m ia ­
s ta  i w si w  „o p a rc iu  o m e ta l“ .

W eźm y d la  p rzyk ład u  ty lk o  m echa­
n izac ję  ro ln ic tw a .

W  ro k u  1949 w  ca łym  naszym  ro l­
n ic tw ie  jeszcze 94 proc. w szys tk ich  
p ra c  w ykonano  p rzy  pomocy żyw e j 
s iły  pociągow ej, a ty lk o  oko ło  6 proc. 
p rzy  pom ocy s iły  m echaniczne j. 
Znaczn ie  lep ie j ten stosunek przed­
s ta w ia ł się w  P aństw ow ych  Gospo­
da rs tw ach  R o lnych , gdzie p rzy  po­
m ocy m echan iczne j s iły  pociągow ej 
w yko n yw a n o  ju ż  około 56 proc. prac.

W  okresie P lanu  6-!etn iego sy tuac ja  
pod ty m  względem  ulegn ie  rad y k a ln e j 
zm ianie. U dz ia ł żyw e j s iły  pociągo­
w e j w  ro ku  1955 w  ca łym  ro ln ic tw ie  
spadnie co n a jm n ie j do około 81 proc. 
a w  P aństw ow ych  Gospodarstwach 
R o ln ych  do 38 proc. ogółu w y k o n y ­
w anych  prac.

W  c iągu 6-lecia ro ln ic tw o  nasze 
o trz y m a  61.000 tra k to ró w , z tego oko­
ło  18-000 tra k to ró w  zakup ionych  za 
g ran icą , a reszta p ro d u k c ji k ra jo w e j. 
Zaopatrzen ie  naszego ro ln ic tw a  w  
m echaniczną silę pociągow ą  (p rzy  
w yd a jn ie jsze j n iż  w  1949 ro k u  p ra ­
cy  t ra k to ró w ) w zrośnie  p ra w ie  
6 -k ro tn ie  w  p o rów nan iu  z ro k ie m  
1949. P a rk  t ra k to ro w y  osiągnie w  
ro k u  1955 stan oko ło  81.000 sztuk (w  
p rze liczen iu  na t ra k to ry  o m ocy 15 
!k o n i m echan icznych), z czego w  850 
P ańs tw o w ych  O środkach M aszyno­
w ych  zna jdow ać się będzie, (d la  ob­
s łu g iw a n ia  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych ) 
35 890 tra k to ró w . W a rto  p rzypom ­
n ieć, że w  ro ku  1949 w  trzydz ies tu  
Is tn ie ją c y c h  PO M -ach byio ty lk o  200 
(trak to rów , w  końcu  ro k u  1950 bę­
dz ie  ju ż  ponad 100 P O M -ów  z 3,5 
•tys- tra k to ró w .

Oprócz tra k to ró w  P aństw ow e O- 
ś ro d k i M aszynowe i P aństw ow e 
G ospodarstwa R olne o trz y m a ją  g łó w ­
nie z p ro d u k c ji k ra jo w e j w ie lk ą  ilość 
m aszyn tow arzyszących : 14-300 w ie - 
losk ibow ych  p ługów  tra k to ro w y c h , 
12-000 s iew n ików  tra k to ro w y c h  do 
zbóż, 10.500 snopow lązalek, t ra k to ro ­
w ych . 1800 k o m b a jn ó w  do zbóż, 5350 
kopaczek tra k to ro w y c h  do z ie m n ia ­
ków , 6000 m iocarń  m oto row ych  (z te ­
go ponad 2500 w ie lk ic h  m io ca rń  zdol-

SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI
(Dokończenie ze str. 1-ej)nyćh  w ym ió c ić  15 q z ia rna  na godzi­

nę) itp .
D uży nac isk  zostanie po łożony w  

okresie  p lanu  na e le k try fik a c ję  w s i. 
L iczb a  z e le k try fik o w a n y c h  gospo­
d a rs tw  w zrośnie  w p o rów nan iu  z ro ­
k ie m  1949 co n a jm n ie j p ięc io k ro tn ie . 
W k ła d y  państw a na e le k try fik a c ję  
w s i w yn iosą  ponad 2 m ilia rd y  250 
m ilj.  z i„  z tego ponad 120 m iij.  zi. 
w ydane zostanie na s iln ik i e le k trycz ­
ne, zwłaszcza użytkow ane zespołowo. 
A le  zarów no te ja k  i w szystk ie  in ­
ne postanow ien ia  us ta w y  o P lan ie  
6,-le tn im  nie będą dzia iać w  sposób 
au tom atyczny, w ym a ga ją  one w y tę ­
żone j p racy rea lizacy jne j, w ie lk iego  
z ry w u  po litycznego i  o rgan izacyjnego  
na  wsi.

2) Rozszerzyć i u sp ra w n ić  zaopa­
trzen ie  m ało  i ś redn io ro lnych  ch ło ­
pów  w  a r ty k u ły  konsum pcy jne  („s p ó j­
n ia  w  oparc iu  o p e rka !“ ).

Zaopatrzen ie  w si w  a r ty k u ły  k o n ­
sum pcy jne  ulega s ta łe j pop raw ie  z 
rd k u  na ro k . i

W ys ta rczy  wspom nieć, że w  ciągu 
pierw szego pó łrocza 1950 ro k u  w ieś 
zaku p iła  o 83 proc, w ięce j tk a n in  
baw e łn ianych , o 68 proc. w ięce j tk a ­
n in  w e łn ianych , o 78 proc. w ięce j 
tk a n in  jedw abnych , a 128 proc. w ię ­
cej ub rań  m ęskich, o 78 proc. w ięce j 
obuw ia, o 61 proc. w ięce j w ęgla, o 
79 proc. w ięce j m ydia, o 268 proc. 
w ięce j m eb li itp . n iż w  p ie rw szym  
pó łroczu zeszłego roku .

W  ro k u  1955 chcem y sprzedać na  
w s i 2,5 raza w ięce j a r ty k u łó w  k o n ­
sum pcy jnych  n iż  w  ro ku  1949, w  tym  
3 razy  w ięce j go tow e j odzieży i b ie­
lizny, 2,5 raza  w ięce j m a te r ia łó w  
w łó k ie n n iczych  i a r ty k u łó w  e le k tro ­
techn icznych  1,5 raza w ięce j obuw ia, 
w y ro bó w  skórzanych, m yd ła , m a te ­
r ia łó w  budow lanych  itp . n iż  w  ro k u  
1949- A b y  rozprow adz ić  sp raw n ie  ta k  
zw iększoną ilość to w a ró w  trzeba  bę­
dzie liczbę sklepów  na w s i z 14.874 
w  ro k u  1949 pow iększyć nń 29.765 w  
ro k u  1955. W ybudow ać oko io  200 w ie l­
k ic h  w ie js k ic h  D om ów  T ow arow ych , 
zorgan izow ać w ie le  now ych sklepów  
branżow ych, (w łók ienn iczych , żelaz­
nych , skó rzanych  itp .) , sk ładów  m a­
te r ia łó w  budow lanych , opa iów  i m a ­
te r ia łó w  pędnych.

Jak iegoż w ie lk ie g o  i  św iadom ego 
w y s iłk u  o rgan izacy jnego  w ym aga  
w ykonan ie  tych  zadań n ie  ty lk o  od 
s tro n y  caiego a p a ra tu  hand lu  uspo­
łecznionego, ale przede w szys tk im  od 
s tro n y  czyn n ika  społecznego: G m in ­
nych  i P o w ia to w ych  R ad N a rod o ­
w ych , k o m ite tó w  cz łonkow sk ich  i

g m in n ych  R ad K o n tro l i p rzy  spół­
dz ie ln iach  — k tó ry  k o n tro lu je  i  k ie ­
ru je  dziś ca łością zaopatrzen ia  wsi.

3) Rozszerzyć i ba rdz ie j p lanow o 
zorgan izow ać skup  p łodów  ro lnych , 
a zw lascza tych  nadw yżek to w a ro ­
w ych, k tó re  m ogą dostarczyć, a dz.ś 
jeszcze n ie  dostarcza ją , drobne i 
średn ie  gospodarstw a chłopskie.

W zros t p ro d u k c ji ro ln e j o c h a ra k ­
terze to w a ro w ym  w  PG R , spó łdz ie l­
n iach  p ro d u kcy jn ych  oraz w  d robnych  
i ś redn ich  gospodarstw ach  ch łopsk ich  
oraz spraw ne zorgan izow an ie  skupu 
tych  nadw yżek — to je d yn ie  sku tecz­
na na obecnym  etapie d roga  do og ra ­
n iczen ia  i  z lik w id o w a n ia  nadm ie rne ­
go udz ia iu  e lem entów  k a p ita lis ty c z ­
nych  na ry n k u  z iem iop łodów  i p ro ­
d u k tó w  zw ierzęcych.

W  ro k u  1955 chcem y k u p ić  na  w si 
za pośredn ic tw em  uspołecznionego, 
(państw ow ego i spółdzielczego) h an ­
d lu  p raw ie  p ó łto ra  raza w ięce j p ło ­
dów  ro lnych  n iż  w  ro k u  1949, w  tym  
trz y  i pól raza ty le  w ełny, trz y  razy 
ty le  d rob iu  i  ja j  dw a i pól raza ty le  
jęczm ien ia  dw a razy ty le  pasz obję­
tośc iow ych , p ra w ie  dw a razy  ty le  
pszenicy i  nasion o le is tych, o 76 proc. 
w ięce j trzod y  ch lew ne j, znacznie w ię ­
cej n iż  dziś ku p u je m y  ro ś lin  s trącz­
kow ych , z iem n iaków , m leka, (cz te ry  
razy w ię ce j), owoców, w a rzyw  itp . 
n iż  w  1949.

Dotychczas k o n tra k ta c ja  i p lanow y 
skup  obe jm ow a ły  je d yn ie  całość do­
staw  ro ś lin  przem ysłow ych, zboża i  
trzo d y  ch lew ne j. W  okresie  P la n u  
Sześcioletniego k o n tra k ta m i i p lano ­
w y m  skupem  ob ję ta  będzie rów nież 
w iększość dostaw  m leka, ja j,  z iem ­
n iaków , ro ś lin  s trączkow ych , pasz 
ob ję tośc iow ych  oraz znaczna część 
p ro d u k c ji owoców i w arzyw .

W  tym  celu zostanie w ybudow a­
nych  d la  PZGS 130 now ych m agazy­
nów  tow a ro w ych  p rzy  bocznicach ko ­
le jo w ych  oraz ok. 500 m agazynów  
g m inn ych  spó łdz ie ln i, a ca ła  sieć 
p u n k tó w  skupu  zostanie znacznie 
rozbudow ana. N p. sieć p u n k tó w  s ku ­
pu ja j  w zrośnie p ię c io k ro tn ie , skó r 
su row ych  przeszło d w u k ro tn ie  itd-, 
w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1949.

A  a kc ja  planowego rozłożen ia  w  
czasie, w  c iągu  całego roku , skupu 
a r ty k u łó w  ro lnych , k tó rą  rozpoczę­
liś m y  w  ro k u  obecnym  w  dziedzin ie  
zboża czy trzo d y  ch lew ne j s topn io ­
w o rozszerzana będzie na w szystk ie  
p iody ro lne. Ludz ie  codziennie chcą 
jeść, p rzem ysł codziennie po trzebu je  
okreś lone j ilo śc i surowca, przez ca iy

ro k  trw a ć  m us i ekspo rt ro lny , d la ­
tego trzeba rów nież podaż a rty k u łó w  
ro ln ych  przez ro ln ik a  roziożyć ró w ­
nom ie rn ie  na ca ły  rok , co pozw o li na 
lepsze w yko rzys ta n ie  m agazynów  i 
tra n sp o rtu , n iż  dz ia ło  się to  k iedyś 
przed w o jną , k ie d y  w iększość p ro ­
d u k tó w  ro lnych  w yrzucana  by ła  na 
ry n e k  w  okresie  k i lk u  m iesięcy je ­
s iennych  i z im ow ych.

Czy m ożna wobec ta k ic h  zadań po­
przestać np. w  k o n tra k ta c ji trzody  
ch lew ne j na ob jęc iu  tą  a k c ją  ty lk o  
57,9 proc. ogó lnej liczby  gospodarstw  
w  Polsce a w  w o jew . k ra k o w s k im  
ty lk o  22,1 w  rzeszow skim  31,7 p rocJ) ?

Czy m ożna liczyć  na sam orzu tny, 
au tom a tyczny  postęp w  skup ie  zbo­
ża, bez m o b ilia z c ji i na  ty m  odc in ­
k u  całego w ie jsk iego  a k ty w u  spo­
łecznego i  po litycznego, bez łam an ia  
oporu ku ia ka , bez p rzekonan ia  śred­
n io ro lnego  chiopa,' bez p rzyc iąg n ię ­
c ia  do a k c ji skupu  przede w szys tk im  
b ie d o ty  w ie js k ie j?

Rzecz jasna, że n ie ! R ów n ież i 
dz iedzina skupu ro lnego w  la tach  
P la n u  6-le tn iego  stać się m us i te re ­
nem  g łębok ich  i  g ru n to w n y c h  p rze­
m ian .

*
O kres re a liz a c ji P la n u  6-le tn iego  

w ym aga  w ięc na w s i zw iększonej 
p ra cy  o rg a n izacy jne j, natężenia 
w szys tk ich  s ił do z ła m an ia  oporów, 
s taw ia n ych  przez w ro ga  klasowego 
we w szys tk ich  dziedzinach życia, w y ­
m aga  zw iększen ia  czu jności k la ­
sowej, p ra cy  ideo log iczno -po litycz ­
ne j, budzenia św iadom ości mas p ra ­
cu jących .

A le  trzeba  pam ię tać że rozw ó j 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, tego de­
cydu jącego ogn iw a  w  budow ie  fu n ­
dam en tów  soc ja lizm u  na w s i m ożem y 
przyspieszyć ty lk o  w tedy, je ś li pow ią ­
żem y w  codziennej naszej p ra cy  tę 
spraw ę z w s z y s tk im i in n y m i sp raw a­
m i, k tó ry m i ży je  dziś p racu jące  
ch łopstw o. S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
n ie  p o w in n y  n ig d y  stać się p o dz iw ia ­
n y m i lub  k ry ty k o w a n y m i nryspam i  
w  m orzu  d rob n o to w a ro w e j gospodar­
k i, do jrze w a ją  one bow iem  ty lk o  w  
ogn iu  w a lk i z k u ła c tw e m  prow adzo­
ne j na ca iym  fron c ie , we w szys tk ich  
dziedzinach życ ia  wsi.

M us im y  stale troszczyć się i o to, 
aby „zbudow ać m ost m iędzy in d y w i­
d u a ln ym  m a ło ro ln ym  i ś red n io ro l­
n ym  gospodarstw em  a k o le k ty w n y m i 
spo łecznym i fo rm a m i gospodark i w  
postac i m asowej k o n tra k ta c ji,  w  po- 
postac i s tw o rze n ia  ośrodków  m aszy­

now ych, w  postac i wszechstronnego 
rozw o ju  społeczności spółdzie lczej po 
to, aby u ła tw ić  ch łopom  prze jśc ie  ich  
d robne j in d y w id u a ln e j gospodark i na 
to ry  p ra cy  k o le k ty w n e j“ 5).

Trzeba w  cz łonkach spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j budzić stale poczucie odpo­
w iedz ia lnośc i za caiość życ ia  g rom a­
dy, gm iny , p ow ia tu . N ie  w o lno  do­
puścić do zask lep ian ia  się ich  we 
w łasnych  ty lk o  w ew nę trznych  spó ł­
dzie lczych sprawach.

I  ta k  rozum ie ją  swą w ie lk ą  i od­
pow iedz ia lną  ro lę  p io n ie rzy  nowego 
życ ia  na wsi, cz łonkow ie  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych .

Oto co pisze o ty m  ob. Jan  K i t l iń -  
sk i, czionek spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j 
T w o rzy ja n ó w  na D o ln ym  Śląsku.

„W io sn ą  tego ro ku  n a jp ie rw  soitys, 
a potem  i in n i p rzysz li pożyczyć siew- 
n ik a  i kos ia rek . D a w a liśm y  chętnie, 
a le ty lk o  b iedakom  i ś red n isko m ; 
k u ła k  ta k i, ja k  K ru s z y k  Józe f lub  
M ie rzw a  B o les ław  odeszli z k w i t ­
k iem . Z b y t dużo szkodz ili i  szkodzą 
nam  sw oją  w rogą  propagandą, abyś- 
sny w  spó łdz ie ln i przedszko la  p rzy-

W  okresie a k c ji żn iw n e j pom aga liś­
m y  n ie k tó ry m  gospodarzom  z w iosk i, 
w ypożycza jąc snopow iąza lk i i  zg ra - 
b ia rk i.  A le  pomoc nasza d la  w s i n ie 
og ran icza ła  się ty lk o  do w ypożycza­
n ia  narzędzi. D o is tn ie jącego od w io ­
sny w  spó łdz ie ln i przedszko la  p rz y ­
ję liś m y  także  i dzieci ze wsi.

W  budynkach  spó łdz ie ln i m ieści 
się sklep Sam opom ocy C h łopskie j, 
k tó ry  o trzym u je  p rzyd z ia ły  w ęgla 
itp . P rzy  podziale n ie  ro b im y  ró ż n i­
cy  pom iędzy spó łdzie ln ią , a uczc iw ym  
ro ln ik ie m  z g rom ady.

N a  począ tku  la ta  zachorow a ł we 
w s i gospodarz (4 ha) oh. S te fan iak . 
P on iew aż żona jego by ła  także chora, 
■a rod z in y  b liższe j n ie  ma, n ie  byio 
kom u zaopiekow ać się n im . W ieś na ­
w e t nie zatroszczyła  się. Gdy nńs za­
w iadom iono, w ezw a liśm y te le fon icz ­
n ie  pogotow ie  i  dop iln o w a liśm y  u lo- 

• k o w a n ia  go w  szp ita lu  i zabezpiecze­
n ia  jego zagrody.

T a k ic h  p rzyk ład ó w  m ożna by  b y ­
ło  p rzy toczyć w ięce j. O góln ie  m ó­
w iąc, s ta ra m y  się każdem u z in d y w i­
dua lnych  gospodarzy, o ile  ty lk o  n ie  
je s t w ro g iem  k lasow ym , pomóc i po­
radzić . Nasza w spó łp raca  ze w sią  da­
je  ju ż  rezu lta ty .

U tw o rz y ła  się tam  g ru p a  ludzi, 
k tó rz y  lep ie j rozu m ie ją  dobro i po­
ży tek  w spó lne j p racy. Należą do n ie j 
Józef W iśn iew sk i, gospodarz na 4 ha, 
M a rk ie w icz , A n to n i D ębski, Józef 
K u l ik  i in n i. P rzychodzą on i coraz 
częściej, p rzyg lą d a ją  sie i  radzą się

nas. N a  jes ien i po zb io rach  p ro je k ­
tu ją , p rzys tąp ić  do zespołowej go ­
spodark i. M y  im  w  ty m  pom ożem y!

Obecnie i on i i  m y  zw a lczam y 
w sp ó ln ym i s ila m i k re c ią  robotę ta ­
k ic h  lud z i ja k :  B o les ław  M ie rzw a , 
k tó ry  przed reg u la c ją  m ia ! 25 ha  i  
parobków , a obecnie posiadając 8 ha  
gospodarstw a, w k ra d i się na s tano ­
w isko  prezesa m ie jscow ego Z w ią zku  
Sam opom ocy C h łopskie j, lub  Szczepa­
n ik , w łaśc ic ie l 4-ro hekta row ego  go ­
spodarstw a dodatkow o  pe łn iący obo­
w ią z k i d różn ika , k tó ry  zm arnow a ł 
pszenicę ozimą, pozostaw ia jąc ją  przez 
ca ły  ro k  na pastwę w ilg o c i i  m yszy, 
a na w iosnę re s z tk i z b io ru  w ra z  z 
z ia rnem  w  k łosach  spa lił, zam ias t 
om łóc ić  i sprzedać w  ram ach  odstaw  
g ro m a d zk ich “ .

•>
W ie lk a  re fo rm a  system u p ien ięż­

nego to  p ie rw szy potężny i  d ruzgo­
cący cios w ym ie rzo n y  we w roga  k la ­

sowego oraz w  tą  sko rupę , k a p ita l i ­
s tycznego sposobu u m y ś le n ia  i  d z ia ­
łan ia , w  k tó rą  obrośli ludzie, ż y ją cy  
ju ż  w  okresie  p rze jśc iow ym  od k a p i­
ta lizm u  do socja lizm u, ale w ychow a­
n i w  dużym  jeszcze, s topn iu  przez 
u s tró j ka p ita lis ty c z n y . j

A  za ty m  ciosem pó jdą  i inne . i
N apięcie  w a lk i k lasow e j w  ro k u  

1951 wzrośnie, a n ie  zm aleje.
D la tego  m u s in jy  sta le  um acn iać 

p o lityczn ą  i  ekonom iczną podstaw y 
naszego d z ia ła n ia : sojusz robo tn iczo- 
ch łopsk i. D la tego  ..m usim y budzić 
n ieus tann ie  w śród  m as świadom ość 
celu, do k tó rego  zm ierzam y, tzn . 
uśw iadam iać m asom  p ra cu ją cym  w s i 
i  m iast, czym  się różn i u s tró j soc ja ­
lis tyczny , k tó ry  u rze czyw is tn ia m y  
obecnie, od poprzedniego u s tro ju , k a ­
p ita lis tycznego , co u s tró j ten da je  
dziś, co da w  n ieda lek ie j przyszłości, 
co przyn ies ie  w  osta tecznym  w y n ik u  
m asom  p ra cu ją cym  w  ogóle, a ch łop ­
s tw u  p racu jącem u w  szczególnoś­
c i“ 8). >

Bez m o b iliza c ji bow iem  mas p ra cu ­
ją cych  w o kó ł zadań w ysun ię tych  
przez P la n  6- le tn i,  n ie m o ż liw a  b y ła ­
b y  b u d ow a  p o d s ta w  s o c ja liz m u  w  
Polsce.

Stanisław Cieślak
1) L e n in , D z ie ła  w y b ra n e  w y d . 1948. 

t. I I ,  s tr .  619, a r ty k u ł  „E k o n o m ik a  1 po ­
l i t y k a  w  epoce d y k ta tu r y  p r o le ta r ia tu “ , 
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g e ls -M a rk s iz m , W arszaw a , 1949, s tr . 455.

2) K r ó tk i  k u rs  H is to r i i  W K P (b ) War­
szawa, 1948, s tr . 148.

• ' )  B . B ie ru t,  Is to ta  so ju szu  ro b o tn i­
cz o -c h ło p s k ie g o  na o b e cn ym  e ta p ie . N o ­
w e  D ro g i n r .  5, 1950. s tr .  18 — 19.

4) R. Z a m b ro w s k i. O re a liz a c ji  czo ło w e - 
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n r  1 s tr . 62.

5) J. S ta lin , D z ie ła  t. X I I .  s tr .  59, c y -  
c y ta ta  za Z a m b ro w s k im ,

8) B . B ie ru t,  Is to ta  so ju szu  ro b o tn i­
cz o -c h ło p s k ie g o  na o be cn ym  e tap ie , No­
we D ro g i. n r .  5. 1950, s tr .  2P
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W o k o l  e p i k  i (8)
LEON GOMOLICKI RYSZARD PRZYBYLSKI

O PIERWIASTKU EPICKIM I LIRYCZNYM 
W POEZJI REALIZMU SOCJALISTYCZNEGO

O RADZIECKIM POEMACIE 
EPICKIM

1.

Poruszenie  o s ta tn io  na  łam ach  
„W s i"  zagadn ien ia  poez ji ep ick ie j 
zachęca do z rew id ow an ia  po jęć z za­
k resu  e s te tyk i, k tó ry m i jeszcze, ja k  
się okazu je , n ie ra z  bezw iednie się 
pos łu g u jem y . S p raw ą  ro d za jó w  poe­
ty c k ic h  t rą c i na p ie rw szy  rz u t oka 
k la syczn ą  este tykę  n o rm a ty w n ą , nie 
na  w s z y s tk ic h  p o zyc ja ch  ro zb itą  
p rzez este tykę  rom a n tyczn ą . Póź­
n ie jsze  czasy p o zo s ta w iły  zagadnie­
n ie  te o r ii l i te ra tu r y  p ra w ie  w y łą cz ­
n ie  pod ręczn ikom . D op ie ro  now si 
badacze s tw ie rd z ili is tn ie n ie  ta k  zw a ­
n e j l i r y k i  au tonom iczne j, l i r y k i  t y ­
p u  „psycho log iczno  - f ilo zo fic zn e g o ", 
k tó ra  ta k  b u jn ie  k w it ła  w  je d n ym  
z o s ta tn ich  okresów  l i te ra tu ry  bu r- 
żu a z y jn e j —  im p re s jo n izm ie . W  ty m  
okresie , p rzed  u k s z ta łto w a n ie m  się 
n o w e j m etody re a lizm u  s o c ja lis tycz ­
nego, pow ołanego do życ ia  p rzez no­
w ą  epokę re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, 
l iry c e  au tonom iczne j p rz e c iw s ta w ia ­
n y  b y ł je d y n y  bodajże rodza j l i te ­
r a c k i —  w ie lk ie j pow ieśc i b u rż u a z y j-  
ne j. P o jęc ie  poez ji e p ick ie j is tn ia ło  
je d yn ie  w  te o r ii szko lne j. W  p ra k ty ­
ce l ite ra c k ie j nazw a poem atu  zacho­
w a ła  się w y łą czn ie  d la  okreś len ia  
w ie rsza  liry czn e go  w ię kszych  roz- 
tn ia ró w  i  n ie  w y w ią z a ła  się z żadną 
Specyficzną tre śc ią  rodza jow ą .

P oezja  liry c z n a  w  s tosunkach  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  s ta je  się w  ty m  cza­
sie z b io rn ik ie m  m y ś li sp e ku la tyw n e j, 
Z w ie rc ia d łe m  i  odgłosem  ko le jn y c h  
te o r i i  f i lo z o f i i  id e a lis tyczn e j: proces 
degene rac ji spo łeczeństw a k a p ita l i­
s tycznego  o d b ija  się w  n ie j pośred­
n io , z a ła m u ją c  się w  p ryzm a c ie  „ f i ­
lo z o f ii n a tu ry " ,  n ie tzschean izm u, 
be rgson izm u , freu d yzm u . N as tępu je  
je j  s to p n io w y  rozk ład , k tó ry  z po­
c z ą tk u  w y ra ż a  się w  z ja w is k u  deka- 
n o n iza c ji rod za jó w  po e tyck ich , d a ją ­
ce j począ tek poez ji ty p u  „psycho lo - 
g iczn o -filo zo fic zn e g o ". P rze ro s t prze­
nośn i w  s k ra jn y c h  sw o ich  fo rm a c h  
s tacza  się do ję z y k a  m e ta fo ryczne ­
go, fo rm a ln y c h  c h w y tó w  przenośn i 
d źw ię ko w e j, rozpadu sk ła d n i, w resz­
cie z a n ik u  n ie  ty lk o  treśc i, lecz sa­
m e j s e m a n ty k i s łow a : poeci tw o rz ą  
ję z y k  o p e ru ją cy  sam yim i sko ja rze ­
n ia m i d ź w ię ko w ym i, pozb aw io nym i 
znaczenia  i  sensu. K o m b in u ją  same 
„n ie m e " f ig u ry  g ra ficzn e , złożone 
z  p rzec inków ,. k rop e k , w y k rz y k n i­
k ó w  i  zn a kó w  za p y tan ia . „P is z ą "  
poe m a ty  „b ia łe g o  a rk u s z a ", pozosta ­
w ia ją c  c z y te ln ik o w i w ype łn ia n ie  
w ła sn ą  fa n ta z ją  czys tych  s tro n ic  
sw ych  kśiąiżek. T a k  kóńiScKwentnie 
dobiega lipńca . ^ rp ^ ę s j ro zk ła d u  poe­
z j i  b u rzu a zy jn e j,” za b łą ka ne j w ’ ślepej 
u liczce  a b s tra k c ji sp e ku la tyw n e j i  
fo rm a liz m u .

W  c h w ili,  gd y  es te tyka  bu rżua - 
z y jn a  zos ta ła  p rzezw yciężona przez 
now ą  este tykę  re a lizm u  so c ja lis tycz ­
nego, w  poez ji p o k u to w a ły  te  w szys t­
k ie  niebezpieczne z ja w is k a  degenera­
c ji,  tw o rzące  m ocną tra d y c ję . N a j­
ła tw ie js z e  do p o konan ia  b y ły  je j 
s k ra jn e  fo rm y . A le  po odrzucen iu  
nonsensów w  ro d za ju  ję z y k a  „poza - 
rozu im ow ego" sko ja rze ń  dźw ięko ­
w y c h  p o zos taw a ły  jeszcze tra d y c je  
n a w y k ó w  s z tu k i im p re s jo n is tyczn e j 
w  fo rm ie  s ty lu  m eta fo rycznego . Te 
ro w y  i  w a ły  p rzenośn i p o e ty c k ie j o- 
ta c z a ły  basztę z kośc i s łon iow e j poe­
z j i  b u rż u a z y jn e j, zb u d ow an e j w  p u s t­
ce i  odgrodzoną od życ ia  żywego, co­
dziennego, rozdzie ranego w a lk ą  w ro ­
g ic h  obozów  k lasow ych . C a ły  c ięża r 
t e j  w a lk i z s iła m i św ia ta  k a p ita l i­
s tycznego  d źw ig a ła  w  lite ra tu rz e  
pow ieść re a liz m u  k ry tyczne g o . T u . 
w łaśn ie  n a ra s ta ły  s iły  p ro te s tu  i  re ­
w o lu c ji.

P rze ło m  n a s tą p ił w  m om encie, gdy 
poe ta  opuśc ił sw o ją  k ry jó w k ę , aby 
w m ieszać się do w a lk i k lasow e j. T a ­
k im  p ie rw szym  poetą b y ł W ło d z i­
m ie rz  M a ja k o w s k i. N ie  je s t p rzyp a d ­
k ie m , że nazw isko  M a ja ko w sk ie g o  
w ym ie n ia ne  je s t zawsze w  zasadni­
czych  dysku s ja ch  o now ych  drogach  
poezji. B y ł to  is to tn ie  p ie rw szy  poe­
ta , k tó ry  z ła m a ł ka n o ny  b u rż u a z y j­
ne j poezji litry c z n e j, s ta ją c  się tw ó r ­
cą now e j epoki w  lite ra tu rz e , tw ó rć ą  
e s te ty k i re w o lucy jne j.

2.

J a k  w iadom o, M a ja k o w s k i na leża ł 
p o czą tkow o  do lite ra c k ie g o  ug rupo ­
w a n ia  ro s y js k ic h  k u b o -fu tu ry s tó w , 
k tó rz y  p rzed p ie rw szą  w o jn ą  im pe ­
r ia lis ty c z n ą  s ta n ę li na pozyc jach  poe­
ty c k ic h . m onopo lizow anych  późn ie j, 
w  okres ie  m iędzyw o jennym , przez 
n a d re a lis tó w  fra n cu sk ich . Pod w zg lę ­
dem  k la s o w y m  by ło  to  środow isko  
a n a rch is tyczn e j c y g a n e r ii drobno- 
m ieszczańsk ie j. M a ja k o w s k i w y ró ż ­
n ia ł się w śród  n ich  od samego po­
cz ą tk u  sw o im  u ś w ia d o m ie n ie m  re ­
w o lu c y jn y m . Już ja k o  m ło dy  ch ło ­
piec, uczeń g im n a z ju m , b ra ł udz ia ł 
w  podziem ne j p ra cy  re w o lu cy jn e j 
so c ja l-de m o kra tó w . D la tego  w  poezji 
jego  n ig d y  n ie  zn a jd u je m y  s k ra jn y c h  
w y ra z ó w  e kspe rym en tu  fo rm a li-  
e tycznego. Z w ra c a ją c  się ku  życ iu  
i  jego  zagadn ien iom  a k tu a ln y m , 
c h c ia ł być przede w s z y s tk im  z rozu ­
m ia ny . W cześnie zaczyna się w a lk a  
p o e ty  z s iln ą  jeszcze w ówczas t r a ­
d y c ją  poez ji im p re s jo n is tyczn e j, 
s treszcza jącą  się g łó w n ie  w  p rze ro ­
ście i  w y n a tu rz e n iu  m e ta fo ry , k tó ra  
ca łk o w ic ie  opanow a ła  w iersze post- 
sym bo l i.styczne. Różne tw o rzące  się 
w ów czas bu rźu a zy jn e  s z k ó łk i poe­
ty c k ie  ry w a liz o w a ły  z sobą w  na s i­
le n iu  i  rod za ja ch  sko ja rze ń  m e ta fo ­
rycznych . O kres te n  p rze d łu ży ł się 
w  poez ji ro s y js k ie j i  poza g ran ice  
re w o lu c ji.

Z  p o czą tku  w  tw ó rczo śc i M a ­
ja k o w s k ie g o  p o k u to w a ły  jeszcze 
n a w y k i p o e tó w -fu tu ry s tó w , k tó rz y  
n a s tro je  p rzed rew o lucy jne , będące 
w yra zem  p ro te s tu  p rze c iw ko  im p e ­
r ia liz m o w i, u s iło w a li rozszerzyć na 
okres re w o lu c ji —• ja k o  w y ra z  je j 
ideo log ii. Lecz ideo log ia  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j n ie b y ła  d e s tru k c y j­
na i żyw io ło w a . R o zu m ia ł to  dobrze 
M a ja k o w s k i i  po p ie rw szych  p o tk n ię ­
c iach  p rze zw yc ięży ł poe tykę  im p re ­
s jon is tyczną , od rzuca jąc z n ie j to , 
co by ło  obce i w ro g ie  n o w ym  czasom  
w a lk i re w o lu c y jn e j i  b u d ow n ic tw a  
socja lis tycznego.

W  lis topadz ie  1917 ro k u  M a ja k o w ­
s k i n a p isa ł w ie rsz  „N a sz  m arsz ". 
W ie rsz  ten  b y ł jeszcze p rzeciążony 
pozosta łośc iam i fo rim a lis tyczn e j poe­
t y k i  k u b o -fu tu ry z m u :

B y k  dn i m ru k .
A rb a  p ow o lnych  la t.
B ie g  r  nasz bóg.
Serce -— to  bębna ta k t .

(T łu m . A d a m a  W a żyka )

L e n in ow i, k tó ry  us łysza ł ten  w ie rsz  
na je d n ym  z w ieczo rów  urządzonych  
na K re m lu  d la  cze rw onogw ardz i- 
s tów , „N a sz  m a rs z " zdecydow anie 
się n ie  spodobał. Po ro ku , k tó ry  d la  
M a jako w sk ieg o  u p ły n ą ł w  n ie u s ta ją ­
cej w a lce  i  p ra cy  re w o lu cy jn e j, poe­
ta  n a p isa ł d ru g i sw ó j m a rsz : „L e w ą  
m arsz ". O ko licznośc i po w s ta n ia  te ­
go w ie rsza  b y ły  następu jące : W  g ru ­
dn iu  1918 r. do M a ja ko w sk ie g o  za te ­
le fonow ano z p rośbą  o p rzeczy tan ie  
k i lk u  w ie rszy  w  now ozorgan izow a- 
n y m  k lu b ie  m a ryn a rzy . M ia ło  to  być 
p ie rw sze  w ys tą p ie n ie  w  ośrodku  
a w a n g a rd y  re w o lu c ji, cze rw one j m a ­
ry n a rk i w o jenne j. M a ja k o w s k i n ie  
m ia ł czasu na  szczegółowe p rze m y­
ślenie p ro g ra m u , c h c ia ł je d n a k  w y ­
s tą p ić  z w ie rsza m i, k tó re  b y  zado­
w o li ły  w y m a g a n ia  i p o trze b y  a u d y ­
to r iu m . W  dorożce, k o rz y s ta ją c  z no­
tesu, gdzie m ia ł ju ż  luźno  rzucone 
p ro je k ty  m y ś li i ry m ó w , n a p isa ł 
„L e w ą  m arsz ". T a k  p o w s ta ł jeden 
z p ie rw szych  a k tu a ln y c h  re w o lu c y j­
nych  w ie rszy  M a ja ko w sk ie g o :

N iech  się b ry ty js k i lew  pręży,
N iech  o s trą  ko roną  o lśn iew a -—
K o m u n y  n ik t  n ie  z w yc ię ży !
L e w a !
L e w a !
L e w a !

(T łu m . A n to n ie g o  S łon im sk iego )

W  ro k u  1923 na w iecu  p ro te s ta ­
c y jn y m  p rze c iw ko  u lty m a ty w n e j no­
cie lo rda  C urzona M a ja k o w s k i w y ­
stąp ił- na p la c u  R a d ‘wobec h filio n o - 
wego a u d y to r iu m . N ad  o lb rz y m im  

' p laćem  roz lega ł się s ta lo w y  glos poe­
ty , rzuca jącego nad g ło w y  t łu m u  
w a żk ie  s łow a sw ych  w ie rszy. C z y ta ł 
„L e w ą  m a rs z ":
N iech  zadudn i nasz k ro k  m ilionow y... 
N ie  zadus i S ow ie tów  E n te n ta !...

I  c a ły  p lac  odpow iada ł m u  po tęż­
n y m , w ie lo ty s ię c z n y m  chórem  g ło ­
sów, s k a n d u ją cych  re fre n  p o p u la r­
nego ju ż  wów czas, pow szechnie  zna­
nego w ie rsza : „L e w a ! L e w a ! L e w a !“

W  ro k u  1921 L e n in  z m ie n ił sw oje  
zdanie o M a ja k o w s k im  i  u zna ł p ra k ­
tyczne , rew o lu cy jn e  znaczenie jego  
poezji. W  rozm ow ach  z uczącą się 
m łodzieżą rob o tn iczą  d ow iedz ia ł się, 
że c z y tu je  i  lu b i M a ja ko w sk ieg o . 
D n ia  6 m a rca  1922 r. w  p rzem ów ie ­
n iu  na  posiedzeniu f r a k c j i  k o m u n i­
s tyczne j W szechzw iązkow ego Z jazdu  
M e ta lo w có w  L e n in  w sp o m n ia ł w  ty c h  
s łow ach o fe lie to n ie -sa ty rze  M a ja ­
ko w sk ie g o  „P os iedzen ia rze ": „W c z o ­
r a j p rzeczy ta łem  p rzyp a d k ie m  w  
„ Iz w ie s tia c h "  w ie rsz  M a ja k o w s k ie ­
go na te m a t p o lity czn y ... Już daw no 
nie doznaw ałem  ta k ie j s a ty s fa k c ji 
z p u n k tu  w idzen ia  po lityczn e go  i  ad­
m in is tra cy jn e g o ... N ie  w iem , ja k  ta m  
pod w zg lędem  p o e ty c k im ,, ale je ś li 
idzie  o ocenę p o lityczn ą , ręczę, że je s t 
to  zupe łn ie  s łuszne".

P raca  M a ja ko w sk ie g o  w  p rasie  
p a rty jn e j,  ja k  rów n ież  oddaw anie 
przez n iego  pod ocenę m as p ra c u ją ­
cych  sw o ich  u tw o ró w , w y p ły w a ły  
z pog lądu  p o e ty  na sz tukę  ja k o  na 
dz ia ła lność społeczną i  po lityczn ą . 
M a ja k o w s k i w ie lo k ro tn ie  fo rm u ło w a ł 
to  zdanie w  p rzem ów ien iach  i  a r ty ­
ku ła ch  i re a lizo w a ł -je w  ca łe j sw e j 
tw órczośc i. Z ab ie ra ją c  głos w  d y ­
s k u s ji na  te m a t „P o lity k a  S o w k in a " 
w  re d a k c ji „K c m s c m o ls k ie j P ra w ­
d y ", pow iedz ia ł z ch a ra k te ry s ty c z n ą  
d la  s ty lu  jego  w ys tą p ie ń  p ro s to tą  i  
lap ida rn o śc ią : „M ó w ią , że ot, M a ja ­
kow sk i... p a tiz c ie  —  poe ta ! no, to  
n iech siedzi w  sw o im  p o e tyck im  
sk lep iku ... P lu ję  na to , że jes tem  
poetą. Przede w s z y s tk im  jes tem  n ie  
poetą, lecz cz łow iek iem , k tó ry  oddał 
sw oje  p ió ro  d n iu  dz is ie jszem u, p ra w ­
dz iw e j rzeczyw is tośc i i  je j  s te rn ik o ­
w i —  rząd o w i radz ieck iem u  i  P a r t i i " .

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  w  N o ­
w y m  Jo rku , p ow iedz ia ł m . in .: „K a ż ­
d y  poeta  re w o lu c y jn y  p o w in ie n  
zw iązać sę z w a lk ą  k la so w ą , stać się 
w y ra z ic ie le m  dążeń k la s y  ro b o tn i­
cze j".

W  te j s łużb ie  d la  m as, w  n ies ien iu  
pom ocy sp racow anym  rę ko m  ro b o t­
n ikó w , ch łopów  i  żo łn ie rzy  re w o lu ­
c y jn y c h  p o trze b n y  b y ł w ie rsz  z rozu ­
m ia ły  p rzez w szys tk ich , p o rusza jący  
ja k o  hasto do w a lk i i  p racy . I  poeta 
s ta ł się ty m  „ ro b o tn ik ie m  p o e z ji". 
U w a ża ł za na jw yższe  osiągn ięc ie  
poe tyck ie  -— n ie  obn iża jąc  poziom u 
a rtys tycznego , t ra k tu ją c  sw o ją  p racę 
ja k o  odpow iedz ia lny  odc inek ogó lne j 
p ra cy  społeczeństw a so c ja lis tyczn e ­
go —  p isać o w s z y s tk im , co w  danej 
c h w ili je s t n a jb a rd z ie j potrzebne te ­
m u  społeczeństw u. M ó w ił:  „M n ie , na 
p rzyk ła d , uw aża się za dobrego poe­
tę. P ow iedzm y, m ogę udow odn ić :

b im b e r s z k o d z i!"  I  is to tn ie  udow ad­
n ia ł, s ta p ia ją c  w  jedną  całość a r ty ­
s tyczną  now ą  tre ś ć  z fo rm ą  z rozu ­
m ia łą  d la  ogółu. I  s ta ło  się ta k , że 
ro b o tn ic y  ro s y js c y  zaczę li ro z u ­
m ieć w ie rsze  M a ja k o w s k ie g o  le p ie j 
n iż  in te lig e n c ja , w c iąż  jeszcze pozo­
s ta ją ca  w  b łę d n ym  ko le  p o e ty k i b u r­
żu a z y jn e j. T a k  np. na je d n y m  z w ie ­
czo rów  a u to rs k ic h  poeta  o trz y m a ł 
ka rte czkę  z za p y ta n ie m : „T o w a rz y ­
szu M a ja k o w s k i, dlaczego pos ługu ­
jecie  się w  w aszych  u tw o ra c h  ta k im  
c ię żk im  s ty le m ?  C zy napraw dę  m y ­
ślic ie , że ro zu m ie ją  w as m asy ch ło p ­
sko -robo tn icze  ?“  M a ja k o w s k i p rze ­
c z y ta ł k a re cz tkę  i  z w ró c ił się do au ­
d y to r iu m  z zapy tan iem , k to  ją  n a p i­
sał. P on iew aż odpow iedz i n ie  by ło , 
od łoży ł ka rte czkę  i  pow iedz ia ł:

„N a  te n  te m a t m a m  z a m ia r n a p i­
sać ks iążkę . W  n ie j odpow iem  na to  
py tan ie . Co się zaś ty c z y  sp ra w y  z ro ­
zum ia łośc i, je s t ona dość e lastyczna. 
W  R ostow ie  np. w szyscy ro b o tn ic y  
w a rsz ta tó w . L e n in o w sk ich  o rze k li, że 
je s te m  z ro zu m ia ły . P rze c iw ko  te j o- 
p in ii g łosow a ła  ty lk o  jedna  osoba —  
b y ł to  b ib lio te k a rz " .

N a  te  s łow a p o e ty  sa la  w yb u ch ła  
w eso łym  śm iechem . In n y m  razem  
po z a rzu ta ch  pod adresem  M a ja k o w ­
skiego w y s tą p ił jeden z ro b o tn ikó w , 
k tó ry  pow ie d z ia ł: „ W  naszym  k lu b ie  
często c z y tu je m y  w ie rsze  M a ja k o w ­
skiego i  ro b o tn ic y  lu b ią  je  i  ro zu ­
m ie ją ". B y ło  to  s tw ie rdzen ie  s łusz­
ności zasady, na k tó re j M a ja k o w s k i 
o p a rł sw o ją  tw órczość. W  zasadzie 
te j is to tn y  b y ł s ty l sam ej p ra cy , sa­
m e j dz ia ła lnośc i poe ty, s ty l, k tó ry

»Cli W '* " *

ja k o w s k i p is a ł „D o b rz e !"  (19 2 6 /7 ), 
B o rys  P a s te rn a k  n a p isa ł poem at 
„D z iew ięćse t p ią ty  r o k “ . Są to  a u to ­
b io g ra fic zn e  w spom n ien ia  na  m a rg i­
nesie w yda rze ń  re w o lu c y jn y c h . B o ­
rys  P a s te rn a k  w  sw o im  w ie rszow a- 

. n y m  p a m ię tn ik u  da je  p rze g lą d  w y ­
pa d ków  i  ludz i, bez żadnej se lekc ji 
fa k tó w  i z ja w is k , um ieszcza jąc obok 
Gapona k o m p o zy to ra  S k ria b in a . 
P ie rw ia s te k  p ry w a tn e g o  życ ia  n ie  
zw iązanego a k ty w n ie  z w y p a d k a m i 
p rzew aża w  poemacie. N ie  w iadom o 
pod c z y im  adresem  je s t sk ie ro w a n y  
c a ły  u tw ó r, w  ka żd ym  raz ie  n ie  je s t 
on ob liczony na w iększe a u d y to r iu m . 

. Toteż „D z ie w ię ćse t p ią ty  r o k “  Pa- 
s te rn a ka  pozosta je  u tw o re m  o znacz­
nie m n ie jszym  n a w e t zasięgu od poe­
m a tó w  B lo k a  i  K am ieńsk iego . „D o ­
b rz e !“  n a to m ia s t b y ło  i będzie za w ­
sze po tężn ym  bodźcem  m y ś li rew o ­
lu c y jn e j, m im o  że i  w  ty m  poem acie 
rów n ież w ys tę p u je  „ l ir y c z n y “  boha­
te r “ : „ ja “  poety. R óżn ica  polega na 
ty m , że liry czn e  n u ty  epopei M a ja ­
kow sk iego  są echem w ie lk ic h  p rze ­
m ia n  h is to ryczn ych , rep re ze n tu ją  
g los m ilio n ó w  uczestn iczących  w  
w alce re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.

T u  d o tk n ę liś m y  na jg łębszych  cech 
poez ji re a liz m u  socja lis tycznego. 
Przede w s z y s tk im  w ięc  ostrze je j 
sk ie row ane  je s t w  s tronę  a k tu a l­
nych  zagadn ień  po lityczno -spo łecz­
nych, z k tó ry c h  ona pow sta je . Jest 
narzędziem  w a lk i o n a jis to tn ie jsze  
zagadn ien ia , k tó re  podsuw a je j  ż y ­
cie. S tąd je j zasadnicza cecha: sze­
ro k ie  t io  ep ickie , a le s tąd  rów n ież  i  
je j d ruga , n ie  m n ie j w ażna cecha —

W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i

na d aw a ł c h a ra k te r  jego  tw ó rczośc i 
i  k s z ta łto w a ł foum ę jego  w ie rszy. 
B y ł to  w łaśn ie  s ty l tw ó rc y  re a lizm u  
soc ja lis tycznego  w  poezji.

3.
Już w k ró tc e  po re w o lu c ji w  poez ji 

ro s y js k ie j w zm aga  się p o ten c ja ł 
W iersza, odradza  się w ie lk a  poezja 
h is to ryczn a . P o w s ta ją  poem aty : 
A le ksa n d ra  B lo k a  „D w a n aśc ie “ , W a ­
sy la  K am ieńsk iego  „S tie ń k a  R a z in “ , 
M a ja ko w sk ie g o  „150 m ilio n ó w “ . Po­
rów na n ie  ty c h  trz e c h  u tw o ró w  w y ­
ja ś n i n a m  k ie ru n e k  ro z w o ju  poez ji 
re a lizm u  socja lis tycznego.

B lo k  i  K a m ie ń s k i z a u w a ż y li w  re ­
w o lu c ji s iły  żyw io łow e , burzące 
zm ursza łe  fu n d a m e n ty  dawnego u- 
m ie ra jącego  św ia ta . K a m ie ń sk i oddał 
w  sw o im  u tw o rze  potęgę b u n tu  
ch łopskiego, B lo k  u ją ł rew o luc ję  w  
sym bo l dw un a s tu  cze rw onogw ardz i- 
s tów , p lą d ru ją c y c h  m ieszkan ia  b u r­
ż u jó w  i  m o rd u ją cych , k tó ry m  p rze ­
w odzi C h rys tu s :

Idą , idą  w ła d n y m  k rok iem ...
G łodny pies za n im i bokiem ,
P rzed  n im i —  z k rw a w y m

sztandarem ...
P ro w a d z i ich  —  C h rys tu s  Pan.
(T łu m . W . D enho ff-C za rno ck ie g o )

B y ła  to  n ie jasna , „ in te lig e n c k a “  
koncepc ja  h u m a n izm u  ch rze śc ijań ­
skiego, ko ronu jącego  ż y w io ło w y  w y ­
buch b u n tu  krzyw dzonego  ludu. 
I  jedno i d ru g ie  w y n ik a ło  ze ś w ia to ­
pog lądu  obcego re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j,  w  sw o ich  id e a ła ch  d a le ko ­
w zroczne j i  tw ó rcze j, o tw ie ra ją c e j 
pe rsp e k tyw ę  now e j epok i budow n ic ­
tw a  soc ja lis tycznego, pe łne j w a lk i i  
p ra c y ; p e rs p e k ty w y  s tw o rzen ia  no ­
wego, bezklasow ego społeczeństwa. 
D la tego  u tw o ry  B ło k a  i  K a m ie ń sk ie ­
go pozosta ły  ty lk o  c h w ilo w y m  w y ­
buchem , n ie  o p a rty m  na rzeczyw i­
s tych  s tosunkach  s ił rew o lucy jnych , 
zaw ieszonym  w  p ró ż n i w y s iłk ie m  a r ­
ty s ty c z n y m .

M a ja k o w s k i o b ra ł in n ą  drogę, je ­
dyn ie  p ra w id ło w ą  i  sku teczną  —  po­
s ta w ił na ru c h  rob o tn iczy , na rew o­
lu c ję  p ro le ta r ia c k ą . O ddał w a lczące j 
k las ie  sw ó j w ie rsz  ja k o  narzędzie  
w a lk i. W  poem acie jego z a b rz m ia ły  
a k ce n ty  b iczu ją ce j s a ty ry  p o lity c z ­
nej. P oe tykę  sw o ją  o p a rł na sa ty rze  
ludow e j, udos tępn ia jąc  ją  ty m  sa­
m y m  ja k  na jsze rszym  m asom , po­
w s ta ją c y m  w ów czas do zac ie k łe j 
w a lk i ze ś m ie rte ln y m  w ro g iem . Ł ą ­
cząc w  te n  sposób sw o ją  tw órczość 
z a k tu a ln y m  zadaniem  c h w ili rew o ­
lu c y jn e j poe ta  w ią z a ł sw oje  losy 
z losam i now e j k u ltu r y  p ro le ta r ia c ­
k ie j. P óźn ie j, p isząc sw o ją  w ie lk ą  
epopeję „D o b rz e !“ , M a ja k o w s k i w y ­
raźn ie  po le m izo w a ł z poem atem  B ło ­
k a : w p ro w a d z ił do u tw o ru  postać 
poe ty-sym too lis ty , k tó ry  w spó łczu je  
re w o lu c ji, a jednocześnie n ie  może 
darow ać, że c h ło p i s p a lili b ib lio te kę  
w  jego  m a ją tk u .

W  ty m  sa m ym  okresie , k ie d y  M a ­

liry z m , ściśle u w a ru n k o w a n y  u dz ia ­
łe m  poe ty  w  życ iu  ogó łu , zw ią za ­
n iem  jego  z rzeczyw is tośc ią . R epre­
zen tu jąc  m asy  w  sw o ich  liry c z n y c h  
w ypow iedz iach , pozosta je  on ep ik iem  
sw ej epoki i  swego społeczeństwa. 
Teza re a liz m u  so c ja lis tycznego : im  
b a rd z ie j re a lis ty c z n y  je s t u tw ó r, im  
b liż e j s to i on rzeczyw is tośc i, ty m  je s t 
ba rd z ie j rom a n tyczn y , pon iew aż rze ­
czyw is tość  w a lk i re w o lu c y jn e j i  bu ­
d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego  je s t ro ­
m an tyczna  —  teza ta  s tw o rzona  na 
u ż y te k  p rozy, m a  sw ó j odpow iedn ik  
w  poezji, łącząc w  n ie j p ie rw ia s te k  
e p ick i z liry c z n y m . P ie rw ia s tk i te  
w  poez ji re a liz m u  soc ja lis tycznego  
n aw za jem  się uzupe łn ia ją , co n ie  w y ­
k lu cza  b y n a jm n ie j roz różn ien ia  od­
rodzonych  ro d za jó w  p o e tyck ich : l i ­
rycznego w ie rsza  i  poem atu.

4.
K ie d y  raz  w  rozm ow ie  z A le k s a n ­

d rem  T w a rd o w s k im , a u to re m  w ie l­
k ic h  u tw o ró w  „s ze ro k ie j fo rm y “  poe­
ty c k ie j,  n ieo p a trzn ie  uży łem  te rm in u  
„po e z ja  e p icka “ , poeta  odpow iedz ia ł 
m i na to , że nie w ie, co to  je s t „poe ­
z ja  ep icka “  i  „poez ja  l iry c z n a “ , n a ­
to m ia s t w ie  dobrze, co to  je s t „poe ­
z ja “  i  ja k ie  są je j  zadania. N ie  zna­
czy to , że w  lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j 
n ie  są a k tu a ln e  s p ra w y  rod za ju  l ite ­
rack iego . In n y  poeta  radz ie ck i, k tó ­
rego p o zn a liśm y  w  W arszaw ie  pod­
czas o b rad  V  Z jazd u  Z w ią z k u  L ite ­
ra tó w  P o lsk ich , L u b o m ir  D m ite rk o , 
p o ru szy ł n iedaw no tę  sp raw ę  w  
zw ią z k u  z ro d z a ja m i d ra m a tu rg ic z ­
n ym i. P is a ł w  a r ty k u le  „K o m e d ia  
lu b  d ra m a t“ , um ieszczonym  w  „G a ­
zecie L ite ra c k ie j"  ( „L it ie ra tu rn a ja  
G az ie ta “ , 1950, n r  8 1 ): „N ie  u w a ­
żam, aby zagadn ien ie  ro d z a jó w  l i te ­
ra c k ic h  m ia ło  znaczenie decydujące, 
lecz je s t to  jeden z n a jw a żn ie jszych  
p rob lem ów , w ym a g a ją c y c h  w ie lk ie ­
go s k u p ie n ia  u w a g i i  g run tow nego  
om ów ien ia ... T ra fn e  okreś len ie  ro ­
d za ju  łą c z y  się z w ie rn y m  zrozum ie ­
n iem  ide i i te m a ty k i u tw o ru  —  oto, 
o czym  m o im  zdaniem , n ie  na leży za­
pom inać... N ie  je s te m  zw o le n n ik ie m  
s ta b iliz a c ji ro d za jó w  lite ra c k ic h . N o­
w a  rzeczyw is tość pow oduje  po w s ta ­
w an ie  now ych  rodza jów , zm ie n ia  ro ­
dzaje dawne, n ie k tó re  zaś w  ogóle 
odrzuca. Lecz m u s im y  dążyć k u  o b f i­
tośc i ro d za jó w  w  naszej lite ra tu rz e , 
n ie k u  ic h  ko m a so w a n iu ".

W  poez ji ra d z ie ck ie j sp raw a  ta  je s t 
rów n ież  ściśle zw iązana  z zagadn ie ­
n iem  tw ó rc z e j spuśc izny M a ja k o w ­
skiego. N ie k tó rz y  poeci, ja k  np. 
K irsa n o w , p ró b o w a li sp row adz ić  t r a ­
dyc ję  poe tycką  M a ja ko w sk ie g o  do 
naś ladow an ia  s ty lu  u tw o ró w  w ie lk ie ­
go p ie w cy  re w o lu c ji. In n i znów  k o ­
m e n ta to rz y  M a ja ko w sk ie g o  tw ie rd z i­
li,  że sam  s ty l p o e ty  je s t p rze s ta rza ­
ły , w ażne zaś są jądyn ie  jego  m e to ­
d y  tw ó rcze . R e z u lta ty  te j d y s k u s ji, 
podsum ow ane j n iedaw no w  k i lk u  za­
sadn iczych  a r ty k u ła c h  na ła m ach  ra - 

(dokończenie  na  s tr . 4)

Ce n tra ln y m  zagadn ien iem  p ra ­
cy a r ty s tó w  i  p is a rz y  Z w ią z ­
ku  R adz ieck iego  je s t w a lk a  o 

s o c ja lis tyczn y  re a liz m , o sztukę, 
k tó ra  p ra w d z iw ie  o d b ija  bogatą, 
p ię kn ą  i w ie lo s tro n n ą  rzeczyw is tość 
soc ja lis tycznego  spo łeczeństw a. S ty l 
l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j, je j  o ry g in a l­
ność i  sw oistość w y p ły w a ją  z n o ­
w y c h  w a rto ś c i ja k ie  w y tw o rz y ł 
c z ło w ie k  ra d z ie ck i. One to  sp ro w a ­
d za ją  n ie s p o tyka n ą  dotychczas g łę ­
b ię  i  szerokość sp o jrze n ia  na w s z y ­
s tk ie  sp ra w y . W  n ic h  t k w i p rz y c z y ­
na ro z k w itu  ra d z ie c k ie j l ite ra tu ry .  
Z  n ic h  w y p ły w a  h u m a n iz m  n o w e j 
te m a ty k i i  bogac tw o  n o w ych  ga­
tu n k ó w .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do ra d z ie c k ie j, 
b u rż u a z y jn a  li te ra tu ra  o kresu  im ­
p e r ia liz m u  k a r ło w a c ie je  w  fo rm a ch  
s k ra jn ie  in d y w id u a lis ty c z n e j l i r y k i .  
D o m in o w a n ie  tego g a tu n k u  w  m ie ­
szczańskie j l ite ra tu rz e  Z achodu  je s t 
Z je d n e j s tro n y  w y n ik ie m  tre śc i ja ­
k ic h  dostarcza rzeczyw is tość  „ b u r ­
żu a zy jn a “ , z d ru g ie j zaś s tro n y  je s t 
ś ro d k ie m  za fa łszow an ie  rz e c z y w i­
stości, ś ro d k ie m  k tó ry  pozw a la  na 
p rze m ilcze n ie  is to tn y c h  k o n f l ik tó w  
k la s o w y c h  ro z k ła d a ją c y c h  b u rż u a - 
z y jn e  społeczeństw o.

P e łn ia  życ ia  n ieog ran iczone  bo ­
gac tw o  przeżyć, a przede w szys t­
k im  zaangażow an ie  osobiste je d n o ­
s tk i w  ogó lne j p ra c y  tw ó rc z e j spo­
łeczeństw a  d o p ro w a d z iło  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck im  do z ja w is k a  „e p ic y -  
z a c ji“  l i r y k i .  L ir y k a  soc ja lis tyczna , 
w yszed łszy da leko  poza jednos tkę , 
s ta ła  się sposobem o w ła d n ię c ia  bo ­
g a c tw em  now ego życ ia . N o w y  s to ­
sunek do p ra c y  w  spo łeczeństw ie  
ra d z ie c k im  to  te m a t w y b itn ie  ep ic­
k i.  A le  jednocześn ie  poczucie Waż­
ności w łasnego  w k ła d u  w  budow ę 
soc ja lizm u , poczucie o rg a n iza cy jn e j 
łączności z k o le k ty w e m  w p ro w a d za  
p a r ty jn y ,  czyn n y  stosunek rad z ie c ­
k ie g o  a r ty s ty  w obec rzeczyw is tośc i 
w a żk ie  e le m e n ty  liry c z n e , p rz e k re ­
ś la  p o s tu la ty  rzekom ego ep ick iego  
„o b ie k ty w iz m u “ . N a ro d z in y  i  r o z ­
w ó j now ego cz łow ieka , sze rok i od ­
dech życ ia , k tó re g o  n a b ra ła  je d n o ­
s tka  i  k o le k ty w  w  u s tro ju  s o c ja li­
s tycznym , s ta chanow sk ie  z a in te re ­
sow an ie  je d n o s tk i w  zachodzących 
zm ianach  —  w szys tko  to  m us ia ło  
znaleźć w y ra z  w  n o w y m  g a tu n k u  
lite ra c k im . P o s zu k iw a n ia  poe tów  
ra d z ie c k ic h  ju ż  od p ie rw szych  la t  
posz ły  po l i n i i  s tw o rze n ia  poem atu  
ep ick iego , k tó re g o  o b razy  p rzesy­
cone b y  b y ły  liry k ą ,-p a to s e m  i  n o ­
w y m  rom a n tyzm e m . W  poem acie  
so c ja lis ty c z n y m  w y s tą p i n o w y  bo­
h a te r  e p ic k i z n o w y m  s to su nk iem  
do p rz e d s ta w ia n e j rzeczyw is tośc i, 
a co' za ty m  idz ie  —  zm ie n i się s to ­
sunek do pozos ta łych  e lem en tów  
k o n s tru k ty w n y c h  poem atu.

B o h a te r soc ja lis tycznego  poem atu  
to  przede w s z y s tk im  a k ty w n y  b u ­
d o w n iczy  soc ja lizm u . O d  kom so ­
m o lców  w a lczących  o p o d s ta w y  n o ­

wego u s tro ju  w  „K o m s o m o lii“  B e - 
zym ieńsk iego , poprzez m asy i  ic h  
w odza w  poem atach  M a ja k o w ­
skiego, aż do św iadom ego zaszczyt­
n e j o b ro n y  postępu  i  soc-Jalizmu
W asylego  T io r k in a -----wszędzie, w
k a ż d y m  poem acie  w y b ija  się to  na 
p la n  p ie rw szy . B oh a te re m  poem atu  
B ezym ieńsk iego  je s t m ło da  a w a n ­
ga rda  k la s y  ro b o tn icze j. N ie  m a 
ta m  jedn o s tko w e g o  bohate ra , n ie  
m a n a w e t k i lk u  s typ izo w a n ych  je d ­
nostek, choć je s t k u  te m u  te n de n ­
c ja . Są b o h a te rzy  b e z im ien n i. W  
okres ie  poruszen ia  w ie lk ic h  mas lu ­
d o w ych  poczucie  śc is łe j łączności 
po tężnych  zastępów  re w o lu c ji,  po d ­
p o rz ą d ko w u ją cych  w szys tko  je d n o ­
s tko w e  je d n e m u  w ie lk ie m u  c e lo w i 
inacze j być w y ra żon e  n ie  m ogło . 
W id a ć  to  jeszcze w y ra ź n ie j u  M a ­
ja k o w s k ie g o  i  w  p rz e p ię k n y m  poe­
m acie  S u le jm a n a  S ta lsk iego  „D a ­
gestan“ , k tó re g o  boh a te re m  je s t 
z re w o lu c jo n iz o w a n y  na ród . Jest d u ­
ża różn ica  m ię d zy  boh a te re m  —  
zb io ro w o śc ią  p ie rw szych  poem atów , 
w  k tó ry c h  a u to rzy  s z k ic o w a li ty lk o  
g łó w n e  za rysy  dążeń i  w o li mas, a 
je d n o s tk o w y m  boh a te re m  w s p ó ł­
czesnych poem atów , w  k tó ry c h  u -  
fo rm o w a n y  w  p e łn i, ś w ia d o m y  i  
s iln y  cz ło w ie k  soc ja lis tycznego  spo­
łeczeństw a p rz e d s ta w io n y  je s t w  
ca łe j gam ie  re a lis ty c z n y c h  szczegó­

łó w . W  W a sy lu  T io rk in ie ,  boha te ­
rze poem a tu  T w a rd o w s k ie g i i  w  je ­
go rozm ow ach  z to w a rzysza m i b ro n i, 
w  jego  p ry w a tn y c h  lis ta c h , w  sto­
su n ku  o sob is tym  do s p ra w  w o jn y , 
O d n a jd y w a li s ieb ie cz e rw o n o a rm i­
ści. D ow odem  tego je s t n ies łych a n a  
p o p u la rn o ść  z ja k ą  s p o tk a ł się poe­
m a t w ś ró d  ra d z ie c k ic h  żo łn ie rzy . 
P rz e d ru k o w y w a n o  go na m aszy­
nach  w  p u łk o w y c h  sanbatach , p rze ­
p isyw a n o  ręczn ie , uczono się na 
pam ięć. P oem at w y ra z ił na jlepsze  
cechy żo łn ie rza  C ze rw one j A rm ii.  
T io r k in  m ia ł je d n ą  cechę w spó lną  
w s z y s tk im  lu d z io m  ra d z ie c k im : 
b y ł ś w ia d o m ym  obrońcą  s o c ja liz ­
m u , tego soc ja lizm u , k tó ry  go w y ­
c h o w a ł i  k tó ry  on sam, T io rk in ,  
w s p ó łtw o rz y ł.

O a k ty w n y m  u d z ia le  bohate ra  
rad z ie ck ie g o  poem a tu  w  b u d ow ie  
so c ja lizm u  m ó w iliś m y  w y ż e j. T u ta j 
z a jm ie m y  się k ró c iu tk o  sp raw ą  
zw yc ię s tw a  radz ieck iego  cz ło w ie ka  
nad  p rzy ro d ą . N a jle p szy  w y ra z  d a ł 
te m u  (m ow a n a tu ra ln ie  o je d n y m  
aspekcie  tego poem atu ) G riba czo w  
w  poem acie  „K o łc h o z  „B o ls z e w ik “ .

O d k ry te  przez ra d z ie c k ic h  uczonyc ii 
p ra w a  p rz y ro d y  p o s łu ż y ły  sp ra w ie  
społecznego d o b ro b y tu , a co za ty m  
id z ie  —  je d n o s tkow ego  sżczęścia. 
Pe jzaż e p ick i, k tó ry  w  poez ji d a w ­
n e j l i te ra tu r y  b y ł na jczęśc ie j e le ­
m en te m  d e k o ra c y jn y m , t r a d y c y j­
n y m  „ t łe m “ , lu b  ko m e n ta rzem  n a ­
s tro jo w y m , tu ta j s ta ł się ilu s tra c ją  
zw yc ię s tw a  soc ja lis tycznego  spo łe­
czeństw a nad n a tu rą .

S u b ie k ty w n e  in te re s y  b o ha te ra  
poem atu  soc ja lis tycznego  są zgod­
ne z o b ie k ty w n y m i ce la m i spo łe ­
czeństw a. A n to k o ls k i w  poem acie  
„S y n “  m ów ią c  o sw ym  dz iecku  
tw o rz y  m im o w o li k ro n ik ę  m łodego  
p o ko le n ia  radz ieck iego . P rócz te ­
go o rgan iczna  w ię ź  a u to ra  ze spo łe­
czeństw em  n ie  pozw a la  na pesy­
m izm . Jednos tka  w  osob is tym  n ie ­
szczęściu zosta je  w y d ź w ig n ię ta  
przez k o le k ty w .

U zn a n ie  k o le k ty w u  i  jego  in te re ­
sów  n ie w ą tp liw ie  d o m in u je  w  poe­
m a ta ch  rad z ie ck ich . D op ie ro  bo ­
w ie m  na ty m  t le  u ja w n ia  się w a r ­
tość i  don iosłość „o so b is tych “  za le t 
boha te ra . S tąd ta  obszerna dobrze 
p o ję ta  in d y w id u a liz a c ja  ja k ą  spo­
ty k a m y  w  n a jd o jrz a ls z y c h  poem a­
tach . W artość  in d y w id u a ln e g o  w y ­
s iłk u  na t le  łączności osobistego 
w k ła d u  je d n o s tk i z o g ó ln ym  p la ­
nem  spo łeczeństw a w alczącego w  
czasie w o jn y  o jczyźn ia n e j. N u ta  ta  
dźw ięczy  w e  w s z y s tk ic h  p ra w ie  
poem atach  w o je n n ych , a szczegól­
n ie  w y ra ź n ie  u  T ich o n o w a  w  „S ło ­
w ie  o 28 g w a rd z is ta c h “  i  u W . J u -  
b icz  w  „P u łk o w s k im  p o łu d n ik u “ . 
D użo w cześn ie j, bo w  ro k u  1936 d a ł 
te m u  w y ra z  w sp o m n ia n y  ju ż  T w a r ­
d o w sk i w  poem acie „S tra ń a  M u ra w -  
ja “ . Z  je d n e j s tro n y  zd e te rm in o w a na  
w a lk ą  k la s  p rze m ia n a  w e w n ę trzn a  
b iednego ch łopa ; z d ru g ie j zaś —  
c iąg le  p o d k re ś la n ie  w łasnego, in d y ­
w id u a ln e g o  w k ła d u  ch łopa  w  tę  
p rzem ianę .

M ożna  n a m a ca ln ie  prześ ledz ić  
ja k  poem at tw o rz o n y  na k o n k re tn e  
zam ów ien ie  społeczne szedł po u -  
ka za n e j tu  drodze, z d e te rm in o w a ­
n e j ogó lną  m e ch a n iką  p rz e m ia n  \  
spo łeczeństw a radz ieck iego . „K o m -  
som olska  P ra w d a “  w  trosce  o po ­
p u la ry z a c ję  h a rm o n ii w  życ iu  k u l ­
tu ra ln y m  w s i z w ró c iła  się n iegdyś 
do poe ty  Ż a ro w a  z p rośbą  o n a p isa ­
n ie  na ten  te m a t w ie rszow anego  fe ­
lie to n u . W  te n  sposób p o w s ta ł poe­
m a t „H a rm o n ia “ . P oeta  zan ie ch a ł 
m ono logu  liryczn e go , k tó ry  w  ty m  
w y p a d k u  m u s ia łb y ' się zam ien ić  -w  
n u d n y , d y d a k ty c z n y  a r ty k u ł p o li­

t y c z n y , '  k tó re g o  ja k  ogn ia  b a ł się 
M a ja k o w s k i,  a w y b ra ł d rogę  ep ic ­
k ie j e g z e m p lif ik a c ji.  B y ła  to  w  ty m  
w y p a d k u  fo rm a  n a jb a rd z ie j r e a li­
styczna. P o z w o liła  b o w ie m  na  ope­
ro w a n ie  dw o m a  k o n tra s tu ją c y m i 
b o h a te ra m i (najlepsza, fo rm a  a r ty ­
s tyczne j d y d a k ty k i) ,  p o z w o liła  na 
użyc ie  żyw o  z d ra m a ty z o w a n e g o ' 
k o n f l ik tu .  L ir y z m  ja k im  poeta o -  
s n u ł b o ha te ra  p o zy tyw n eg o  zn a la z ł 
św ie tn e  opa rc ie  w  doskona le  w y ­
ko rz y s ta n e j a rty s ty c z n ie  l ir y c e  lu ­
d o w e j. T a k  w ię c  e p ika  radz ie cka  
n ie  co fa jąca  się p rzed  ża d n y m i za­
d a n ia m i w  ideo lo g iczne j s łużb ie  
spo łeczeństw u  ra d z ie ck ie m u , p o d e j­
m u jąca  obok w ie lk ic h  p a te tyczn ych  
te m a tó w  w a lk i  o n ow e  życie  
sk rom n ie jsze  p ro b le m y  d n ia  co­
dziennego Z w ią z k u  i  na ta k ie  za­
m ó w ie n ie  społeczna m og ła  n a le ży ­
cie i  sku teczn ie  odpow iedzieć.

P rzed  ra d z ie c k im  poem atem  
e p ic k im  o tw o rz y ły  się w  la ta ch  o - 
s ta tn ic h  sze rok ie  p e rs p e k ty w y . 
S zybka  re a liz a c ja  m a rszu  do k o m u ­
n iz m u  w y ło n iła  n cw e  k o n f l ik ty ,  
k o n f l ik ty  spo łeczeństw a k o m u n i­
stycznego. N a jg łę b szym  tego sygna­
łe m  je s t pow ieść B aba je w sk ie g o . 
N o w y , p e łn ie jszy , n ieznany  d o ty c h ­
czas cz ło w ie k  w zbogac i l ite ra tu rę  
rad z ie cką  o kresu  p rze jśc iow ego  od 
s o c ja lizm u  do. ko m u n izm u .

R ysza rd  P rz y b y ls k i

W poprzednim numerze
M a n ife s t ja k i  u c h w a lił I I  Ś w ia ­

to w y  K on g res  O b ro ń có w  P o k o ju  D o 
N a ro d ó w  Ś w ia ta . O rędz ie  I I  Ś w ia ­
tow ego K o ng resu  O b rońców  P o k o ju  
do O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z jednoczo ­
nych . C h y liń s k i Z b ig n ie w  —  Z g ro ­
m adzen ie  N a rod ó w . P ro f. J o lio t -  
C u rie , P e tro  N enn i, W ii la rd  U phaus, 
I l ia  E re n b u rg , P ie r re  Cot, P ro f. I n ­
fe ld , A le ksa n d e r F ad ie je w , P a k  
D e n -A i,  K u o  M o-Żo, K a k k a lis ,  L o m - 
bardo  To ledano, Jose G ira l,  p . B u ­
cham , C harles  H o w a rd , W a lte r  
D ie h l, W . K ło s ie w ic z  —  I l - g i  Ś w ia ­
to w y  K ong res  O b rońców  P o ko ju . 
M a h m u d  M a k a l —  W  k ra ju ,  gdzie  
w ię z io n o  N a z im a  H  km eta . N az im  
H ik m e t —  w ie rsz. M a r ia n  M in ia s  
—  W k ra ju ,  gdzie  w o ln i lu d z ie  są 
gospodarzam i. Jan M a rc in e k  —  
P la n  6- le tn i.  J. B . —  L a u re a tk a  
N ag ro d y  P o k o 'u  W anda J a k u b o w ­
ska. E d w a rd  E la rtu sze w sk i —  F ilm  
ra d z ie c k i w a lczy  o p o k ó j. Z enona 
M acużanka  —  N a  S a ch a lin ie  św ita . 
A l in a  W itk o w s k a  —  Z ie m ia  K u ź -  
n lecka . K ry s ty n a  Leśn ie w ska  —  W  
ko łchozach  K azachstanu . Jacek 
T rzn a d e l —  L u d z ie  A ze rb e jd żan u . 
M a c ie j K o lib a  —  S to lica  m iłu ją c a  
P okó j. K a ta rz y n a  W o jto w ic z  —■ 
S p ó łd z ie ln io  P o k o ju ! S ta n is ła w  R. 
D o b ro w o ls k i —  S ty l o b ro ń có w  Po­
k o ju . S ew eryn  S k u ls k i —  Z K a rn -  
ko w a  w id a ć  ludzkość  j  p o k ó j!  S tro n  
8. I lu s t ra c j i  V
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dz ieck ich  m ie s ię czn ików  lite ra c k ic h , 
d a ją  k o n k re tn e  rozw ią zan ie , u jm u ją c  
tw ó rczość  M a ja k o w s k ie g o  w  p e r­
sp e k ty w ie  w a lk i,  k tó rą  poeta  to c z y ł
0 zadan ia  poez ji a k tu a ln e j i  a k ty w ­
ne j, p ra w d z iw ie  re w o lu c y jn e j, za­
cze rp n ię te j z życ ia  i p o w ra ca ją ce j do 
n iego  w  pos tac i suges tyw ne j s iły  
tw ó rc z e j. K o rz y s ta ją c  z jego  do­
św iadczen ia  tw ó rczego  lic z n i poeci 
radz ieccy  s tw o rz y li lin ię  t r a d y c ji 
M a ja ko w sk ie g o , Są w śród  n ic h  poe­
c i różne j m ia ry , często n iepodobn i 
do swego p re k u rs o ra . W śró d  n a jw y ­
b itn ie js z y c h  k o n ty n u a to ró w  te j t r a ­
d y c ji w y m ie n ia n i są: T w a rd o w s k i, 
Is a k o w s k i, S u rko w , M a łg o rz a ta  A l i -  
g ie r  i  w ie lu  in n ych , b y n a jm n ie j n ie  
n a ś la d u jących  s ty lu  a n i p o e ty k i au ­
to ra  „D o b rz e !“  M etoda  re a liz m u  so­
c ja lis tyczn e g o  p rzesuw a p ro b le m  
p ie rw ia s tk a  ep ick iego  i  liry czn e go  
w  poezji, o d ry w a ją c  go od zagadn ie ­
n ia  ro d za ju  lite ra ck ie g o , ta k  że p rze ­
s ta ją  one p o k ry w a ć  się. T a k  np. 
w  liry c z n y c h  w ie rszach  Isa k o w s k ie - 
g o  lu b  S u rkow a , tw o rz o n y c h  w  róż ­
n y c h  okresach  re w o lu c ji i  budow n ic ­
tw a  soc ja lis tycznego  i  d la  różn ych  
po trzeb  m as p ra cu ją cych , da się w y ­
ś ledz ić  w y ra ź n ą  lin ię  d z ie jow ych  
p rz e m ia n  w s i i  m ia s ta  radz ieck iego , 
k o le jn e  e tapy  ro z w o ju  spo łeczeństw a 
radz ieck iego , ta k  że s ta n o w ią  one 
ż y w ą  ic h  k ro n ik ę  ep icką . W  poem a­
ta c h  T w ard o w sk ie g o , A l ig ie r  i  in ­
n y c h  poe tów  radz ieck ich , ta k  sam o 
ja k  w  poem atach  M a jako w sk ieg o , 
w ys tę p u je  n a to m ia s t boha te r l ir y c z ­
n y , k tó ry  spe łn ia  ro lę  pasa tra n s m i­
sy jn e g o  m iędzy  m asa m i a  jednos t­
k ą , s tanow iącą  św iadom ą i  czynną  
cząs tkę  mas. Poeta  M ik o ła j T icho - 
n o w  n a zw a ł jeden  ze sw o ich  c y k ló w  
liry c z n y c h  „P o s z u k iw a n ie m  bohate ­
r a “ . Bez odna lez ien ia  tego  b o h a te ra  
liry czn e g o  idea re a liz m u  s o c ja lis tycz ­
nego b y ła b y  n ie  do u rze czyw is tn ie ­
n ia  w  poez ji. Jest on uosobieniem  
a k ty w n e j w o li a u to ra  uczestniczące­
go w  życ iu , k tó re  odzw ie rc ied la  w  
sw ych  u tw o ra ch . Czasy p o s tro n n ych  
o b se rw a to rów  w  sztuce s k o ń czy ły  
się razem  z ideo log ią  b u rżu a zy jn ą .

K tó ry ś  z naszych  k ry ty k ó w  p o ró w ­
n a ł n iedaw no s ty l poem a tów  T w a r ­
dow sk iego  z n a rra c ją  gaw ędz ia rską . 
U d o w o d n ił ty m , że n ie  z ro z u m ia ł ż y ­
w e j t k a n k i opow iadan ia  „W a s y la  
T io r k in a “ , p o em a tu  pe łnego h u m o ru
1 dow cipu , lap ida rnego , w y rw a n e g o  
w p ro s t z życ ia  i  ty m  sku teczn ie jsze­
go w  o d d z ia ływ a n iu  na  życie. Co m o­
że być b a rd z ie j różnego od gaw ędy 
beznam ię tnego opow iadan ia  o da w ­
n ych  w ypadK ach Y1 N ie  na leży  zapo­
m in ać , że „W a s y l T io rk in “  b y ł n a ­
p is a n y  z m yś lą  o bezpośredn im  od­
d z ia ły w a n iu  na żo łn ie rza  rad z ie ck ie ­
go w  czasie w o jn y  —  i  n ie  za w ió d ł 
in te n c ji a u to ra . W ie m y , że d ru k o w a ­
n y  w  d z ie n n iku  w o jsko w ym , b y ł czy ­
ta n y  i p rzech o w yw a n y  p rzez żo łn ie ­
rz y , p o d trz y m u ją c  ic h  na duchu i  
w y c h o w u ją c  p a tr io ty z m  rad z ie ck i. 
Jest to  rów n ież  dowód, w  ja k  różn y  
sposób w y ra ż a  się w  poez ji zasada 
re a liz m u  soc ja lis tycznego. O to  dw a  
p o e m a ty  s tw orzone  w  o p a rc iu  o tę  
sam ą m etodę —  „D o b rz e !“  i  „W a s iii 
T io r k in “  —  a ja kże ż  różne  i  n ie p o ­
dobne do s ieb ie !

Jeszcze je d n y m  dow odem  może 
b yć  poem at A l ig ie r  „T w o je  zw yc ię ­
s tw o “ , p isany  w  fo rm ie  c y k lu  l ir y c z ­
nego, a opow iada jący  n ie s k o m p lik o ­
w a n ą  h is to rię  o ty m , ja k  bo h a te rka  
s tra c iła  w  czasie w o jn y  ukochanego 
m ęża. A le  l ir y c z n y  te m a t u tw o ru  
A l ig ie r  w  ta k im  s to p n iu  p rze s ią k ­
n ię ty  je s t n a s tro ja m i i  p rze życ ia m i 
ca łego n a rodu  radz ieck iego , że poe­
m a t s ta je  się w ła śc iw ie  obrazom  te ­
go społeczeństw a w  okres ie  o s ta tn ie j 
w o jn y . Osobiste nieszczęście l ir y c z ­
n e j b o h a te rk i w iąże  się z p rze życ ia ­
m i całego narodu .

5.
Podobne z ja w is k a  m ożem y zaobser­

w o w a ć  rów n ież  w  poez ji p o ls k ie j z la t 
o s ta tn ich , św ia d czy  o ty m  np. w y ­
pow iedź dz ia łacza  m łodzieżow ego 
Józefa  A n io ła , um ieszczona w  n rze  
44 „W s i“  p t. „P o e z ja  ep icka  w y ra ­
zem  w a lk i i  p ra c y “ . W  re la c ji te j au­
to r  zw ie rza  się, że dop iero  po p rze ­
c z y ta n iu  w  ro k u  1948 poem atu  
G ruszczyńsk iego  „P ło m ie ń  czerw o­
n y c h  k ra w a tó w “  s tanę ła  przed n im  
„ w  ca łe j w y ra z is to ś c i i  p o ry w a ją c e j 
s ile  ch lubna  h is to r ia  Z M P “ . P oem at 
u z m y s ło w ił m u  postaw ę m łodz ieży 
re w o lu c y jn e j, je j  „en tu z ja z m , o f ia r ­
ność i  n ie u g ię tą  w a lkę  z w ro g ie m  
o ra z  w s z e lk im i tru d n o ś c ia m i" .

„W y k a z a n y  w  poem acie patos 
w a lk i  o lepsze ju t r o  i  zdobycze w ła ­
dzy lud o w e j —  pisze J. A n io ł —  n a ­
p a w a ją  c z y te ln ik a  g łę b o k im  o p ty ­
m izm e m  i  w ia rą , iż  t ru d  i  o fia rn o ść  
m łodego poko len ia  n ie  idą  na  m a r­
ne... M im o  bardzo pow ażnych  us te rek  
fo rm a ln y c h  i  ko n ce pcy jnych  poem a­
tu ,  w y w a l on na  m n ie  i  na w ie lu  ko ­
leżankach  i  ko legach  ogrom ne w ra ­
żenie. Tę n iedużą  książeczkę  m ożna 
sp o tkać  w  św ie tlica ch  w ie js k ic h  i ro ­
bo tn iczych , w  ręka ch  m łodz ieży 
szko ln e j i  s tu d en tó w “ .
D o us te rek  poem atu  G ruszczyńsk ie ­

go J. A n io ł s łuszn ie  za licza  przede 
W szys tk im  „z b y tn ie  s k o m p lik o w a ­
n ie  m e ta fo ry k i“ . P o tw ie rd za  to  do­
św iadczen ie  poez ji ra d z ie ck ie j. N ie  
m ogę się zgodzić n a to m ia s t ze zda­
n ie m  dzia łacza  m łodzieżow ego, gd y  
p rzyzn a je  on ta k  s tanow czo p ie rw ­
szeństw o fo rm ie  poem atu  i  p o m n ie j­
szą ro lę  „w ie rs z a  po jedynczego". 
P o e ty k a  m a rk s is to w s k a  roz ró żn ia ją c  
rod za je  l ite ra c k ie  uw aża je  w s z y s t­
k ie  za jednakow o  w ażne i  skuteczne 
w  te j m ierze, w  ja k ie j s łużą  a k tu a l­
n y m  zagadn ien iom  życia .

C ała lite ra tu ra  re a liz m u  s o c ja li­
s tycznego je s t w y ra ze m  czynnego u- 
d z ia łu  p is a rz y  w  w a lce  i b u dow n ic ­
tw ie . S p raw a  jego  ro d za jó w  je s t t y l ­
ko  sp raw ą  p o s łu g iw a n ia  się przez 
p isa rza  ró ż n y m i na rzę d z ia m i, a le w  
im ię  jedne j i  te j sam ej p ra w d y .

Leon  G o m o lic k i
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W p ierw szych  dn iach w rze ­
śnia b r. w y jecha ła  do 
M oskw y 10-osofoowa w y ­
cieczka h is to ry k ó w  p o l­
sk ich. Celem podróży b y ­
ło  bliższe zaznajom ienie 

się z organizacją i  dz ia ła lnością szere­
gu in s ty tu c ji naukow ych  w  M oskw ie, 
ja k  przede w szystk im  A ka d e m ii N auk  
Społecznych p rzy  K C  W K P (b ), In s ty ­
tu tu  H is to r ii i  In s ty tu tu  S łow iano - 
znawstwa A ka d e m ii N a u k  ZSRR, W y ­
dz ia łu  H istorycznego U n iw e rsy te tu  im . 
Łomonosowa. W  ciągu 5 tygodn i p o ­
b y tu  w  M oskw ie  m .e liśm y możność 
bardzo dokładnego zaznajom ienia się 
zarów no z ogólną organizacją tych  in ­
s ty tu c ji, ja k  rów nież z ic h  dz ia ła lno ­
ścią pedagogiczną i  naukow o -  badaw ­
czą. In te resow a ły  nas szczególnie 2 
p rob lem y. Jeden —  to  kszta łcenie no ­
w y c h  k a d r badaczy n aukow ych  i  —  
d ru g i —  to  organizacja i  m etody ze­
spo łow ych p rac naukow ych. Muszę od 
razu  podkreślić , że p rzygo tow any 
przez naszych gospodarzy p rogram  
naszego p o b y tu  i  p ra c y  p rzeszed ł 
najśm ielsze nasze m arzenia i  p ro je k ty . 
W  c iągu naszego p o b y tu  m ie liśm y  o -  
k o ło  25 posiedzeń, na k tó ry c h  n a jw y ­
b itn ie js i h is to rycy  radzieccy, ja k  akad. 
i  p ro f.: G riekow , D ru żyn in , Porszniew, 
Sztejn, W o łkow , P ankra tow a, N ie c z k i-  
na, K o sm insk i i  in n i w yg łasza li odczy­
ty , in fo rm u ją ce  nas na jba rdz ie j 
wszechstronnie o o rgan izac ji ogólnej 
poszczególnych in s ty tu c ji, o o rgan i­
zac ji i  p racy ka tedr, o m etodach p ra ­
cy s tudentów  i  aspirantów , o do robku  
nau kow ym  h is to r io g ra fii radzieck ie j, 
o p lanach i  zam ierzeniach w y d a w n i­
czych itd ., itd . Z  n iesłychaną w prost 
serdecznością uczeni radzieccy pośw ię­
ca li nam  w ie le  godzin swego cennego 
czasu, aby ja k  na jd o k ła dn ie j zapoznać 
nas z w szys tk im i ogn iw am i i  etapam i 
procesu p rodukcy jnego  w  zakresie 
szkolenia k a d r naukow ych  lu b  prac 
naukow o -  w ydaw n iczych . O prow a­
dzano nas po b ib lio tekach  ogólnych i  
specja lnych, pracow niach, naukow ych  
gabinetach. Zazna jom iliśm y się z co­
dzienną pracą asp irantów  i  profesorów , 
z dzia ła lnością na jd robn ie jszych  k o ­
m órek, z e fek tam i i w y n ik a m i w spa­
n ia le  zorganizowanej p racy  pedagogi­
cznej i  naukow o -  w ydaw n icze j, ja k  
rów nież i  z troskam i i  k ło p o tam i dn ia  
codziennego (bez reszty pośw ięconych 
swej p racy) zespołów nauczających i  
uczących się.

W  to ku  tych  zebrań, posiedzeń, d y -  
skusy j, z rozum ie liśm y ja k  w ie lk ą  ro lę  
odgryw a nauka h is to r ii na obecnym  
etap.e rozw o ju  Z w ią zku  R adzieckie­
go —  etapie przechodzenia od socja­
liz m u  do ko m u n iz m u . N a  p e w ­
n y m  e tap ie  w a lk i  o z w yc ię s tw o  
k o m u n iz m u  —  obok zasadnicze­
go zadania  ekonom icznego —  d o - 
pędzenia i  prześcignięcia p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych  i  po litycznego — wszechstronne­
go um ocnien ia  państw a radzieckiego 
jako  głównego narzędzia budow y k o ­
m un izm u — w ystępu je  trzecie  zada- 
n.e: ideologiczne. Zadań e to polega 
na przezwyciężeniu p rzeżytków  k a p i­
ta lizm u  w  św iadomości ludz i, na k o ­
m unistycznym . wychowa,mu mas — 
jajco w arunK u  kon.ecznym  stw orzen ia  
p o d s ta w y  św ia to p o g lą d o w e j k o m u n i­
zm u. W  dz ie le  o u u o w y  k o m u n iz m u  
b ie rze  u d z ia ł c a ły  n a ró d  ra d z ie c k i — 
i  d la tego  im  w yższy  będzie poz iom  
id e o w o p o lity c z n y  m as, ty m  szybc ie j 
n a s tą p i z w yc ię s tw o  ko m u n iz m u . C en­
t ra ln y m  za g adn ien iem  w y c h o w a n ia  
ko m u n is tyczn e g o  m as je s t opanow a­
n ie  p rzez k a d ry  in te l ig e n c ji rad z ie c ­
k ie j te o r ii m a rk s iz m u - le n in iz m u , co 
n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la ł J. S ta lin , 
w y s u w a ją c  has ło : opanow ać n a u kę  
m a rk s iz m u - le n in iz m u . W  ty m  w y ­
ch o w a n iu  id e o lo g ic z n y m  h is to r ia  —  
n a u k a  bada jąca  d z ia ła n ie  p ra w  ro z ­
w o ju  spo łeczeństw , n a u k a  o re w o lu ­
c j i  u c iśn io n y c h  mas, o z w y c ię s tw ie  
s o c ja liz m u  —  z a jm u je  je d n o  z  nacze l­
n y c h  s ta n ow isk . S tąd  w ła ś n ie  k o ­
nieczność ro z w in ię c ia  na  w ie lk ą  ska ­
lę  badań  h is to ry c z n y c h , o p a rty c h  na 
je d y n ie  n a u k o w y c h  p o ds taw ach  m a ­
te r ia liz m u  d ia le k tyczn e g o  i  h is to ry c z ­
nego —  stąd  kon ieczność szko len ia  
n o w y c h  k a d r  o n a jw y ż s z y m  n a u k o ­
w y m  poz iom ie .

WYCHOWANIE 
RADZIECKIEGO NAUKOWCA

Zadanie to  rea lizu ją  u n iw e rsy te ty  i  
in s ty tu c je  naukow e o charakterze za­
rów no ogólno -  państw ow ym  ja k  i  
p a rty jn y m . Do p ie rw szych  należą w y ­
d z ia ły  h is toryczne na uczeln iach w y ż ­
szych i  un iw ersyte tach , kształcące 
nauczycie li, w yk ładow ców  szkó ł w yż ­
szych, badaczy naukow ych  — oraz In ­
s ty tu t H is to r ii A ka d e m ii N auk, k tó ­
ry , obok zespołowych p rąc nau kow o- 
w ydaw n iczych  p rzygo tow u je  now ych 
p racow n ików  naukow ych  przez aspi­
ra n tu ry  i  d o k to ra n tu ry . Do d ru g ie j— 
p a rty jn e j —  ka te go rii należy u tw o rzo ­
na w  r. 1946 A kadem ia  N auk  Społe­
cznych p rzy  C K  W K P (b ), k tó ra  p rz y ­
go tow uje  w  toku  3 -le tn ie j asp ira n tu ry  
k a d ry  teoretyczno -  naukow e d la  ce- . 
ló w  P a rtii, stosując zasadniczo te sa­
me m etody o rgan izacyjno -  pedagogi­
czne, ja k ie  w ystępu ją  w  szkołach o - 
gólnopaństw ow ych.

P rzygotow anie  now ych k a d r n auko ­
w ych  — to  d łu g i proces p ro d u kcy jn y , 
opa rty  o g łęboko przem yślane fo rm y  
zespołowej, ko leg ia lne j p racy persone­
lu  nauczającego i  słuchaczy. Ta zespo- 
łowość cechuje zasadniczą kom órkę  
nauczania — m ianow ic ie  katedrę. K a ­
ted ra  — to n ie  jes t jeden profesor 
zw iązany z okreś lonym  jed n ym  przed­
m iotem , ja k  to is tn ie je  dotychczas jesz­
cze u na,3, ale jes t to  zespół pro fesorów  
doce n tó w  i  s tu d iu ją c y c h  w  zakres ie  
d a n e j spec ja lnośc i, w s p ó łp ra c u ją ­
cych  z sobą pod  p rz e w o d n i­
c tw em  k ie ro w n ik a  ka ted ry . W  ta k im

sensie is tn ie ją  ka te d ry  h is to r ii narodów  
ZSRR (dzielące się np. na un iw e rsy te ­
cie m osk iew sk im  —  na  k i lk a  sekc ji), 
h is to r ii powszechnej średniow iecznej 
(do poł. w . X V I I ) ,  h is to r ii powszech­
ne j now ożytne j (od po ł. w . X V I I  do 
końca w . X IX ) ,  h is to r ii najnowszej (w . 
X X )  itd . Praca ko leg ia lna  ka te d ry  nie 
ogran icza ła  się w cale dio jak ichś fo r ­
m a lnych  zebrań, do zetkn ięcia  się p e r­
sonelu w ykłada jącego od czasu do cza­
su. Ko legia lność p racy  ka te d ry  jes t za­
sadniczym  elem entem  p ra cy  ka ted ry . 
W  procesie kszta łcen ia  k a d r  nauko­
w ych , zwłaszcza na poziom ie wyższym ,

dyse rtac ji kandydack ich  lu b  d o k to r­
sk ich  w  sposób stanow czy dom inu ją  
p rob lem y h is to r ii najnowszej, p ro b le ­
m y  ru ch u  robotniczego w  ska li m ię ­
dzynarodowej, p rob lem y, zw iązane z 
W ie lką  P aździern ikow ą R ew olucją  So­
cja listyczną, p rob lem y, dotyczące w a l­
k i  o zw ycięstw o socja lizm u w  Z w iąz­
k u  Radzieckim , p rob lem y wreszcie 
związane ze stosunkam i m iędzynaro ­
d o w y m i, ro z k ła d e m  k a p ita liz m u , w a l­
ką  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  i  za leż­
nych  o w o lność, b u d ow ą  socja ­
liz m u  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j, w a lk ą  o p o k ó j. N ie  z a n ie d b u -

16 —  18 tomach, k tó rego  2 pierwsze 
to m y  id ą  do d ru k u . W  to k u  opraco­
w yw a n ia  je s t w ie lo tom ow a h is to ria  
powszechna, na ukończen iu  6-tom ow a 
h is to ria  M odkw y i  3 -tom ow a L e n in ­
gradu. Do tego trzeba dodać prace nad 
podręczn ikam i h is to r ii ZSRR i  po ­
wszechnej d la  szkó ł wyższych i  szkó ł 
średnich, w yko nyw anych  albo bezpo­
średnio w  In s ty tuc ie  H is to r ii albo też 
pod jego naukow ą op ieką .'W śród  prac 
m onograficznych są przygotow ane do 
d ru k u  pierwsze to m y  w ie lk iego  dz ie ­
ła  p ro f. A . M . P ankra tow e j: H is to ria  
p ro le ta r ia tu  ro sy jsk ie g o , p ro f. N ie -

M a b ie ta  b u du jącego  s ię  now ego u n iw e rs y te tu  w  M oskw ie .

poziom ie asp iranckim , ca ły  proces na u ­
kowego szkolenia przyszłego h is to ryka  
oparty  je s t na sta łym , zespołowym  
w ysiłKU  całej ka ted ry . Poczynając od 
usta lenia tem atów  prac se m ina ry j­
nych, poprzez wstępne prace nad zb ie ­
ran iem  m a te r ia łu  bib liograficznego, 
u łożenie dyspozyc ji i  p lanu  pracy, 
p rzygotow anie  p ierw szych  rozdzia łów , 
wreszcie — opracowanie całości — 
każdy etap tego procesu jes t podda­
w any d y s k u s ji na posiedzeniach Rady 
N aukow e j ka te d ry  —  z udzia łem  za­
in teresow anych asp irantów . D latego 
też zespół ka te d r to  nie m echaniczny 
ty lk o  zespół osób. Jest to zespół g łę ­
boko p rze n ikn ię ty  i  ob ję ty  w spó lnym i 
podstaw am i ideo log icznym i, p ra cu ją ­
cy planowo, z n ies łychan ie  konsek­
w e n tn ym  stosowaniem  sta linowskiego 
hasła k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i. W  czasie 
naszego p o b y tu  w  M oskw ie  m ie liśm y 
okazję bezpośredniego zetknięcia się z 
ty m  now ym  d la  nas typem  pracy, da ­
ją cym  w spania łe re zu lta ty , zarówno 
co do naukow ego poziom u kończących 
studia, ja k  i co do p raw dz iw ie  im p o ­
nującego tempa p racy i  je j ja k  n a j­
ściślej stosowanej planowości.

Ja k  w idać z powyższego, ka tedra  
jes t zasadn.czym ogniwem  w  procesie 
kszta łcenia k a d r naukow ych. Obok 
n ie j jeanak  is tn ie je  szereg dalszych 
ogniw , k tó re  związane są z ogólnym  
procesem p ro d u k c y jn y m  w  ty m  za­
kresie. Prace ka ted ry , zwłaszcza w n io ­
sk i, dotyczące p lanow ania , program ów , 
ocen prac kandydack ich  są dysku to ­
wane (znow u na podstaw ie n ie  fo r ­
m a ln y m  k ry te r ió w , lecz gruntow nego, 
naukowego podejścia do tych  zagad­
n ień ) na posiedzeniach organów w y ż -  
szycn: Rady N aukow e j W ydz ia łu  na 
U n iw ersytec ie , Rady N aukow e j U -  
cze ln i —  w  A ka d e m ii N auk  Społecz­

n ych , w reszc ie  o d p o w ie d n ic h  K o m i­
s j i  M in is te rs tw a  S zkó ł W yższych . 
Wszędzie za tym  — Od pierwszego ro ­
k u  s tud iów  aż do uzyskan ia  s topni 
n a u k o w y c h  —  p ra ca  s tuden ta , 
a sp ira n ta , d o k to ra n ta  je s t p rze d ­
m io te m  s ta łe j ba rdzo  w y tę żo n e j, 
lecz ja kże  k o rz y s tn e j w  os ta tecznym  
re z u lta c ie  p ra c y  zespo łow e j, p ra c y  
k o le k ty w u , złożonego i  z p e rsone lu  
w y k ła d a ją c e g o  i  z sam ych  s tu d iu ją ­
cych.

To jest jeden elem ent szkolenia ka d r 
naukow ych. D ru g im  elementem  jes t 
zagadnien.e p ro b le m a tyk i naukow ej, 
w ysuw anej w  to k u  s tud iów  na .róż - 
nyoh poziomach szkolenia i  w ych o w y ­
w ania  ka d r naukow ych.

W  szko len iu  tych  k a d r w ystępu je  
jedna podstawowa zasada: od n a jn iż ­
szego do najwyższego stopnia is tn ie je  
jedność organiczna m iędzy celam i pe­
dagogicznym i i  naukow o -  badaw czy­
m i. Każda ka tedra  ma na celu na le ­
żyte p rzygotow anie  fachow ców w  za­
kresie  p racy szkolnej, p racy a rc h iw a l­
ne j, m uzealnej, b ib lio te ka rsk ie j. A le  
prócz tego — ka tedra  ma jeszcze jeden 
cel: rozw inąć, rozszerzyć, pogłębić 
p rob lem y ściśle naukow e. Osiąga się 
to  przez prace dyp lom ow e na w yd z ia ­
łach  h is to rycznych , przez p rzyg o to w y­
w anie i  p u b lik o w a n a  prac kandyda­
ck ich  i  dokto rsk ich , przez w ydaw an ie  
sk ryp tów , w yk ła d ó w , prac in d y w id u ­
a lnych  pro fesorów  i  docentów. K a te ­
d ry  h is to ryczne  U n iw e rsy te tów  nie 
prowadzą p rac naukow o -  badawczych 
w  sensie prae w yko n yw a n ych  zb io ro ­
wo, systemem n ie ja ko  la b o ra to ry jn ym  
— ten  dz ia ł p rac należy do In s ty tu tu  
H is to r ii A ka d e m ii N auk ZSRR. — ale 
m a ją  bardzo s iln ie  rozw in ię te  dz ia ły  
naukow o -  badawcze przez odpow ied­
n io  zaplanowane postaw ienie p ro b le ­
m ów  d la  prac sem ina ry jn ych  i  p ro ­
dukc ję  prac dyp lom ow ych, kandyda­
ck ich  i  dokto rsk ich .

W  doborze p ro b le m a tyk i w ystępu ją  
pewne cechy, k tó re  należy podkreślić  
z naciskiem . H is to ryczna  nauka ra ­
dziecka, m ająca w spółdzia łać w  ksz ta ł­
tow an iu  kom unistycznego św ia topo­
g lądu mas, oparta  na m etodologicz­
nych  założeniach m arks izm u -  len im i- 
zmu, na każdym  k ro k u  swej d z ia ła l­
ności łączy teorię  z p ra k tyką , łączy 
postu la ty  naukow o -  badawcze z po ­
s tu la tam i w ie lk ie j a k c ji o zw ycięstw o

kom un izm u. D latego też w  doborze 
tem atów  prac sem inary jnych , tem atów  
jąc zagadnień związanych z ogólnym , 
m arks is tow sk im  pog łębieniem  zna jo­
mości procesu h istorycznego w  róż­
nych  k ra jach  i w  różnych epokach — 
radziecka nauka h is to ryczna  pracu je  
na jba rdz ie j in tensyw n ie  nad pog łębie­
n iem  znajomości na jb liższych  nam, e - 
pokow ych przem ian, ja k ie  is tn ie ją  i 
wzm agają się w  w y n ik u  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej. I  tu  trzeba 
podnieść o lb rzym ie  rezu lta ty , ja k ie  zo­
s ta ły  osiągnięte: uczeni radzieccy udo­
w o d n ili, że badania naukow e nad cza­
sami na jnow szym i mogą być is to tn ie  
zadaniam i g łęboko naukow ym i, je ś li 
się w ychodzi z założeń m arksizm u, ge­
n ia ln ie  rozw in ię tych  przez Len ina  i  
S talina. W brew  tem u, co g ło s ili i  g ło ­
szą h is to rycy  obozu im peria lis tyczne ­
go, że h is te ria  czasów najnow szych 
może być ty lk o  p u b lic ys tyką  (co z re ­
sztą is to tn ie  jes t cechą w sze lk ich  prac,

N a  u n iw e rs y te c ie  L e n in g ra d z k im

dotyczących czasów najnow szych h i­
s to rio g ra fii bu rżuazy jne j, pe łne j za­
k łam an ia  i perfidnego fa łszowania fa k ­
tów ) —  h is to rycy  radzieccy udowod-~~ 
n il i,  że czasy nam  najbliższe mogą być 
tem atem  na jpow ażnie jszych prac na u ­
kow ych. Znane są w  ty m  zakresie 
prace opublikow ane d ru k ie m , —  po­
za n im i m ie liśm y  możność zaznajo­
m ienia  się z o lb rzym ią  ilośc ią  prac 
k a n d y d a c k ic h  , jeszcze n ie  d ru k o w a ­
nych  .opartych na bogatych m a te ria ­
łach  a rch iw a lnych , sta tystycznych, o - 
p isow ych, dających pełne naukow e o - 
św ie tlen ie  podstaw ow ych prob lem ów , 
g łębokie ich  u jęcie, stanowiące m oc­
n y  oręż. w  walce o zwycięstw o ko m u ­
n izm u  w  Z w ią zku  Radzieckim , o z w y ­
cięstwo socja lizm u w  k ra jach  dem o­
k ra c ji ludow e j, o zwycięstw o ludów  
uc iskanych  i  u ja rzm io n ych  w  w alce 
z im peria lizm em .

Te same cechy, k tó re  dotyczą k sz ta ł­
cenia ka d r naukow ych, w ystępu ją  i  w  
pracach naukow o -  badawczych w  za­
kresie h is to rii, k tó re  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  m a ją  swe cen trum  organiza­
cyjne, p lanu jące, koo rdynu jące  i  k o n ­
tro lu ją ce  w  In s ty tuc ie  H is to r ii A k a ­
dem ii N auk. T u ta j odpow iedn ik iem  
katedr, ja ko  zasadniczych jednostek 
procesu p rodukcy jnego, są sektory, 
k tó ry c h  je s t 9 (3 h is to r ii narodów
ZSRR, czte ry h is to r ii powszechnej, je ­
den h is to r ii w o jskow ości i  je d e n , h i­
s to r ii re l ig ii)  p lus K om is ja  h is to r ii 
n a u k i h is to ryczne j i  Rada A rcheogra - 
ficzna, za jm ująca się w yd a w n ic tw a m i 
ź róde ł h is to rycznych . In s ty tu t H is to r ii 
— jeden z na jw iększych  In s ty tu tó w  
A ka d e m ii —  m ający w  sw ym  składzie 
w  te j c h w ili 7 akadem ików , 6 cz łon­
kó w  korespondentów  A kadem ii, 30 do ­
k to ró w , 70 kandyda tów  nauk, a po­
nadto bardzo, dużą ilość p racow n ików  
naukow ych  —  prow adz i swą pracę w  
3 k ie run ka ch : 1. prac syntetycznych, 
zespołowych, sekto row ych  albo m ię - 
dzysektcrow ych ; 2. prac m onogra ficz­
nych  h is to rykó w  radzieck ich ; 3. p u b li­
k a c ji ź ród łow ych . W śród prac dz ia łu  
pierwszego na czoło w ysuw a się w ie l­
k ie  w yd a w n ic tw o  H is to r ii ZSRR w

czfciny o ru ch u  dekabrystów , Jerusa- 
lim skiego  o po lityce  n iem ieckiego im ­
p e ria lizm u  na początku w- X X  (jako  
ciąg dalszy jego p racy  ogłoszonej d ru ­
k iem  o im peria lizm ie  n iem ieck im  w  
X IX  w .), Tarlego — try lo g ia  h is to ry ­
czna o w o jn ie  północnej w  początkach 
w. X V I I I ,  w o jn ie  1812 r. i  w o jn ie  o j­
czyźnianej 1941— 45, itd . Wreszcie —  
wśród w yda w n ic tw  ź ród łow ych  ukażą 
się ź ród ła  do w o jn y  dom ow ej 1918—  
21, nowe w ydan ie  pełnego zb io ru  le to - 
p ise j, g ra m o ty  k s ią ż ą t ru s k ic h , k s ię ­
g i celne w . X V I I  i  szereg innych . 
T ru d n o  tu  wchodzić w  szczegółowszy 
w ykaz p rzygo tow anych  do d ru k u  i  
p rzygo tow yw anych  w yd a w n ic tw , gdyż 
ilość ich  jes t ogromna.

W e w szystk ich  dziedzinach h is to ry ­
cznej p racy pedagogicznej i  naukow o- 
badawczej Z w ią zku  Radzieckiego ude­
rz a ł nas n ies łychany rozm ach tw órczy, 
w  po rów nan iu  z naszym i w a run ka m i 
— oszałam iające w p ros t pozycje ilośc i 
p racow n ików  naukow ych, profesorów , 
docentów, aspirantów , doktoran tów . 
Oto parę c y fr : w  Z w ią zku  Radzieckim  
is tn ie je  w  te j c h w ili ok. 300 (dos łow ­
nie: trzys ta !) w ydz ia łów  h is to rycznych  
.w szkołach wyższych i  na u n iw e rsy ­
tetach. A kadem ia  N auk  ZSRR ma (we 
w szystk ich  sw ych dziedzinach nauk 
hum anistycznych, p raw no  -  ekonom i­
cznych, społecznych i  p rzyrodn iczych ) 
ok. 8.000 p racow n ików  naukow ych. W  
In s ty tuc ie  H is to r ii kończy stud ia  ok. 
100 dokto ran tów  i  asp irantów . P rzy  
tych  ko losa lnych  pozycjach praca od­
byw a się ściśle w  m yś l usta lonych  
p lanów, w  n ies łychanym  entuzjazm ie 
twórczego w y s iłk u  w szystk ich  p racow ­
n ik ó w , —  e n tuz jaźm ie , k tó ry  m ię ­
dzy in n y m i w y ra ż a  się w  w ie lk ie j 
o d p ow ie dz ia ln o śc i i  d y s c y p lin ie  p ra ­
cy. D o w odem  tego je s t np. fa k t ,  że 
kończą  sw e s tu d ia  w  o k re ś lo n ych  
te rm in a c h  w  odse tkach  n ie m a l s tu ­
p ro ce n to w ych , t j .  ta k ic h , do ja k ic h  
m y  n ie  jes te śm y  jeszcze p rzy z w y c z a ­
je n i.

ORGANIZACJA 
P R A C Y  NAUKOWEJ

N aukow a organizacja p racy ma swe 
pełne uzupełn ien ie  w  podstawach 
techniczo -  m ate ria lnych , przede 
w szystk im  w  organ izacji b ib lio te k  i  
wszelkiego rodza ju  urządzeń pom ocn i­
czych. G dy chodzi o b ib lio te k i na p ian 
p ie rw szy w ysuw a się Państwowa B i­
b lio teka  im . Len ina. Jest to b ib lio teka , 
k tó ra  w  te j c h w ili liczy  p raw dziw ie  
astronom iczną liczbę tom ów , bo 14 
m ilio n ó w ! Roczny na p ływ  now ych na ­
b y tkó w  (egzem plarzy obow iązkowych, 
w yd a w n ic tw  nabyw anych  zagranicą) 
w ynos i ok. pó ł m iliona  tom ów. B ib lio ­
teka  im . Len ina  to w ie lk i zespół gm a­
chów, zarówno s ta rych  osiem nastow ie­
cznych (R um iancew ych, k tó rzy  da li 
początek B ib lio tece ), ja k  i  now ych, 
w zniesionych po R e w o luc ji. W ie lk i, 
1 8 -p ię trow y gmach m agazynowy jest 
połączony specja lnym  e lek trycznym  
transporte rem , przebiegającym  ok. pó ł 
km . d rog i i  przenoszącym ks iążk i z 
magazynów do licznych  sal odczyto­
w ych. W śród tych  sal są takie , gdzie 
przychodzą dzieci od la t 7—8 (mające 
do swej dyspozycji specjalne ka ta log i 
„obrazkow e“ ), są inne  d la  m łodzieży 
szkolnej, m łodz.eży un iw e rsy teck ie j, 
są wreszcie oddzielne sale naukow e i 
specjalne (rękop isów , m ik ro film ó w , 
g ra f ik i etc.). B ib lio te ka  ma jednocze­
śnie św ie tn ie  zorganizowany dz ia ł ob­
s ług i b ib liog ra ficzne j, k tó ry  odciąża 
pracę uczonych, daje im  w ycze rpu ją ­
ce in fo rm ac je  z zakresu b ib lio g ra fii do 
na jbardzie j specja lnych i  w ąskich  za­
gadnień naukow ych, pozwala im  na 
m aksym alne zużytkow anie  czasu dla 
w łasnej p racy naukow ej. Trzeba do­
dać, że tego rodza ju  obsługa b ib lio ­
gra ficzna jes t zorganizowana d la  
w szystk ich  s tudentów  i  asp irantów  
p rzy  w szystk ich  n iem a l ka tedrach  i 
ich  naukow ych  gabinetach — oraz w  
b ib lio tekach  specja lnych poszczegól­
nych in s ty tu cy j.

Jak ie  są naukow e w y n ik i te j g łębo­
ko przem yślane j i  w ypróbow ane j o r­
gan izacji p racy badawczej p rzekona li­
śmy się bezpośrednio na p rzyk ładz ie  
p rac In s ty tu tu  Słowianoznawsbwa A ­

kadem ii N auk. In s ty tu t ten, k ie ro w a ­
n y  przez w yb itnego  uczonego, akade­
m ika  G riekow a, za jm uje  s.ę h is to rią , 
lite ra tu rą  i ję zykam i narodów  s ło w ia ń ­
skich. Otóż w  te j c h w ili duży zespół 
p racow n ików  naukow ych  In s ty tu tu  
kończy prace nad przygo tow an iem  
dużej, dw utom ow ej „H is to r ii ' P o lsk i“ . 
W  czasie naszego p oby tu  w  M oskw ie  
In s ty tu t zorganizował, dw udn iow ą  
kon ferencję  h -s to ryków  radzieck ich z 
naszym w  n ie j udzia łem . W toku  ży­
w ych  dysku s ji p rzekona liśm y się nao­
cznie; ja k  każde zagadnien-e zostało 
g łęboko , w n ik l iw ie  o m a w ia n e ., 
przez ca ły  ko le k tyw  h is to ryczny In ­
s ty tu tu , ja k  dalece praca zespołowa 
p rz y c z y n iła  się do p o s ta w ie n ia  ba ­
dań  na w y s o k im  poz iom ie  n a u k o ­
w ym , — ty m  poziom ie, ja k i dać może 
ty lk o  metoda m ate ria lizm u  h is to ry ­
cznego, konsekw entn ie  stosowana od 
początku do końca badań- Prace In ­
s ty tu tu  d a ły  nam także możność zana­
lizow an ia  i rozw iązania w ie lu  zagad­
nień, k tó re  w ys tą p iły  w  to ku  naszych 
w łasnych  prac na dz ie jam i Po lski, w  
to k u  opracow yw ania  naszego podrę­
cznika H is to r ii Polski.

DOŚWIADCZENIA I  WNIOSKI
W  ciągu 5 tygodn i naszego p o by tu  

w  M oskw ie  poznaliśm y dok ładn ie  o r ­
ganizację p racy naukow ej w  Z w ią zku  
Radzieckim , ro lę  h is to r ii w  k o m u n i­
stycznym  w ych o w yw a n iu  społeczeń­
stwa radzieckiego, w  ideologicznej 
przebudw oie  św iadomości mas. S ło ­
w em  —  na odc inku  ideo log icznym  po­
zna liśm y drogę przejścia od soc ja liz ­
m u  do kom un izm u. A le  tę  drogę w i­
dz ie liśm y wszędzie, na każdym  o d c in -. 
k u  życia z k tó ry m  się s tyka liśm y . 
C hodziliśm y po now ych, w span ia łych  
u licach  i  p lacach M oskw y, o d byw a liś ­
m y  w yc ieczk i po mieście, zw iedza liś—' 
m y  w ie lk ie  zakłady przem ysłow e, cho­
dz iliśm y do muzeów, do tea trów , do  
w ie lk ic h  m agazynów un iw ersa lnych . 
N ie  ty lk o  ty m  spośród nas, k tó rz y  
zna li daw n ie j M oskwę, ale i  tym , k tó ­
rzy  po raz p ie rw szy w  n ie j b y l i  rz u ­
cało się w  oczy oszałam iające tem po 
budow y m ate ria lnych  podstaw ko m u ­
n izm u. W idz ie liśm y ta k ie  w spania łe  
zdobycze, ja k  np. ka n a ł M oskw a —- 
W ołga, k tó ry  n ie  ty lk o  po łączy ł M o ­
skwę drogą w odną z m. K a sp ijsk im , 
B a łty c k im  i  B ia łym , ale d a ł także m ia ­
s tu  o lb rzym ie  zasoby w ody; tak ie  u -  
rządzenia, ja k  m oskiew skie m etro , 
k to rego  stacje, ich  a rch itek ton iczne  i  
a rtystyczne  rozw iązania, n ie  m ające 
sobie rów nych  na świecie, w skazyw a­
ły ,  na ja k im  poziom ie państwo socja­
liz m u  staw ia zaspokajanie k u ltu ra l­
nych  potrzeb społeczeństwa —. i  ja k  
te po trzeby rozw ija  i  podnosi. W idz ie ­
liśm y  budu jący  się now y un iw e rsy te t 
m oskiew ski, o w ysokości 26 p ię te r i  
bocznych paw ilonach  o 16 i  9 p ię trach , 
zaczęły W  ro k u  ub ieg łym , obecnie do ­
prow adzony do 22 p ię u a , m ający być 
oddany do u ży tku  w  po łow .e roKU 
przyszłego. W idz ie liśm y g igantyczne 
p lany  u rban istyczne j p rzebudow y M o ­
skw y, z k tó ry c h  duża część jes t ju ż  
zrealizowana lu b  zna jdu je  się w  to k u  
rea lizac ji. W idz ie liśm y nowe dzie ln ice  
na nowo budow anych domów, w zno­
szonych z pomocą now ych m etod, o -  
pa rtych  o p re fab rykac ję  poszczegól­
nych  e lem entów budow lanych ; gdzie 
w  te j c h w ili np. oddaje się do u ż y tk u  
co dw a tygodnie  n ow y gmach, m a ją ­
cy 36 m ieszkań, je d n o -, d w u -  łu b  
trzypoko jow ych . W idz ie liśm y o lb rz y m i 
ru c h  u liczny, ś rod k i k o m u n ik a c ji 
m ie js k ie j (w sp an ia łe  a u tob u sy  i  t r o l -  
le ybusy), obsługujące w ie lo m ilio n o w e  
m iasto bez trudności. S łow em  — na 
każdym  k ro k u  w id z ie liśm y  ko n k re tn e  
re zu lta ty  dotychczasowych prac, w i ­
dz ie liśm y osiągnięcia w  dziedzin ie za­
spokojenia potrzeb, zarówno zb io ro ­
w ych  ja k  i  in d yw id u a ln ych , zarów no 
m ate ria lnych  ja k  i  k u ltu ra ln y c h — za­
k ro jon e  na mia-rę ta k  w ie lką , ja k a  is t­
nieć może ty lk o  w  państw ie  soc ja li­
stycznym .

W idz ie liśm y jeszcze jedno : stosunek 
lu d z i ra d z ie c k ic h  do nas, lu d z i z P o l­
s k i L u d o w e j. N ie  m yś lę  tu ta j 
o s to su nku  do nas naszych  ś c iś le j­
szych gospodarzy — A ka d e m ii N a u k  
Społ., In s ty tu tu  H is to r ii itd ., choć 
p rzy  okaz ji muszę podkreślić, że go­
ścinność, z ja ką  nas podejm owano, 
b y ła  w p ros t n iesłychana. M yślę  o 
z w y k ły c h  m ieszkańcach M oskw y, o 
ludziach, z k tó ry m i s tyka liśm y się na 
u lica ch , w  au tobusach , w  te a trze , 
w  sk lepach . T a k  życz liw e g o , 
serdecznego s to su n ku  do p rz y b y ­
szów  z in n y c h  k ra jó w  n ie  sp o t­
ka się nigdzie, poza Z w iązk iem  R a­
dzieckim . B y ł to  stosunek is to tn ie  in ­
ternacjonalnego, p ro le ta riack iego  b ra ­
terstwa, k tó ry  u ja w n ia ł się naw et w  
p rzypadkow ych rozm owach, d robnych  
usługach, p rzypadkow ych  in fo rm a ­
cjach. To spraw ia ło, że od razu po 
przyjeździe czuliśm y się w  M oskw ie  
ja k  u siebie w  domu. Z rozu m ie liśm y  
w tedy, czym jest dzisia j M oskwa. Jest 
ona s to licą  R osyjsk ie j Socj. Fed. Re­
p u b lik i Radzieckie j, jest sto licą Z w iąz­
k u  Radzieckiego. A le  jest także s to li­
cą nowego, potężn.ejszego niż w szyst­
k ie  znane w  h is to r ii zw iązku  b ra tn ie ­
go m iędzy w szystk im i narodam i, w a l­
czącym i o socjalizm , o w yzw o len ie  
z ja rzm a im peria listycznego, o p raw a  
człow ieka, o pokó j.

Nasz k ró tk i pobyt w  M oskw ie po­
zostaw ił n iezatarte wspom nienia i 
wrażenia. A  najważniejsze cośmy uzy­
ska li b y ło  to: zobaczyl.śmy na w łasne 
oczy, ja k  w ie lk ie  jest dzieło, dokona­
ne przez zw ycięstw o socja lizm u w  
ZSRR, przez w ys iłe k  radzieck ie j k la ­
sy robo tn icze j, z W szechzwiązkową 
P a rtią  K om un is tyczną  (bo lszew ików ) 
na czele, ja k  w ie lk im  jes t cz łow iek, 
k tó ry  nad w ykonan iem  tego dz ie ła  
czuwał, jego rea lizacją  k ie row a ł, w a l­
ką o zw ycięstwo kom un izm u k ie ru ­
je  — ja k  w ie lk im  jes t Józef S ta lin .

Stanisław Arnold
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ROZWÓJ KAPITALIZMU w ROLNICTWIE w POLSCE
P ozosta łośc i feuda lne. Uw łaszcze­

n ie  ch łopów  by ło  decydującym  k ro ­
k ie m  na drodze do stw orzen ia  na zie­
m iach  po lsk ich  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego. N ie  znaczy to  jednak, że re ­
fo rm a  uw łaszczeniow a za jednym  
zam achem  zn ios ła  w szys tk ie  in s ty ­
tu c je  feuda lne  w  życ iu  wsi. P rzę-

części przez z iem iaństw o  „p rz e je ­
dzone“ . W y jśc ia  z ty c h  trud n o śc i 
szuka ła  w ie lka  w łasność albo w  k re ­
dycie h ipo tecznym , z k tó re g o  się n ie  
zawsze późn ie j m og ła  w yw iązać, a l­
bo, p ó ł-fe u d a łn ą  d rogą, zm uszając 
chłopów  do sp rzęża jne j robocizny 
pozorow anej na leżnościam i za ko­

Dwór —  S ta n is ła w  K a m o c k i

ciwnie. N ie k tó re  z n ich  pozosta ły  
jeszcze w  m ocy na d ług ie  la ta  —  w 
różnych  zakresach zależnie od dz ie l­
n ic y , u m o ż liw ia ją c  w  ten sposób z ie - 
m ia ń s tw u , a p rz y n a jm n ie j dużej je ­
go  części, u trzym a n ie  w p ływ o w e j 
p o z y c ji w  społeczeństw ie. O statecz­
ną  lik w id a c ję  pozosta łości feuda l-

Zniwiarka dworska (1907 r)
nych  p rzyn io s ła  dop iero  re fo rm a  ro l­
na  1944 r.

P ozosta ła  w ięc przede w szys tk im  
po uw łaszczen iu  podstaw ow a in s ty ­
tu c ja  u s tro ju  feuda lnego : fo lw a rk . 
R e fo rm a  uw łaszczen iow a pozbaw iła  
go p raw a  do ch łopsk ie j pańszczyzny. 
W  zaborze ro s y js k im  zm n ie jszy ła  
n a w e t w  n ieznaczn ie j m ie rze  jego  
s ta n  posiadan ia . W  zaborze p ru sk im  
jednak  s tan posiadan ia  fo lw a rk u  u -  
le g ł n a ife t zw iększen iu .

D ru g ą  in s ty tu c ją  fe u ld a ln ą , k tó ra  
pozosta ła , w  mocy po uw łaszczen iu  
b y ły  s e rw itu ty ., ,Ęo.Lwąrk w  c iąga  
sw o je j ■ k ilk u w ie k o w e j ew o lu c ji za­
g a rn ia ł » ie  ty lk o ^  ziem ie na jlepsze i 
ce n tra ln ie  położone, lecz także  sze­
re g  te renów  o życ iow ym  znaczeniu 
d la  gospodark i ca łe j w si, ja k  lasy , 
łą k i,  pas tw iska , w odopoje itd . Re­
fo rm a  uw łaszczen iow a sankcjono­
w a ła  a naw et w zm ocniła  ten stan 
rzeczy, p rzyzna jąc  je d yn ie  ch łopom  
p ra w o  do u ży tko w a n ia , s e rw itu t. W  
te n  sposób w  stosunku do z iem i ob­
c iążonych  s e rw itu te m  u trz y m a ł się 
sp rzeczny z ka p ita liz m e m  system  
dw uw łasnośc i: fo rm a ln ie  zagarn ię te  
one zos ta ły  na własność przez dw ór 
—  a jednocześnie p raw o  u ży tko w a ­
n ia  ich  m ia ła  w ieś. Pod względem  
gospodarczym  u n ie m o ż liw ia ło  to  ka­
p ita lis ty c z n ą , in tensyw ną  produkc ję , 
g d yż  w  te re n y  obciążone s e rw itu ta m i 
żadna ze s tron  nie czyn iła  niezbęd­
n ych  d la  in te n syw n e j p ro d u k c ji 
w k ła d ó w . Pod względem  społecznym  
da w a ło  to  dw o ro w i w  ręce potężny 
środek p re s ji na w ieś. S topn iow a 
p ó źn ie j lik w id a c ja  s e rw itu tó w  s ta ła  
s ię  podstaw ow ym  czyn n ik ie m  k a p i­
ta lis tyczn e g o  ro z w a rs tw ia n ia  ludno­
ści ch łopsk ie j.

O liczn ych  in n ych  p rzeży tkach  
fe u da ln ych  ja k  zróżn icow an ie  gospo­
d a rs tw  ch łopsk ich , ja k  od robk i itd . 
będziem y jeszcze m ów ić  późn ie j.

U trz y m a n ie  się fo lw a rk u  i se rw i­
tu tó w  b y ło  p rze jaw em  zacofan ia  go ­
spodarczo -  społecznego ziem  po l­
sk ic h  i  jednocześnie p rzyczyną  u - 
tru d n ia ją c ą  przew a lczen ie  tego  zaco­
fa n ia .

W ie lk a  w łasność. W  w y n ik u  u -  
w łaszczen ia  w ie lka  w łasność w  K ró ­
le s tw ie  w  n ieznacznym  ty lk o  s top ­
n iu  u le g ła  zm nie jszen iu , w G a li­
c j i  u trz y m a ła  sw ó j stan posiadan ia , 
a  w  zaborze p ru sk im  zw iększy ła  go 
naw e t, o trz y m u ją c  ty tu łe m  „odszko ­
dow an ia “  część g ru n tó w  ch łopskich . 
W  dodatku  b y ły  to  na ogół g ru n ta  
na jlepsze , n a jle p ie j położone, w ypo­
sażone w lasy, łą k i,  pas tw iska , w o­
dopoje itd . P rzez uznanie te renów  
obciążonych s e rw itu ta m i za w łas­
ność fo lw a rk u  uzyska ł on ponadto 
Z je d n e j s tro n y  s iln y  środek nacisku 
ekonom icznego na w ieś, z d ru g ie j 
zaś t y tu ł  do zw iększen ia  w p rz y ­
szłości swego stanu posiadania w  
m om encie lik w id a c ji s e rw itu tu .

Dalsze losy w ie lk ie j w łasności zie­
m ia ń s k ie j b y ły  w yn ik ie m  dz ia łan ia  
k i lk u  don ios łych czynn ików .

Przede w szy s tk im  dużą ro lę  ode­
g ra ły  w  p ie rw szym  po uw łaszczen iu  
m om encie trudnośc i zagospodarow a­
n ia  tych  licznych  i w ie lk ich  dóbr. 
P rzed  uwłaszczeniem, dobra te  u p ra ­
w iane  b y ły  p rzym usow ą ch łopską 
roboc izną , ch łopsk im  sprzęża jem  i 
c h ło p sk im i na rzędz iam i. U w łaszcze­
n ie  w ięc nie ty lk o  zm usiło  fo lw a rk  
do p rze jśc ia  na stosowanie p racy  
n a je m n e j, lecz także do w yposażenia 
się w  in w e n ta rz  żyw y  i m a r tw y . Za­
dan ie  to  częstokroć p rzekracza ło  s i­
ł y  i  k w a lif ik a c je  ekonom iczne zie- 
m ia ńs tw a . Odszkodowanie za u w ła ­
szczenie, uzyskane w zaborze ro s y j­
sk im  i a u s tr ia ck im  w  fo rm ie  pap ie ­
ró w  procen tow ych , zosta ło  w  lw ie j

rzys tan ie  z pew nych n iezbędnych 
d la  w si u ży tkó w  lub też należnościa­
m i za udzie lan ie  ch łopom  na lic h ­
w ia rsk ich  w arunkach  pożyczk i (np, 
zboże na przednów ku lub  na zasiew 
w  roku  n ie u ro d za ju ).

In n ym  czynn ik iem , k tó ry  w  s il­
nym  s topn iu  przez ca łą  epokę k a p i­
ta liz m u  o d d z ia ły w a ł na sy tuac ję  w ie l­
k ie j w łasności b y ły  m ożliw ości zby­
tu  p łodów  ro lnych . Gdy m iasta  zao­
pa tryw a n e  b y ły  p ro dukc ją  g łów n ie  
ch łopską — d la  fo lw a rk u  na jw iększe  
znaczenie m ia ły  m ożliw ości zby tu  na 
ry n k u  m iędzynarodow ym . Te m oż li­
wości zaś b y ły  w yn ik ie m  k ilk u  czyn ­
n ików . Pew ną ro lę  o d g ryw a ła  tu  po­
l i ty k a  celna państw  rozb io row ych . 
Zw łaszcza d la  zaboru rosy jsk iego  
w ażną b y ła  p o lity k a  celna Cesar­
stw a, k tó ra  n ie raz decydow ała o 
m ożliw ośc iach  w yw ozu zboża i  drze­
wa z K ong resów k i czy to  w g łą b  Rze­
szy, czy też przez Gdańsk do E u ro ­
p y  Zachodnie j. Pewną ro lę  odegra ła  
tu  ko n iu n k tu ra  gospodarcza, w łaśc i­
w a u s tro jo w i ka p ita lis tyczn em u , w  
w y n ik u  k tó re j zapotrzebow anie  na 
zboże po lsk ie  a zw łaszcza na po lsk ie  
drzewo w okresach periodyczn ie  się 
p o w ta rza jących  k ryzysów  na Zacho­
dzie g w a łto w n ie  m a la ło . N ies łycha ­
n ie  s iln y  wreszcie w p ły w  na sy tua ­
c ję  gospodarczą fo lw a rk u  na zie­
m iach  po lsk ich  w y w a r ło  po jaw ien ie  
się w  la ta ch  80 -tych  na rynka ch  E u ­
ro p y  Zachodnie j w ie lk ich  ilośc i p ro ­
d u k tów  ro lnych  z A m e ry k i (S ta n y  
Z jednoczone" i '  K a n a d a ), k tó re  pro ­
dukowane w  innych  p rzyrodn iczo , e- 
konom iczn ie  i technicznie  w a run ­
kach, na dużych, n ie w y ja ło w io n ych  
w ie low iekow ą up raw ą  p rzestrzen iach  
p rz y  , w ysok im  s topn iu  m echanizacji 
i  m a łym  zastosow aniu  rąk  ludzkich  
—  m og ło  być sprzedawane po cenach 
ta k  n isk ich , że nie p o k ry w a ły  one 
kosztów  p ro d u k c ji eksporte rów  eu­
rop e jsk ich , w  te j liczb ie  i  po lsk ich  
z iem ian.

W  ty c h  w a runkach  p rze s ta rza ła  
ekon om iczn ie -i społecznie in s ty tu c ja  
ja k ą  b y ł fo lw a rk  nie m og ła  p rzesta ­
w ić  się na nowe, ka p ita lis tyczn e  me­
tody  p ro d u k c ji, w ym aga jące  dużych 
nak ładów , m echan izac ji, specja liza ­
c j i ,  robocizny in te n syw n e j, wolnona- 
je m n e j w  pe łnym  tego s łow a znacze­
n iu , w dużej m ierze w y k w a lif ik o w a ­
nej. U trz y m y w a ła  się ona p rzy  ży ­
c iu  z je d n e j s tro n y  u k ry ty m i p ó łfe u - 
d a ln y m i fo rm a m i w yzysku  w si, z 
d ru g ie j zaś p rz y w ile ja m i po lityczny , 
m i. P rz y w ile je  te , znaczne w zaborze 
p ru sk im , do na jw iększych  ro z m ia ­
rów  dochodziły  w  G a lic ji, gdzie w ie l­
ka  w łasność, w ydzie lona , podobnie 
ja k  i w Poznańskim  odrębną jednost 
ką  a d m in is tra c y jn ą , posiadała  odrę­
bną „k u r ię “  w yborczą do sejm u k ra ­
jow ego i  to  ku rię  ta k  u p rz y w ile jo ­
w aną, że m ia ła  ona w ty m  sejm ie 
zapew nioną decydującą większość. 
O gólna p re s ja  p o lityczn a  z iem iań- 
s tw a  na ch łopów  by ła  zresztą  w  Ga­
l ic j i  ta k  duża, że i  ch ło p i często „w y ­
b ie ra li“  z iem ian  na posłów , a raz 
zda rzy ło  się naw et, że an i jeden 
chłop n ie  zosta ł w yb ra n y  do sejmu 
k ra jow ego . Ponieważ p rzeds ta w ic ie l­
s tw o o ta k im  sk ładz ie  m ia ło  w 
sw ych rękach  sp raw y ta k ie  ja k  np. 
decyzje o podatkach, p raw odaw stw o 
w  spraw ach se rw itu to w y c h  itd . —  
m ożna sobie w yobraz ić  w  ja k im  du­
chu decyzje te  zapadały.

T ak  więc w ie lka  w łasność w  okre ­
sie pouw łaszczeniow ym  u trz y m y w a ­
ła  się w dużej m ierze dz ięk i u k ry ty m  
pozosta łościom  feuda lizm u  z jedne j 
a p rz y w ile jo m  p o lity czn ym  (w y ra ż a ­
ją cym  się n ie raz w  ko rzys tn ych  ta ­
ry fa c h  celnych, ko le jow ych , podat­
kow ych  itd )  z d ru g ie j s tron y .. N ie - 
m ie j —  ja k  zobaczym y —  s topn io ­
wo tra c iła  ona sw ó j stan posiadania.

W łasność drobna, ch łopska. W ła s ­
ność ch łopska stw orzona  przez re -

Ilustr. do ,,Pomywaczki“ Kraszew­
skiego (1863) —  W  Gerson.

(1864 -  1900)
A r ty k u łe m  W. K u l i  o tw ie ra m y  d ysku s ję  nad m ija ją c y m  w  Polsce  

okresem  k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie .  W  bud ow ie  fu n d a m e n tó w  s o c ja liz ­
m u, w  szczególności w  tw o rz e n iu  so c ja lis tyczn e j e k o n o m ik i na  w s i w  
tw o rz e n iu  so c ja lis tyczn e j bazy ekonom iczne j w  ro ln ic tw ie  w ie lk ą  re w o ­
lu c y jn ą  ro lę  odegrać w in n o  ideo log iczne  n a ta rc ie  na s ta rą  bazę i  s ta ­
rą  k a p ita lis ty c z n ą  n a dbudow ę  w  św iadom ośc i ch łopów . D la tego  orężem  
re w o lu c jo n iz o w a n ia  św iadom ośc i mas ch ło p sk ich  stać się p o w in n a  r ó w ­
n ież w ie d za  h is to ryczn a  o C A Ł E J  EPO CE K A P IT A L IZ M U  w  r o ln i­
c tw ie .

W iz ję  n o w e j w s i trzeba  w esprzeć obrazem  c a łe j m in io n e j epoki. 
G d z ie k o lw ie k  m ó w im y  o sp ó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h , g d z ie k o lw ie k
c h ło p i w ażą  tę  n o w ą  fo rm ę , tam  
o s tu le tn im  ch ło p s k im  d ram ac ie  w  
ekonom ice.

fo rm y  uw łaszczeniowe n ie  b y ła  by­
n a jm n ie j czym ś je d n o lity m . R e fo rm y  
te n ie  z lik w id o w a ły  bezro lności, a w 
zaborze p ru sk im  naw e t ją  pow ię ­
kszy ły . W  zaborze ro s y js k im  i au­
s tr ia c k im  zm nie jszen ie  bezrolności 
by ło  często ty lk o  pozorne, re fo rm a  
tw o rz y ła  tu  bow iem  dużą liczbę go­
spodarstw  ta k  d robnych, że te nie 
m ia ły  żadnych m o ż liw o śc i egzysten­
c j i  i  k ró tk o trw a li fch posiadacze 
zm uszeni b y li w k ró tk im  czasie do 
pozbycia  się ich. T a k  np. w  K ró le ­
s tw ie  P o lsk im  w  la ta ch  1864 —  1903 
liczba  gospodarstw  k a rło w a ty c h  spa­
d ła  z 205.000 na 165.000.

W  stosunku do gospodars tw  u w ła ­
szczanych re fo rm a  nie z a ta r ła  b y ­
n a jm n ie j śladów w iekow ego pano­
w an ia  u s tro ju  feuda lnego. N a  posz­
czególnych ka te go ria ch  w s i, osad, a 
przede w s z y s tk im  ludności znać by ło  
jeszcze przez d z ie s ią tk i la t  ko le je  
dz ie jow e, ja k ie  b y ły  w  przeszłości 
ich  udzia łem .

W  K ró le s tw ie  P o lsk im  np. ludność 
d robnoro lna  d z ie liła  się na następu­
jące sześć k a te g o ry j:

1. D a w n i czynszow nicy, osadzeni 
na g ru n tach  rządow ych, n iegdyś du­
chownych, oczynszowani ju ż  od koń­
ca X V I I I  w ie ku ;

2. D aw n i ko lon iśc i na z iem iach 
p ryw a tn ych , u rządzen i na tych  sa­
m ych zasadach;

K a te g o rie  te  —  to  ludność stosun­
kowo na jzam ożn ie jsza , z tra d y c ją  
in d y w id u a ln e j gospodark i. Gospo­
da rs tw a  te  na jczęście j da w n ie j ju ż

n iech  p rze ko n yw a  ró w n ie ż  w iedza  
k a p ita liz m ie , w  k a p ita lis ty c z n e j

klasow o z b liż a li się racze j do bez­
ro lnych , z k tó ry m i razem  uza leżn ie­
n i b y li w  sw ej egzys tenc ji od dora­
b ian ia  p racą  na jem ną  na fo lw a rk u .

Podone ka te go rie  sp o tykam y i  w  
in n ych  dzie ln icach.

W szys tk ie  te  różn ice  m ia ły  dale­
ko sięgające s k u tk i d la procesów k a ­
p ita lis tyczn e go  ro zw a rs tw ie n ia  lu d ­
ności ch łopsk ie j.

W y n ik i gospodarow ania. T rzyd z ie ­
stolecie popow stan iow e je s t w ięc w 
dzie jach p o lsk ie j w s i okresem zma­
gan ia  się zw ycięsk iego zasadniczo 
ju ż  k a p ita liz m u  z s iln y m i w ciąż je ­
szcze i przez n iem a łe  s iły  społecz­
ne j re a k c ji sztucznie p rz y  życiu  u- 
trz y m y w a n y m i p rze ży tka m i fe u d a li­
zmu. Owe p rz e ż y tk i feuda lne  ham o­
w a ły  na z iem iach po lsk ich  postęp 
techn iczno  -  gospodarczy ro ln ic tw a , 
k tó ry  dz ięk i n im  da lek i b y ł u nas od 
stopn ia , os iągn ię tego w k ra ja c h  b a r­
dz ie j u ka p ita lis tyczn io n ych . N ie  zna­
czy to  jednak  b y n a jm n ie j, że postę­
pu w  ty m  zakresie u nas n ie  by ło  
w  ogóle. P rzec iw n ie . W  okresie po­
p o w stan iow ym  dokonyw a ł się on w  
tem pie  daw n ie j n ieznanym .

W y n ik i p rodukcy jne  odm ienn ie  się 
rzecz jasna  k s z ta łto w a ły  na teren ie  
w łasności z iem iańsk ie j i  ch łopsk ie j. 
O dm iennym  b y ł przede w szystk iem  
sam  k ie run e k  ich  dz ia ła lnośc i gospo­
darcze j. W ie lka  w łasność nastaw io ­
na by ła  w  sw ej dz ia ła lnośc i p ro d u k ­
c y jn e j przede w szys tk im  na zby t, na 
szerokim , g łó w n ie  m iędzynarodow ym  
ry n k u  zboża i  a r ty k u łó w  leśnych.

Na jarmarku —  S t. Bahusz S ies trzeńcew icz

b y ły  skomasowane a s e rw itu ty  m ia ­
ły  z likw idow ane . N a jliczn ie jsze  by­
ły  one w  Zachodnich dz ie ln icach 
K ong resów k i (np. K s ięs tw o  Ł o w ic ­
k ie ) .

3. N ie d a w n i ch łop i pańszczyźnia­
n i, c i, k tó rz y  do 1846 r . m ie li ty lk o  
w łasność ruchom ą, k tó ry m  s ta łe  p ra . 
wo do g ru n tu  w  zam ian za w ykony­
waną pańszczyznę, in n y m i s łow y n ie ­
usuwalność z z iem i zapew n ił dopie­
ro  ukaz 1846 r . ;  ch łop i ci na zasa­
dzie re fo rm y  W ie lopo lsk iego  z 1862 
r. m ie li p raw o  zam ien iać pańszczy­
znę, na okup i dopiero ukazem  u- 
w łaszczen iow ym  z 1864 r .  uzyska li 
swe gospodarstw a na bezwzględną 
wasność;

4. R o ln icy  osad i  m iasteczek, ta ­
k ich , z k tó ry c h  w iększość ty lk o  z na­
zw y b y ła  m ia s ta m i, posiadając m ie j­
skie p raw o a u s tró j społeczno -  go­
spodarczy n iew ie le  na jczęście j róż ­
n iący się od w si. C i w  w iększości by­
l i  oczynszowani ju ż  przed 1862 ro ­
kiem . Spośród m asy w łośc iańsk ie j 
w y ró ż n ia li się na jczęście j w yższym  
nieco poziom em  k u ltu ra ln y m  i  zw ią ­
zanym  z ty m  rozpowszechnieniem  
zajęć dodatkow ych, przede w szys t­
k im  rzem io s ła  (np. p o ró w n a j opis 
m ieszkańców  Su le jow a w  książce 
„S ta re  i nowe“ , L . R udnick iego.

5. D robna sz lachta , u p ra w ia ją ca  
sam a swe gospodarstw a, odznaczają­
ca się w yższym  nieco, choć n,ie zaw­
sze, poziomem  zamożności zw łaszcza 
w  okres ie  ruchom ośc i i  m ieszkan ia .

6. N iedaw n i s łużący i  kom orn icy , 
bezro ln i do 1864 r., obdarow an i, 
w p raw dz ie  bardzo skąpo z iem ią  w  
w ykonan iu  ukazów  uw łaszczen io ­
w ych  z 1864 r. C i ekonom icznie i

Zboże z fo lw a rk ó w  K o n g resó w k i szło 
g łó w n ie  przez Gdańsk do E u ro p y  Z a ­
chodnie j. Zboże z Poznańskiego —  
do B e rlin a  i  up rzem ys ła w ia ją cych  
się zachodnich p ro w in c ji N iem iec. 
D rzew o z po lsk ich  lasów  —  k tó re  w  
w yn iku  re fo rm y  uw łaszczen iow e j 
w ie lka  w łasność p ra w ie  ca łkow ic ie  
zagarnę ła  i  k tó re  eksp loa tow a ła  
częstokroć dew astacy jn ie , tra k tu ją c  
je  ja ko  swego rodza ju  „k la p ę  bezpie­
czeństw a“ , tzn . w yc in a ją c  p a rt ia m i 
w  w ypadku  zna lez ien ia  się w  tru d ­
nościach finasow ych  —  drzewo to 
zna jdow a ło  d la  siebie zastosowanie 
szerokie w  A n g l i i  (m asz ty  o krę to ­
w e), w  N iem czech czy A u s tr i i 
(zw łaszcza b u d o w n ic tw o  w  obu  sto­
lica ch ).

W ie lka  w łasność g a lic y js k a , k tó ra  
m ożliw ośc i eksportow ych  d la  swych 
p ro d u k tó w  zbożowych n ie  m ia ła , 
zn a jd yw a ła  się też w  na jc ięższe j 
m a te r ia ln ie  sy tu a c ji, n a jb a rd z ie j by­
ła  uw steczn iona gospodarczo i  stano­
w iła  też n a jb a rd z ie j re a k c y jn ą  s iłę  
po lityczn ą . Gdy pod koniec om aw ia­
nego tu  okresu rów nież i  d la  innych  
zaborów  zm nie jsza się m ożliw ość 
w yw ozu zboża, fo lw a rk  odczuje to  
bardzo ciężko i  s tan ie  się to  d la  n ie ­
go począ tk iem  p rzew lek łego , a le n ie­
uleczalnego ju ż  k ryzysu . N a jw y ra ź ­
n ie j w y s tą p i to  w  Kongresówce, 
gdyż z ie m ia n ie  poznańscy i  późn ie j 
m ie li przecież pewhe m ożliw ości 
zb y tu  swych p ro d u k tó w  w  ram ach 
up rzem ys ław ia jącego  się państw a 
n iem ieckiego.

D robna, ch łopska w łasność, p rz e -

Ilustr. do „Ojcowskiej woli“ Bałuc­
kiego (1865) — W. Gerson m

Ilustr. d o„Stacha Szafarczyka" M. 
Konopnickiej (1891) —  J. Rapacki

c iw n ie , w  sw ej dz ia ła lnośc i p ro d u k ­
c y jn e j nastaw iona  b y ła  w p ie rw szym  
rzędzie na pok ryc ie  w łasnych  po­
trzeb  konsum cyjnych . P rzy  p rze lud­
n ien iu  w s i i  s łabym  przec ię tn ie  w y ­
posażeniu w  z iem ię po trzeby te po­
c h ła n ia ły  w iększą część chłopskiego 
p ro d u k tu . W  ten sposób ch łop p ro ­

o m echan izacji m yśleć nie m o g ły . W  
pew nym , choć bardzo sk rom n ym  za­
kresie postęp narzędzi p racy  dokonał 
się i w  gospodarstw ach n a jd ro b n ie j­
szych. W  tym  w ypadku  w chodz iły  w  
grę  żelazne p łu g i i  b ro n y , okuc ia  
w ozów  itd .

W  ten sam sposób zaczynające się

Wieś Okrzeja, gdzie urodził się Henryk Sienkiewicz

w a d z ił gospodarkę rynko w o  .  to w a ­
row ą  w  w ąsk im  ty lk o  zakresie. Za­
kres ten b y ł jednak bardzo w ażny, 
s ta jąc  się podstaw ą a p ro w iza c ji lud­
ności m ie js k ie j. Pozbaw iony p raw ie  
zupe łn ie  lasu, a skąpo w yposażony w 
z iem ię  ch łop  znacznie w iększy sto­
sunkowo nacisk k ła d ł na gospodarkę 
hodow laną —  stąd życiow e dla nie­
go znaczenie se rw itu tó w  p a s tw isko ­
wych. D la  p rzyk ła d u  dość podać, że 
np. w  G a lic ji w początku X X  w. w ie l­
ka  wałsność posiadała  za ledw ie 14% 
kon i, 10%  byd ła , ow iec i n ie roga ­
c izny odsetek je s t jeszcze m n ie jszy , 
a d rob iu  i  pszczół ilośc i znikom e. W 
K ró le s tw ie  P o lsk im  ch łop i posiadali 
95% pog łow ia  św iń . A r ty k u ły  hodo­
w lane p rzy  ówczesnych środkach 
konserw ow ych i  tra n sp o rto w ych  w 
m a łym  ty lk o  s topn iu  w chodz iły  w 
g rę  w  obrocie m iędzynarodow ym  —  
i tu  w ięc rów nież gospodarka ch łop­
ska obliczona by ła  na ap row izac ję  
m ia s t i  m iasteczek.

Już te  różn ice w k ie ru n k u  d z ia ła l­
ności gospodarczej w ie lk ie j i  m a łe j 
w łasności m u s ia ły  m ieć daleko idą ­
ce s k u tk i d la  je j  w yn ikó w . Podczas 
gd y  fo lw a rk  p rodukc ję  swą, obliczo­
ną na ryn e k , coraz ba rd z ie j spec ja li­
zow a ł —  ch łop, p rzec iw nie , zmuszo­
n y  b y ł do prow adzen ia  gospodark i 
w szechstronne j, pozw a la jące j mu we 
w ła sn ym  zakresie p o k ryć  ja k  n a j­
w iększą  część i  w łasnych  potrzeb  
konsum cyjnych  i  z różn ym i a r ty k u ­
ła m i występow ać na ta rg u  w sąsie­
d n im  m iasteczku . Ten b ra k  spec ja li­
zac ji u tru d n ia ł w dużym  stopniu  
ch łopu  in te n s y fik a c ję  jego  p ro d u kc ji 
i  podnoszenia je j  jakośc i.

In n ą  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  dz ia ­
ła ją cą  p rzyczną  b y ły  trudnośc i zw ią ­
zane z m e lio ra c ja m i (u lepszen iam i, 
•pod k tó rą  to  nazwą na jczęście j ro­
zum iem y naw adn ian ia  i odw adnia ­
n ia ). M e lio ra c je  z n a tu ry  rzeczy nie­
m ożliw e  są w  ram ach w łasności dro­
bnej, często w  dodatku  zw łaszcza w 
Kongresów ce i  G a lic ji n ieskom a- 
sowanej. Stąd przed w ie lką  w łasno­
ścią o tw ie ra ły  się n ie raz m ożliw ości, 
zam kn ię te  przed chłopem . W w ypad­
ku , gdy m e lio rac je  m u s ia ły  obejm o­
wać ca ły  te ren  wsi — zakładano w 
ty m  celu spó łk i m e lio ra cy jn e , w k tó ­
rych  jednak  cz łonkow ie  m ie li g łos 
w  zależności od ilośc i posiadanego 
g ru n tu . W  ten sposób spó łk i te  mo­
g ły  się staw ać jeszcze jednym  środ­
k iem  nac isku  fo lw a rk u  w  stosunku 
do wsi.

In n ą  p rzyczyną , s ta w ia ją cą  fo l­
w a rk  w  u p rz y w ile jo w a n e j s y tu a c ji 
by ła  spraw a m echan izacji. In te n syw ­
na k a p ita lis ty c z n a  p rodukc ja  czyn iła  
m echanizację konieczną. I rzeczyw i­
ście dokonyw a ła  się ona w om aw ia­
ne j epoce. N p. w Poznańskim  w 1. 
1882 —  1895 procen t gospodarstw  
(fo lw a rczn ych  i ch łopskich  razem ) 
używ a jących  m aszyn w zrós ł z 10 na 
ponad 40. N a G órnym  Śląsku w 1895 
doszedł on do jeszcze wyższego po­
ziom u, m ianow ic ie  do 2 /3 . N a jm n ie j­
sze postępy poczyn iła  m echanizacja 
w G a lic ji gdzie  w 1902 za ledw ie 1 /4  
w szystk ich  gospodars tw  ro lnych  u. 
żyw a ła  ja k ich ś  m aszyn. Rzecz jasna 
jednak, że te postępy m echanizacji 
dokona ły  się przede w szys tk im  w 
gospodarstw ach fo lw a rczn ych , gdzie 
na w iększych obszarach zastosowa­
n ie  m aszyn m og ło  być opłaca lne i 
k tó rych  posiadacze m ie li w ie lokroć 
w iększe m ożliw ości zdobycia środ­
ków  na zakup m aszyn (np . w yrąb  
p a rce li lasu czy dostęp do in s ty tu c ji 
k re d y to w y c h ). I ta k  np. w Poznań­
sk im , z k tó rego  a k u ra t posiadam y 
dok ładn ie jsze  dane, w 1885 r . wśród 
gospodarstw  o obszarze ponad 100 
ha ( fo lw a rk i)  90%  posiadało  m aszy­
n y , w śród  gospodarstw  o obszarze od 
20 —  100 ha (m a łe  fo lw a rk i i za­
możne ch łops tw o ) odsetek ten w yno­
s ił 73%, a wśród gospodarstw  od 5 
do 20 ha (ś redn iacy) —  zaleUwie 
30%. G ospodarstw a ka rło w a te  w Po­
znańsk im  b y ły  bardzo m ało  liczne, 
ale w Kogresów ce i G a lic ji odg ryw a , 
ły  o lb rz y m ią  ro lę, a te  rzecz jasna

Ilustr. do „Z głuszy" M. Rodziewi­
czówny (1894) —  A . K ę d z ie rs k i

rozpowszechniać nawozy sztuczne vr 
znacznie w iększym  stopn iu  zna jdo­
w a ły  zastosow anie na fo lw a rka ch . 
W łasność ch łopska m ia ła  tu  je d n a k  
a tu t w pew nej m ierze, rów now ażący 
je j  m oż liw ośc i: m ianow ic ie  d z ię k i 
sw ej przewadze w zakresie hodow li 
rozporządza ła  w iększą stosunkow o 
n iż  fo lw a rk  ilośc ią  nawozu n a tu ra l-

Rodzina włościańska z ziemi Chełm« 
skiej (1908 r.)

nego i  to  w  dodatku  bez n a jtru d ­
n ie jszych  d la  n ie j nak ładów  g o tów ­
kow ych.

T ak  więc w  okresie  om aw ianym  
dokonał się w gospodarce w ie js k ie j 
w ie lk i postęp, w y ra ża jący  się w  
znacznym  zw iększeniu p ro d u k c ji. 
W ie lka  własność dom inow a ła  w p ro ­
d u kc ji pszenicy i po zagarn ięc iu  p ra ­
w ie w szys tk ich  lasów, vi p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  leśnych. D robna— w  p ro ­
d u kc ji ży ta , okopcw izn  (k a r to f le , 
kapus ta ) i  w  hodow li.

D robna, ch łopska w łasność, pod 
każdym  względem  upośledzona w po­
rów na n iu  z w ie lką , fo lw a rczną , u - 
trz y m y w a ła  się, w walce, a naw et, 
ja k  da le j zobaczym y, w walce te j 
zw ycięża ła , w ie lk im  w y s iłk ie m  p ra ­
cy i oszczędności. P rze ludn ione , s ła ­
bo wyposażone w ziem ię gospodar­
s tw a  ch łopsk ie  w a lczy ły  o b y t 
zm nie jsza jąc  do m in im u m  stopę ży ­
c iow ą oraz nadrab ia jąc  b ra k i w ie l­
k im  w kładem  posiadanej w nadm ia ­
rze roboc izny (okopow izny , ho­
d o w la ).
. Bardzo doniosłe zm iany w zakre ­

sie gospodarstw a w ie jsk iego  dokona, 
ły  się w om aw ianym  okresie w dzie­
dz in ie  tzw . p rzem ysłu  rolnego. T ra ­
d yc y jn y m  przem ysłem  po lsk ie j szla­
ch ty  i jednym  z f ila ró w  je j u p rz y ­
w ile jo w a n e j s y tu a c ji m a te r ia ln e j by­
ło  go rze ln ic tw o  z b row a rn ic tw em . 
P rzem ysł ten daw n ie j ob liczony b y ł 
na ro zp ija n ie  ch łopa w oparc iu  o 
p rzys łu g u ją cy  szlachcie m onopol 
p ró d ku c ji i w yszynku  tru n kó w . W  o - 
m aw ianym  okresie  p rzem ysł ten , 
choć m onopol p ro p in a cy jn y  je s t ju ż  
zn ies iony (n a jp ó źn ie j w G a lic ji) ,  ro z ­
w ija  się nadal. Obok niego je d n a k  
ro z w ija ją  się, zw łaszcza w Poznań- 
skiem  inne d z ia ły  p rzem ys łu  r o ln i­
czego, ja k  m ły n y  i ś ru to w n ik i, ja k  
ta r ta k i.  E ksp o rt p roduk tów  ro ln ych  
i  leśnych, będący podstaw ą ro zw o ju  
gospodarczego Poznańsk. ig o , sp rzy ­
ja ł  tem u rozw o jow i i innych  zw iąza­
nych z p rze róbką  tych  p ro d u k tó w  
zakładów , ja k  fa b ry k i p rze tw o ró w  
spożywczych, w y tw ó rn ie  m ebli itd ., 
a stosunkowo daleko posunięta me­
chanizacja  ro ln ic tw a  um oż liw ia  za­
k ładan ie  sieci, w a rsz ta tów  re p a ra - 
cy jn ych  nie m ów iąc ju ż  o sam ych 
w y tw ó rn ia ch  narzędzi ro ln iczych  i  
m aszyn (począ tk i zak ładów  C egie l­
sk iego ). Z w ym ien ionych  w yże j —  
zw łaszcza m ły n y  i ta r ta k i na leża ły  
g łów n ie  do w ie lk ie j w łasności, zw ię ­
kszając je j  udz ia ł w korzyściach , 
p łynących  z tego eksportu . N a jw ię ­
ksze jednak  ko rzyśc i p rzyn io s ła  
w ie lk ie j w łasności w Lubelszczyźn ie , 
w K a lis k ie m , w M ałopęlsce Zachod­
n ie j, lecz nade w szystko  znów w Po­
znańsk im  nowa ga łąź p rzem ysłu  ro l­
nego: cu k ro w n ic tw o . Gałąź ta , w pro ­
wadzająca zresztą  duże zm ia ny  w  
p rodukc ję  roś linną  i hodow laną, w  
dużym  stopn iu  zw iększy ła  dochody 
w ie lk ie j w a łsności.'

Rzecz jasna , że o ile  p rze m ys ł ro l­
ny w ogóle byt dostępny ty lk o  d la  
w łasności fo lw a rczn e j, to  c u k ro w n i­
ctw em  zajm ow ać się m og ła  p ra w ie  
w y łączn ie  własność la ty fu n d ia ln a , 
m agnacka. C zyn n ik i te po tęgow a ły  
p rz y w ile j społeczny z iem iaństw a  i  
napięcie an tagon izm ów  k lasow ych  
na wsi.

c. d. n.
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MARCIN WIELGUS

O DRUGI ETAP 
W PLASTYCE MŁODYCH

„DALSZEGO CIĄGU“

O gólnopolska w ys ta w a  p ra c  
m łodych p la s tykó w  —  s tu ­
dentów  wyższych szkół p la ­
stycznych —  w  .Muzeum 

N a rodow ym  w  W arszaw ie  pod ha ­
słem „M ło d z ie ż  w a lczy o p o k ó j“  je s t 
w ydarzen iem  n ie  ty lk o  c iekaw ym  ale 
n ie ja k o  h is to ryczn ym  w  dzie jach 
szko ln ic tw a  a rtys tycznego . Jest ona 
bow iem  w yrazem  głębokiego p rze ło ­
m u, ja k i  dokona ł się w śród n a ryb ku  
a rtys tycznego , w  m etodach szkolenia 
a zapewne i  w  ocenie p ra c  w ys ta ­
w ow ych  przez ju r y .  S łowo „p rze ło m “

w  odn iesieniu  do m łodych  p la s tykó w  
n ie  je s t zresztą  z b y t w łaściw e. D a ją  
o n i przecież w  w iększości p ierw sze 
p race , w yk ra cza jące  poza k rą g  aka ­
dem ick ich  s tud iów . M łodz i w  swej 
m asie  n ie  p o trze b u ją  się „p rz e ła m y ­
w a ć “  a n i „pasow ać z sobą“ . Do no­
w e j soc ja lis tyczne j s z tu k i po p ros tu  
—  d o ra s ta ją  w  m ia rę  podnoszenia 
poziom u ideologicznego i  s tud iów  
rzeczyw is tośc i —  t j .  pog łęb ian ia  
w iadom ośc i o życ iu  i w a lce ludu  p ra ­
cu jącego, no i  rzecz ja s n a  w  m ia rę  
zdobyw an ia  fachow ych  w iadom ości 
w a rsz ta to w ych  i  p rz y s w a ja n ia  sobie 
w  n o rm a ln ym  to k u  szko lnym  za ło ­
żeń re a lizm u  soc ja lis tycznego  w  p la ­
styce. S tąd  b ra k  na ogół na  w y s ta ­
w ie  „n a ry b k u “  tego podstawowego 
k o n f l ik tu  raz  po ra z  dającego się 
zauw ażyć na  w ys ta w ie  sta rszych  
p la s ty k ó w : sprzeczności m iędzy no­
w ą , ideo log iczną tre śc ią  a s ta rą , 
n ie w ła śc iw ą  fo rm ą .

W y s ta w a  m łodych  p la s ty k ó w  je s t 
n ie zm ie rn ie  poucza jąca  zarów no w  
sw ych  osiągn ięc iach  ja k  i błędach. 
S ta n o w i ona. ja k b y  p rz e k ró j s y tu ­
a c ji  m łode j „p la s ty k i.  Cóż możemy 
odczytać z tego udokum entow anego 
p rzeg lądu?

Przede w szys tk im  uderza  nas d ru ­
zgocąca p rzew aga  m a la rs tw a  nad 
in n y m i ro d za ja m i p la s ty k i. Szczegól­
n ie  n iezd row ym  i  n iepoko jącym  ob­
ja w e m  je s t n iem a l zupe łny  b ra k  
dz ie ł p la s ty k i „u ż y tk o w e j“ : o k ła d k i 
i  i lu s t r a c j i  ks iążkow e j, p o rtre tu , r y ­
c in y . P la k a t i  fo to g ra f ia  w y p a d ły  
nadspodziew anie  słabo. C eram ika  
i  tka c tw o  są kopciuszkiem  w ys ta w y . 
O czym to  św iadczy? Św iadczy to  
o ty m , że na  w yższych ucze ln iach 
p o k u tu je  jeszcze fa łszyw e  w a rto śc io ­
w a n ie  estetyczne g a tun kó w  tw órczo ­
ści p las tyczne j, że p a n u je  ta m  n ie ­

przezwyciężone, da tu jące  się z cza­
sów b u rżu a zy jn ych  lekceważenie 
a  może i  pogarda  popu la rn ych , 
uży tko w ych , m asowych fo rm  oddzia­
ły w a n ia  a rtys tycznego . W y d a je  się, 
że pod ty m  względem  daleko naszym  
ucze ln iom  p las tycznym  do jak iegoś  
św iadom ego p la n o w a n ia  k a d r  a r ty ­
s tycznych  w  poszczególnych ga łę­
z iach  tw órczości, in n y m i s łow y, że 
n ie  m a na naszych wyższych uczel­
n ia ch  p las tycznych  kadrow ego p lanu  
6-le tn ie g o . A  przecież pa ra d o ksa l­
n y m  z ja w isk ie m  w  naszym  świecie 
s z tu k i je s t b ra k  p rzygo tow anych  f a ­
chowo i  s to jących  na w yso k im  po­
z iom ie  a rty s ty c z n y m  rysow n ików , 
i lu s tra to ró w , deko ra to rów , p la s ty ­
kó w  w  dzia le  c e ra m ik i i  tk a n in  a r ­
tys tyczn ych  itp .  spec ja lis tó w  po­
trzebnych  d la  p rzem ys łu  i  m asowej 
w y tw ó rczośc i p rz y  jednoczesnym  is t ­
n ie n iu  mas n ie za tru d n io n ych , obno­
szących bezp ro d u k tyw n ie  swoje ta ­
le n ty  „a r ty s tó w  —  cyganów “ . P a ­
n u je  u nas błędne jeszcze p rze­
św iadczenie o wszechstronności za­
w odow ej p la s tyka . U w aża  się zupe ł­
n ie  n iesłuszn ie , że m a la rz  —  tw ó rca  
p łóc ien  p o tra f i być rów n ie  dobrym  
ilu s tra to re m , p la ka c is tą , deko ra to ­
rem  itp .  „Z o s ta ń  m a la rzem  a reszta  
będzie c i p rzyd a n a “ . M aksym a, ja k  
w y k a z u je  p ra k ty k a , b łędna. U s tró j 
so c ja lis tyczny , s ta w ia ją c  w ie lk ie  za­
d a n ia  p rzed  p la s ty k ą  „u ż y tk o w ą “ ,

w ym aga  w c iąż pog łęb ia jące j się spe­
c ja liz a c ji i  doskonalenia w  poszcze­
gó lnych  dzia łach  tw órczości a r ty ­
styczne j.

P rze jd źm y  do faw oryzow anego  
dz ia łu  w ys ta w y , do . m a la rs tw a . 
P ie rw szym  św iadectw em  u g ru n to ­
w yw a n ia  się now ej pos taw y tw ó r ­
czej w śród  n a ry b k u  je s t tem atyka . 
D ru g im  —  znacznie don ioś le jszym  —  
pom yślne w  zasadzie rozw iązyw an ie  
a rtys tyczn e  a m b itn ie  zakreślonych  
tem atów . W szędzie w idać, ja k  ja sn a  
koncepcja  ideo log iczna w p ły w a ła  de­

cydu jąco  na  p o p ra w n ą  k o n s tru k c ję  
p łó tna .

T em a tyka  obrazów  w iąże się ści­
śle z rzeczyw istośc ią , ze sp raw ą  so­
c ja liz m u  i  poko ju . M am y n a  w y s ta ­
w ie  szereg dobrych  obrazów, n a w ią ­
zu jących  treśc iow o  do re w o lu c y j­
n ych  t ra d y c ji ludu . Jako  p rz y k ła d  
osiągnięć z te j dz iedziny w skażm y

obraz s tuden ta  I  ro ku  A S P  w  K r a ­
kow ie , M a r ia n a  K ru c z k a  p t. „P ie rw ­
szy M a ja  1939 r . “  P rzeds taw ia  on 
pochód ska tow anych  rob o tn ikó w  
i  ch łopów, pędzonych przez san a cy j­
nych  opraw ców . Tego obrazu się nie

r .  —  M a r ia n  K ru c z e k

zapom ni. U da ło  się a u to ro w i zacho­
wać konieczne d la  w y ra z u  ideo lo­
gicznego in d y w id u a ln e  ry s y  tw a rz y  
w ięźn iów  a zarazem  pokazać ich  ja ­
ko ściśle zw iązaną g rupę , ko le k tyw  
w  je d n e j b ry le  m a la rs k ie j. Jedność 
i  zw artość m y ś li obrazu po tęgu je  
k ra jo b ra z , ponure  ch m u ry , b ło to , o- 
kaleczona w ie rzba . W szys tko  s tw a rza  
n a s tró j g ro zy  ale n ie  rozpaczy. B ia ­
ła  p lam a —  koszu la  czołowej posta ­
c i —  p rzyc ią g a  i  sku p ia  uw agę w i­
dza na n ie u g ię te j tw a rz y  rob o tn ika . 
W a lk a  się n ie  skończyła...

T em a tyka  współczesna je s t n a j­
obszern ie j rep rezen tow ana  i  pozor­
n ie  różnorodna. M łodz i s ięga ją  po 
te m a ty  śm ia łe i  tru d n e . Jako  p rz y ­
k ła d  w eźm y p łó tno  Jerzego P o trze ­
bowskiego —  s tuden ta  k ra k o w s k ie j 
A S P  (V  ro k  studiów.) p t. „W o js k a  
radz ieck ie  na  kw a te rze  w  191,5 r .“  
P okazu je  on b ra te rs tw o  p o ls k o -ra ­
dzieckie —  żo łn ie rzy  A r m i i  C zerwo­
ne j w  gościn ie u ch łopów  po lsk ich. 
O braz w y ró ż n ia  się bogactwem  r u ­
chu, ś w ia tła  i  b a rw y , oddaje w  pe łn i 
n a s tró j i  uczucia p rzedstaw ionych  
osób, posiada duży ła d u n ek  ideolo­
g iczny i  t r a fn ie  go w yra ża  a r ty ­
stycznie. W id a ć  je d n a k , typ o w ą  zre ­
sztą d la  w iększości p łóc ien  na  w y ­
s taw ie , n ies ta ranność rys u n k u , ja k b y  
lekceważenie go, zwłaszcza w , cen­
tra ln e j postaci tańczącego żo łn ierza. 

L iczne  obrazy poświęcone źsą w a l­

ce m iędzynarodow ego p ro le ta r ia tu
0 pokó j, odbudowie, p ra c y  ro b o tn i­
ków  i  ch łopów ; dziewczęta m a lu ją  
dzieci i  ż łobki. N a jw ię c e j stosunkowo 
m ie jsca  poświęcono je d n a k  tem atom  
z życ ia  m łodzieży akadem ick ie j
1 Z M P -o w s k ie j.

Szczególnie p ię kn y  i  d o jrz a ły  obraz 
w y s ta w iła  s tud en tka  I I  ro k u  T o ru ń ­
skiego U .M .K . R yb iańska  —  M ich a ­
łe k  p t. „ S ta ry  i  now y ś w ia t d ysku ­
tu je “ . Cechuje go rea lizm  i  g łęb ia  
psycho logiczne j p ra w d y . W y ró żn ia  
się tu  rów n ież  obraz F ra n c iszka  B a - 
rąeza z V  ro k u  A S P  w  K ra ko w ie , 
p rze d s ta w ia ją cy  dyskus ję  w  p ra co w ­
n i nad  obrazem. M im o, że m a la rsko  
te m a t na leża ł do n a jtru d n ie js z y c h  
(7-osobowa g ru p a  d y s k u tu ją c y c h !)  
a u to r  ro ze g ra ł go w  zasadzie z po­
wodzeniem  (za m ało  p o d k re ś lił ty lk o  
zw iązek z sobą trzech  d ysku tu ją cych  
kó ł, na k tó re  ro z b ita  zosta ła  g ru p a ) . 
D laczego akce n tu je m y  te  osiągn ię­
cia? D la tego , że w  dużym  s topn iu  
zaw dzięcza ją  je  m łodz i a rty ś c i czer­
p a n iu  te m a tu  dosłownie z p rzed no ­
sa, z n a jb liż sze j, akadem ick ie j 
i  m łodzieżow ej rzeczyw istośc i. T a  
sama b lis ka  znajom ość lu d z i i  „o d ­
czucie“  te m a tu  pozw o liła  L u d w ik o w i 
M ac iąg o w i (A S P  W arszaw a) s tw o ­
rzyć  jedno  z na jlepszych  p łócien na 
w ys ta w ie  p t. „C zo łów ka  w e te ryn a ­
r y jn a “ , poświęcone p ra c y  ek ip  aka ­
dem ickich, a w ięc p ra cy  kolegów. 
Znaczy to , że te m a ty  zaczerpnięte 
z rzeczyw istośc i znanej m łodzieży 
bezpośrednio i  g ru n to w n ie , w y p a d ły  
n a jle p ie j obok oczyw iście tem atów  
ła tw o  oddz ia ływ u ją cych  na w yo b ra ź ­
n ię  (re w o lu c y jn a  przeszłość ruchu  
robo tn iczego , w a lk a  d o ke ró w , m a n i­
fe s ta c je ) . A le  z d ru g ie j s tro n y  _—  
nieznaczna  stosunkow o ilość płócien, 
p’rzed s ta w ia ją cych  p racę ro b o tn ika  
i  chłopa, a co gorsze, n ieudolność 
ty c h  p łócien (szczególnie rzuca jąca  
się w  oczy, je ś li chodzi o p racę chło­
pa i  życie w s i w spó łczesne j). Ś w iad­
czy o tym , że m łodzież nasza w  okre ­

sie s tu d ió w  c iąg le  jeszcze za m ało 
m a styczności z podstaw ow ym i dzie­
dz inam i dzis ie jsze j rzeczyw istośc i, 
z ku źn ią  p la n u  6-le tn ie g o , z p racą  
mas robo tn iczo -ch łopsk ich .

K ry s ty n a  S ieraczyńska w  obrazie 
„M ło c k a “  n ie  zobaczyła w cale chło­
pa, zobaczyła ty lk o  pejzaż. C złow iek
—  chłop je s t tu  ta k im  sam ym  obcym 
elementem , ta ką  samą ty lk o  p lam ą 
ba rw n ą  ja k  inne  szczegóły k ra jo b ­
razu . Jeszcze gorsze w rażen ie  rob i 
„M ło c k a “  H e leny  G ilasow e j. P lan  
p ie rw szy  z a jm u je  m aszyna. Ludz ie  
pochow ani. Za ledw ie  je d n a  postać, 
grzeb ie  się na  przedzie. O braz bez 
W yrazu : ideologicznego, w ręcz bez 
treśc i. -W dodatku  poważne b łędy 
rysunkow e. Z m a rno w a n y  zosta ł w ie l­
k i te m a t k o le k tyw n e j p racy .

W  ty c h  pozyc jach  w ys ta w a  a la r ­
m u je  o n iepokonanym  w ciąż jeszcze 
niebezpieczeństw ie ode rw an ia  się 
m łodych  p la s ty k ó w  od życ ia  i p ra cy  
mas. N a s tą p iło  dop iero  p rze łam an ie  
p ierw szego m u ru  dzielącego p racow ­
n ię  akadem ii od św ia ta  —  m łodzież 
weszła w  swoje w łasne życie. Za m a­
ło  n a to m ia s t weszła w  życie ro b o t­
n ikó w , a jeszcze m n ie j w  życie ch ło ­
pów. N ie  zosta ł w yb u rzo n y  d ru g i 
m u r. .W ie lk ie  h is to ryczne  p rzem iany  
zachodzące na  w s i p o lsk ie j, c e n tra l­
ne zagadn ien ie  soc ja lizm u  w  Polsce
—  k o le k ty w iz a c ja  w s i uchodzi je j  
u w a g i!  (Jedyne godne u w a g i p róby  
to  p łaskorzeźba S ta n is ła w a  L iso w ­
skiego, A S P  W arszaw a, p o d e j­
m u jąca  te m a t w a lk i k lasow e j na w s i 
i  k i lk a  p la k a tó w ). A  przecież p raca  
na ty c h  te renach , to  rów n ież  je j  
życ ie !

D alsza re fo rm a  ksz ta łcen ia  k a d r 
p las tycznych  m usi iść po l in i i  p rz y ­
b liża n ia  m łodzieży do dzis ie jsze j 
rzeczyw istośc i, k tó ra  p u ls u je  w  te ­
ren ie  w  fa b ry k a c h  i  w siach. M ło ­
dzieży b ra k  w iedzy o g łów n ych  rea ­
liza to ra ch  p la n u  6- le tn ie g o , o p ra cy  
ro b o tn ik a  i  ch łopa, b ra k  na leżytego  
a rtys tycznego  p rze ję c ia  się w a lką  
i w y s iłk ie m  tw ó rczym  szeregowych 
budow niczych P o lsk i L u d ow e j. Z a ­
dan iem  akadem ii je s t dać m łodzieży 
tę  wiedzę. M łodzież, k tó ra  dziś z za­
pałem  m a lu je  ( i  dobrze m a lu je ) ,  na 
łok ieć odległe środow isko  akadem i­
ckie, rz u c i się z ca łym  entuzjazm em , 
ciekaw ością i  odkryw czością  s o c ja li­
stycznego a r ty s ty  w  pe łn ię  życia, 
i  o tw a r ty  te ren  w ie lk ie j budow y so­
c ja lizm u . N iew yczerpane  bogactw a 
św ieżych tem a tów  czeka ją  ta m  na 
n ią .

Marcin Wielgu*

PIOTR CHMURA

SPRAWA
C h c ia łb y m  tu  z re fe ro w a ć  garść 

p y ta ń  i  uw ag, nades łanych  nam  
os ta tn io  p rzez c z y te ln ik ó w : pod ­
c h w y tu ją  one na m a te r ia le  ko re s ­
p o n d e n c ji • te re n o w e j . „W s i“  zagad­
n ien ie , k tó re  m ożnaby  nazw ać 
„s p ra w a  dalszego c ią g u “ . O to np. 
S k u ls k i d a ł k i lk a  o b ra zkó w  z  te j 
sam ej w s i, K a rn k o w a , podobn ie  M i ­
k u ls k i"  z U n in a , W e rc e ll zapow iada  
dalsze l is t y  z „M p k rz y s k  G ó rn y c h “ , 
M ozga u k a z u je  n o w y  e tap  w a lk i 
k la so w e j w  G odz ianow ie , M in iiśs  
proces, p o g łę b ian ia  się. św iadom ośc i 
so c ja lis ty c z n e j w ś ró d  m łodz ieży  l i ­
ceum  ro ln iczeg o  w  Z d u ń s k ie j W o li.

N a  ty c h  w ła ś n ie  p rz y k ła d a c h  czy­
te ln ic y  dow odzą, że m ożna p isać
0 te j sam ej w s i, o ty m  sam ym  o- 
ś ro d k u  je ś li n ie  zawsze z ty g o d n ia  
na  tyd z ie ń , czy z m iesiąca na  m ie ­
siąc, to  co ja k iś  czas. C z y te ln ic y , co 
w ię c e j, uw aża ją , że ta k i ty p  k o re s ­
p o n d e n c ji je s t kon ie czn y , o n  bo­
w ie m  uczy ja k  p isać o zm ianach , a 
n ie  o stanach  i  sy tu a c ja ch  ty lk o , 
ja k  p isać o w a lce , o re a liz a c ji za­
la ń , ja k  pe riod yzo w a ć  na  e tapy  i  
o k resy  współczesną, b u rz liw ie  rw ą ­
cą nap rzó d  h is to r ię  naszej w s i.

C z y te ln ic y  id ą  w  sw ych  w n io s ­
ka ch  jeszcze d a le j. K o responden tom
1 p isa rzom , d a ją cym  je d n o ra zo w y  
szk ic , d o radza ją  uczyć się na „s ta ­
łe j k o re sp o n d e n c ji“  tego m ia n o w i­
cie, co czeka s ta łego ko responden ta : 
o k re ś lo n e j w y ra ź n ie  a k c j i  na  o k re ­
ś lo n ym  e ta p ie  w a lk i  i  b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tycznego. B o  to  co s ię  d z ie ­
je , co i  ja k  się p rz e m ie n ia  na w s i 
je s t przecież przede w szy s tk im  o - 
k reś lone  p rzez „k la s ę , k tó ra  a ta ­
k u je “ , ja k  n a zw a ł k lasę  rob o tn iczą  
M a ja k o w s k i. Jest okreś lone  przez 
je j p la n , je j  e tapow ą akc ję . M y  
w ro g o w i k la so w e m u  n a rzu ca m y n a ­
szą in ic ja ty w ę , nasz rozm ach  p racy , 
naszą w o lę  ro z w o ju  so c ja lizm u . I  
d la tego  w id z ie ć  stare , w id z ie ć  opo­
ry , w id z ie ć  w yzysk  k u ła c k i,  a g ita ­
c ję  w ro ga  i  w a lk ę  poza naszym i a k ­
c ja m i, n ie  w  s to su nku  do n ich  —  
znaczy łoby to —  m ija ć  się z zada­
n ie m  ko responden ta  i  p isa rza .

S tre ś c iliś m y  g łó w n y  p o s tu la t czy­
te ln ik ó w : p o kazyw ać w ie ś  od  e ta ­
p u  do e tapu, od a k c ji do a k c ji.  Po­
kazyw a ć  szczegół, w yd a rze n ie , czło­
w ie k a  w  o k re ś lo n e j a k c ji,  na  o k re ś ­
lo n y m  etapie.

T eraz d o k o n a jm y  p rze g lą d u  szcze­
gó ło w ych  p y ta ń  i  u w ag  c z y te ln ik ó w .

C z te ry  m iesiące

H . W o rc e ll zam ieśc ił w e  „W s i“  
(w  d ru g im  num erze  wstecz) p ie rw ­
szy l is t  z M okrzys ik  G ó rnych . C zy­
te ln ic y  o czeku ją  następnych . A le  
w ca le  n ie  b ie rn ie . W p ro s t p rz e c iw ­
n ie , ba rdzo  ene rg iczn ie  nas tępu ją  
na „b ie rn o ś ć “  W orce lla . Nasz la u ­
re a t n ie  po g n iew a  się, k ie d y  te \  
owe b ys tre  u w a g i c z y te ln ik ó w  w y ­
ło ż y m y  tu  p u b lic z n ie . C zy te ln icy  
chcą L m a ją  p ra w o  pom agać a u to ­
ro w i, a szczególnie k ie d y  jc h  in te ­
resu je . O tóż, co na  początek. W o r­
c e ll o z n a jm ia , że je s t ju ż  w  „M o -  
k rzy s k a c h  G ó rn y c h “  od 4 -ch  m ie ­
sięcy, a p o ło w y  w s i jeszcze n ie  zna. 
To n ie  dobrze  —  o d p ow ia da ją  czy­
te ln ic y . A  ju ż  ca łk ie m  źle, k ie d y  
po ty c h  czte rech  m iesiącach  W o r­
ce ll n ie  zna jeszcze cz ło n kó w  zarzą­
du  K o ła  Z M P , n ie  zna lu d z i z  O - 
ś rod ka  M aszynow ego. A  kogo zna 
S tache jczyka , k tó ry  p ró b u je  p is y ­
w ać ko respondenc ję  do gazet. D la ­
czego go zna? Bo te n  do  W o rce lla  
sam p rz y c h o d z ił t r z y k ro tn ie . In n y c h  
pozna je  podobn ie . K to  m a spraw ę , 
ja k ą  m ó g łb y  z a ła tw ić  przez ko re s ­
pondenc ję  w  gazecie, przez poda­
n ie , p rzez po radę  p ra w n ą  za jdz ie  
do „ l i t e r a ta “  ł  l i te r a t  go dop ie ro  
pozna. Czy w  ta k ie j k o le jn o ś c i i  w  
ta k ic h  g ran ica ch  —  p y ta ją  c z y te l­
n ic y  —  będz ie m y  się ą. da lszych  l i ­
s tó w  d o w ia d yw a ć  o M o krzyska ch  
G ó rnych?  C z y te ln ic y  oczyw iśc ie  n ie  
id e n ty f ik u ją  n ie zn a jo m o śc i p o ło w y  
w s i p rzez W o rce lla  —  p isarza  z 
W o rce lle m , m ieszkańcem  te j w s i. 
Id z ie  im  o to , ja k  sobie ra d z i p i­
sarz. I  d z iw i ich , że p isa rz , p r z y j­
m u ją c  ro lę  n a rra to ra , ' w y b ra ł n a j­
b a rd z ie j b ie rn ą  pozyc ję , z ja k ie j 
opow iada  o w s i. Co do n iego do lec i, 
co o n iego zaw adz i, co u ła m k o w o  
spostrzeże, o tern ty lk o  opow iada . 
J a k iż  to  t r y b  życ ia  p ro w a d z i n a r ­
ra to r  w  lis ta c h , a l i te r a t  w  oczach 
lu d z i w s i?  D om ow o  —  w a k a c y jn y ?  
M a p rz y ja c ie la , P uc ło w sk ie g o  (to ­
w arzysza  z obozu), k tó ry  tu  p rze ­
b yw a  od 1947 ro k u  i  je s t se k re ta ­
rzem  G RN. D laczego W o rce ll, p a ­
m ię ta ją c  o ta ra p a ta ch  z okresu  „ r e ­
w o lu c ji  w  G u ra n o w ie “ , skąd się 
w y p ro w a d z ił,  n ie  w y p y ta ł p rz y ja ­
c ie la  ja k  się p rze d s ta w ia  s tra te g ic z -

r i ie ‘ sy tu a c ja  ; M o k fz y s k  G ó rnych?  
G łó w n e  roz łożen ie  s ił, o ś ro d k i d z ia ­
ła n ia  w  ja k ic h  zakresach, po ja k ic h  
lin ia c h ?  Jńż stąd d o w ie d z ia łb y  się 
dużo o w s i i to  rzeczy zasadniczych. 
M ia łb y  w ła ś c iw y  p la n  - b liższych  
k o n ta k tó w  t. zn. ta k i p la n , k tó ry  
re a lizo w a n y , o d s ła n ia łb y  w  lis ta ch  
is to tn ą  treść życ ia  w s i w  pe rsp e k ­
ty w ie  ro z w o ju  i  zadań re w o lu c ji.

C z y te ln ic y  p y ta ją , dlaczego P u - 
c lo w s k i sam. n ie  z o r ie n to w a ł p rz y -  
ja c ie ła -n a rra to ra ?  S e k re ta rz  G R N -u  
bez p a s ji dz ia łacza  —  stratega? O 
czym że zatem  p rz y ja c ie le : p a r ty jn y  
dz ia łacz  i  l i te r a t  —- so c ja lis ta  ga­
d a ją  z sobą w  k rę g u  g m in y?  P rze ­
cież to  m im o w o ln e  d y s k re d y to w a ­
n ie  i  dzia łacza i  p rz y ja c ie la !

W o rc e ll p o r t ie tu je  lu d z i w s i. Je ­
że li to  m ia ło b y  s ta n o w ić  treść  l i ­
s tó w  a u to ro w i n ie  uda  się u c h w y ­
cie j p rz e d s ta w ić  tego, co n a z w a liś ­
m y  na  w stę p ie  e tapam i h is to r i i  w s i 
1 a k c ja m i, w  k tó ry c h  ka żd y  osiąg­
n ię ty , k o n k re tn y  ce l w a lk i  i  b u d o w ­
n ic tw a  da je  o k re ś lo n y  w y n ik  p rze ­
m ia n .

A u to r  p rz y te m  p o r tre tu je  p ie rw ­
szych- lepszych  z brzegu. I  a k u ra t 
osoby w ażn ie jsze , poprzez k tó re  
m ożna w id z ie ć  spo łeczny i  gospo­
d a rczy  to k  życ ia  w si, k tó re  re p re ­
z e n tu ją  s i ły  w a łk i,  p rz e m ia n  i  opo­
ru , W o rc e ll le d w o  naznaczy ł: ta k  
przew odn iczącego G R N -u  i  prezesa 
ZSCh, ta k  k ie ro w n ik a  O środka  M a ­
szynowego, i  k o ła  Z M P . C z y te ln ic y  
czeka ją  na jc h  pe łne  s y lw e tk i w  
a k c ji. A lb o  n ie ch  a u to r  o d p ow ie  na 
ta k ie  p y ta n ia : 1) czy, zaproszony na 
zeb ra n ie  k o ła  Z M P , b y ł na  n im ?  
I  czego się o ko le  dow iedz ia ł?  Co 
ono ro b i, a czego nie? 2) Czy a u to r 
dogada ł się z k ie ro w n ic tw e m  O środ­
k a  M aszynow ego i  ZSCh? A  p o w i­
n ie n  pó jść do n ic h , skoro  nap isa ł 
l is t  k ry ty c z n y , bez up rzedn iego  
sp ra w d ze n ia  s p ra w y  u  n ic h , na 
m ie jscu . 3) P rzew odn iczącego G R N  
p o zn a liśm y  ty lk o  z Jednej s tro n y , 
lu b i s iadyw ać w  „o s ta tn im "  p o k o ju  
gospody. A  co on w am  p o w ie  o g m i­
n ie? Co tu  d la  n iego  na jw ażn ie jsze?  
A  co d la  waszego p rz y ja c ie la , P u ­
c łow skiego?

P ro p o n u je m y  (od re d a k c ji)  W o r­
c e llo w i, a b y  te p y ta n ia  p rz y ją ł za 
te m a t d rug ie g o  lis tu . C z y te ln ic y  p y ­
ta ją , a w szak d la  c z y te ln ik ó w  się 
pisze.

Z am ó w ie n ia .

S k u ls k i ró w n ie ż  lu b i rysow ać  
po jed ynczych  lu d z i. T a k  się n a m  z 
K a rn k o w a  p o k a z a li bogacz Ce- 
ehowiiaik c iu ła cz  i k o m b in a to r , ta k  
b. so łtys , posiadacz s tu d n i A za  k tó ­
re j u ż y tk o w a n ie  przez d z ie s ią tk i la t 
n a k ła d a ł na • C hłopów  „pańszczyźn ia ­
ne o d ro b k i“ ,, ta k  s ta ry  M ao tyko_  c ie ­
szący s ię  w ażnośc ią  swego podpisu  
pod A p e le m  S z to kh o lm sk im . A le  to  
są „ ty lk o  p o rtre c ik i,  anegd o ty  i  h i ­
s to ry jk i .  C z y te ln ic y  zw ra ca ją  u w a ­
gę, że o s ta tn io  S k u ls k i s k ry ty k o w a ł 
m ło dz ież  K a rn k o w a  za z łą  gazetkę 
i  ba rdzo  tra fn ie . P oda ł p rz y  te j 
o k a z ji p la n  ta k ie j gaze tk i, c h w y ­
ta ją c y  w szys tk ie  a kc je  z os ta tn ich  
m ies ięcy . C z y te ln ic y  proszą S k u l­
skiego, ab y  pom óg ł m ło dz ieży  (c ji, 
s ta ry  ko re sponden t!) ta k  —  gazetkę 
w y s ta w ić . P o w s ta ła b y  szeroka p a ­
no ram a, obszerny p rz e k ró j życ ia  w s j 
z os ta tn iego  k w a r ta łu .

P rze d ru ko w a n a  w e  „W s i“  s ta ła b y  
się ż y w y m  p rz y k ła d e m  ja k  na leży 
redagow ać g a ze tk i śc ienne „a b y  
b y ły  one na w s i sku teczną  b ro n ią  
w  w a lce , w  uczen iu , p rz e k o n y w a n iu  
i  u sp o łeczn ian iu .

M ik u ls k ie g o  p y ta ją  c z y te ln ie j ja k i 
je s t da lszy b ieg w a lk i  m ło dz ieży  w  
U n in ie  o uzyska n ie  ś w ie t lic y  na p ię ­
te rk u  s p ó łd z ie ln i ZSCh, gdzie m óg ł 
m ieszkać i  szewc i  k ie ro w n ik ,  ale 
na  ś w ie tlic ę  G R N  się n ie  godzi. 
M ik u ls k i in fo rm o w a ł, że c h ło p i za­
m ia s t 300 ś w iń  (w .g. p la n u ) za ko n ­
t ra k to w a li 700, że u ra d z il i w  g ro ­
m adzie  p la n  zas iew ów . O kres z im y  
doskona le  n a d a w a łb y  si-ę do p o g łę ­
b ie n ia  i  szczegółowego obm yś len ia  
p ra c  w iosennych . S ko ro  w  g rom a­
dzie b u d z i s ię  Ochota na p rzo d o w ­
n ic tw o  i ra c jo n a liz a to rs tw o  w  r o l­
n ic tw ie  n a leża łoby  p rzedebatow ać 
p rzez z im ę, nauczyć się w e le  zb io ­
row o, poznać b liż e j p e rsp e k tyw ę  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . A  na  to  
trzeba ś w ie tlic y .

Rozszerzcie f r o n t  w a lk i o ś w ie ­
tlicę , w y g ra jc ie  ją  i  nap iszc ie  z 
U n in a , co przez tę w a lk ę  i z iwy- 
c ięw o os iągnę liśc ie  pa  w asze j w s i.

M in ia s a  proszą c z y te ln ic y , aby 
sw o ich  m a tu rz y s tó w  z L ice u m  R o l­

niczego n a k ło n ił na  nap isan ie  dw óćh  
p ra c : 1) k to ś  z  tych , co  pochodz i 
ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j ja k b y  
zap la n ow a ł w  s p ó łd z ie ln i ro k  1951 
w  k c p k re tn y c h , ja k ie  są ta m  w a ­
run ka ch ?  2) J a k ib y  p la n  p ra c y  za­
p ro je k to w a ł n a  w s i t ra d y c y jn e j (na 
ro k  1951) w  k o n k re tn y c h  w a ru n ­
kach . Do ja k ic h  ro d z a jó w  i  p ra c  
i  u m ó w  w  ja k im  s to p n iu  pod  ją łb y  
s ię  d o p ro w a d z ić  ch ło p ó w  w  s w o je j 
w s i?

W yp row adzać  z poprzedn iego, o tw la  
rać  n a s tęp n y  etap.

Na k i lk u  podanych  p rz y k ła d a c h  
c z y te ą iic y  w y p o w ie d z ie li w ie le  ce n ­
n ych  u w a g  w a żn ych  d la  ko respon ­
denta, p isa rza , dz ia łacza  naszego 
p ism a. S p ra w a  „da lszego c ią g u “  
oznacza n ie  ty lk o  obow iązek  d o ­
kończen ia . B o  czy w  ogóle m ożna 
m ó w ić  o „  d o ko ńcze n iu “ ? J e ś li 
Z M P -o w c y  w  U n in ie  zdobędą ś w ie ­
t lic ę  czy będzie to  ko n ie c  sp ra w y?  
T y lk o  k o n ie c  e ta pu  a.le i  ró w n o ­
czesne o tw o rze n ie  now ego. J a k  d o ­
tą d : czy ta n ie  p ism , ś p ie w  c h ó ra ln y  
i in scen izac je  s ta n o w iły  tre ś ć  życ ia  
ko ła . T e raz  m oże s ię  ono  p o g łę b ić . 
K o ło  z a a g itu je  p la n ta to ró w  i  w szy ­
s tk ic h  tych., k tó rz y  b ra l i  ż y w y  
u d z ia ł p rz y  p la n o w a n iu  s ie w ó w  
g ro m a d zk ich  d la  p rze p ra co w a n ia  w  
ok re s ie  z im y  da lszych  i  szerszych 
m o ż liw o ś c i w s p ó ln e j p ra c y . K o ­
responden t czy p isa rz , o p is u ją c y  
w a lk ę  o  ś w ie tlicę , a po tem  „s tu d ia 1' 
w  n ie j p la n ta to ró w  c h w y ta  „o g ­
n iw a “  naszego m arszu  nap rzód . 
I  w ła ś n ie  w in ie n  o ty m  m arszu  
w c ią ż  p a m ię ta ć  i  w  je g o  p e rs p e k ­
ty w ie  o g p iw a  —  a k c je  w y o d rę b n ia ć  
i  p rzeds taw iać . M ik u ls k i in fo rm u je ,  
że na s k u te k  p rze d łu że n ia  s ię  s ta ­
nu  p rze jśc iow ego  (ko lo  bez ś w ie tlic y )  
m łodz ież  i  s ta rs i znów  zaczyna ją  
p ić  i  gustow ać w  p o h u lan ka ch .

T e  o b ja w y  sę częściowo s k u tk ie m  
b ra k u  ś w ie t lic y ,  a le  są ró w n ie ż  
p rzyczyn ą  b ra k u  ś w ie t lic y . Bo z  
czego one p o w s ta ły . Z  b ra k u  * w y ­
raźnego w id z e n ia  p rzez m łodz ież  
p e rs p e k ty w  naszego m arszu . K o lo  
n ie  zobaczyło  now ego e tapu  na 
sw e j w s i. O kaza ło  s ię  w szak, że 
c h ło p i g o to w i są w ię ce j k o n tra k to ­
w a ć  i  B iew  z b io ro w o  p la n o w a ć . 
X g d yb y  m łodz ież  za tę  n o w ą  d y ­
n a m ik ę  poczu ła  s ię  o d p ow ie dz ia ln a , 
g d y b y  z rozu m ia ła , że p rzed  n ią  no ­
w e, w yższe zadanie : k u ć  żelazo p ó k i 
gorące! P chnąć gospodarzy do d y ­
s k u s ji i  w spom óc ich  w  te j a k c ji,  
w zm óc ic h  c ie ka w o ść  —  w ów czas 
zab ieg i k o la  o ś w ie t l ic ę , m ia ły b y  
w ię k s z y  c iężar g a tu n k o w y , b i l ib y  
się o rzecz n ie p o ró w n a n ie  w a ż n ie j­
szą, m ie lib y  a rg u m e n ta c ję  w  G R N  
i ZSC h n ie  do odparc ia , m ie lib y  
poparc ie  g rom ady. A  o n i, p ra w d o ­
podobn ie  sa li z  p e ty c ja m i, p rz y  
s ta ry m  p ro g ra m ie  i fu n k c j i  ś w ie t l i­
cy. I  ta k i,  d a w n y  ty lk o  m a ją c  id e a ł 
w obec n a ra s ta ją cych  na  w s i p ra w ­
d z iw ie  p o w a żn ych  p rze m ia n  w  
p rz e w le k a ją c e j s ię  wailce o ś w ie ­
t l ic ę  „ ro z le ź li s ię “ , odsunę li, za­
g u b ili.  M ik u ls k i z te j p o z y c ji p is a ł 
o ś w ie t lic y , d la tego  czyteJyiicy p y ­
ta ją  go o „d a ls z y  c iąg “ . D a lszy c ią g  
p o w in ie n  być, a le  n ie  obok „  p rz o ­
d o w n ik ó w  w  ro ln ic tw ie “  lecz w ła ­
śnie w  z w ią z k u  z n im i.

Piotr Chmura;

KSIĄŻKI NADESŁANE
K a ro l ćapek —  H um ore sk i, s tr . 

139. Z o fia  K a lin o w ska  —  W śród  
z ja w isk  geogra ficznych , s tr . 134. 
A . P uszk in  —  W y s trz a ł, s tr . 35. M i­
k o ła j Leskow  —  Opowieść o T u l­
sk im  M ańkucie  —  B a lw ie rz  A r ty s ta ,  
s tr . 107. S erg iusz G olubow  —  N a ro ­
d z iny  epoki, s tr . 612. M u lk  R a j A .  
nand —  D w a liśc ie  i pąk, s tr . 319. 
Le w  T o łs to j —  W o jn a  i  pokó j, s tr . 
444. A u g u s t W ilk o ń s k i —  R a m o ty  
i ram ot,k i, s tr . 172. Denis D id e ro t —■ 
P aradoks o akto rze , s tr . 213. G ąsio- 
ro w sk i W  acta w  — C za rny  genera ł, 
s tr . 415. J. I .  K raszew sk i —  S k ry p t 
F lem m in g a , s tr . 336. Teodor Tom asz 
Jeż —  O fia ry , t. I ,  s tr . 285, t.  I I .  
s tr . 224. F . J . Szabszina —  K o rea  
po I I - g ie j '  w o jn ie  św ia to w e j, s tr . 67. 
S te fan  Ż erom ski —  S u łkow sk i, s tr . 
336. L . W oronkow a —  W  spa lonej 
wiosce, s tr . 139. Teodor Tom asz Jeż
—  P a m ię tn ik i s ta ra jącego  się, s tr .
381. M . K o w a le w sk i —  K a m p a n ia  
znaczy w a lka , s tr . 395. J u lia n  P rz y ­
boś —  C zy ta jąc  M ick iew icza , s tr . 
184. M ik o ła j Leskow  —  U tw o ry  w y ­
brane. Je rz y  B ro s z k ie w ic z  -—• 
K s z ta łt  m iłości:, s ir . 193. V . J. 
Jerom e — P rob lem y now ej k u ltu ry ,  
str. 89. M a u r ic e  C o rn fo r th  —  M a ­
te r ia liz m  d ia le k tyczn y  a nauk i ści­
słe, s tr . 86. Józef Pogan —  N a  g ło d ­
nym  zagonie, s tr . 155. A n to n i Goreć 
k i  —  D iabe ł i  zboże, s tr . 78. T a k id ż i 
K o ba jasz i —- P o ław iacze k rabów , 
s tr . 149. K o rn e l F ilip o w ic z  —  K s ię ­
życ nad N idą , s tr . 212. M . G rem iac- 
k i  —  M ieczn ików , s tr . 127. M . L e r ­
m ontow  -----M o y r i —  T eks ty  ro s y j­
skie, s tr . 39. W a le n ty  K a ta je w  —  
W ia d u k t, s tr . 52. S te fan  Ż erom ski 
— U c ie k ła  m i p rzep ió reczka , s tr. 129. 
S te fan  Żerom ski —  Grzech, s tr . 98. 
Lew  T o łs to j —  Wro jna  i pokó j, s tr . 
470 —  tom  I I .  K . S. P r ic h a rd  —  B u ­
rz liw e  la ta , s tr . 564. E . M . Jew n ińą
—  R abela is , s tr . 388. Jean D a u try
—  H is to r ia  re w o lu c ji i  ko n rre w o lu -  
c j i  we F ra n c ji w  la ta ch  1848 —  1851, 
s tr . 421. Teodor Tom asz Jeż —  Z a r-  
n ica, s tr. 304. M ik o ła j G ogol —  U -  
tw o ry  w ybrane , s tr . 362. A n to n i Go- 
łu b ie w  —  Z łe  dn i, s tr . 499. A le k ­
sander P opow sk i —  M ózg poznaj«  
sam siebie, s tr . 149.

P ie rw szy  Maj 1939
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SZEROKA JEST MACEDONIA
Szeroka jest Macedonia, 
ziemia je j bogata jest, 
a je j naród buntowniczy; 
lecz spokojne życie kocha, 
kocha wolność i braterstwo, 
Rozkruszcie granic zasieki, 
sprawcie, aby wzeszło słońce, 
dajcie narodowi wolność! 
Spójrzcie: sady rozkwitają, 
gdy je  wiosny powiew pieści, 
tak będą kwitnąć narody, 
gdy braterstwo je rozgrzeje, 
Złych narodów przecież nie ma, 
zło rozwija się, dojrzewa 
nie w  szerokich ludu masach, 
lecz na górze, pośród waldców. 
Spójrzcie w  stronę bratniej Rusi: 
dobrem wszelakim opływa,

od Kaukazu toczy naftę,
U krainy zbożem błyszczy.
Lud je j krzepki i radosny; 
w  trzystu jego różnych szczepach 
na języków różnych trzysta 
braterski uścisk tłumaczą, 
żyją, życie wiecznym czynią.
Czy kiedyś, chociażby w  bajce, 
było tak pięknie, jak  teraz 
jest w  codziennym życiu Rusi?
Ciemność dawniej się piętrzyła, 
choroby kosiły ludzi, 
na ponurym legowisku 
głodny naród dogorywał.
A  teraz słońce jaśnieje,
a teraz Ruś cała śpiewa —
trzeba przykład z niej wziąć bracia!

Przełożył A D A M  W ŁO D EK

GEORGE BERNARD SHAW

MARIAN WILK

SPRAWA
W E N K A  M A R K O W S K IE G O

His to r ia  bohate rsk iego  
na rodu  m acedońskiego 
p rze d s ta w ia  nam  się 
ja k o  pasmo c ią g łych  
w a lk  o wolność. N a j­
p ie rw  —  przez k ilk a  

S tu lec i —  M acedończycy w a lc z y li z 
T u rk a m i, a w  n iedaw ne j przeszłości 
Z _ re a kc ją  fa szys to w ską  trzech  
p a ń s tw  ba łka ń sk ich . Obecnie naród 
m acedoński w a rd a rs k ie j ( ju g o s ło ­
w ia ń s k ie j)  o raz e g e jsk ie j (g re c k ie j)  
części M acedon ii w a łczy  z fa s z y ­
s to w s k im i rząd a m i B e lg ra d u  i  A te n .

T e j p o lity c z n e j w a lce o w yzw o le ­
n ie  narodow e i  społeczne to w a rz y ­
szy ła  zawsze i  to w a rzyszy  w a lk a  na 
odc inku  k u ltu ry .  P o m ija ją c  je j  h i­
s to ry c z n y  p rzeb ieg  na leży s tw ie r ­
dzić, że na w spółczesnym  e tap ie  h i­
s to r i i  n a jza c ie k le jszym  i  n a jb a rd z ie j 
p e rf id n y m  w ro g ie m  ro z w ja ją c e j się 
k u ltu ry  M acedon ii je s t be lg radzka  
g ru p a  s łuża lców  im p e r ia liz m u  a n g lo - 
am erykańsk iego  i je j  pacho łkow ie  w  
W a rd a rs k ie j M acedon ii, k tó ry c h  re ­
p re ze n ta n te m  je s t zd ra jca  na rodu  —• 
Ł a z a rz  K o lisze w sk i.

T w ie rdzen ie  powyższe m us im y  po­
przeć ko n k re tn y m  dowodem. Od r a ­
zu nasuw a się spraw a n a jw y b it ­
n ie jszego dz ia łacza  k u ltu ra ln e g o , 
na jw iększego  współczesnego p isa rza  
m acedońskiego —  W enka M a rk o w ­
skiego. W ła śn ie  jego , ja ko  n a jp o ­
w ażn ie jszego p rze d s ta w ic ie la  k u ltu ­
r y  m acedońskie j, w ro go w ie  narodu 
m acedońskiego i  w szys tk ich  n a ro ­
dów Ju g o s ła w ii, p ra w ie  od la t  trzech  
t r z y m a li w  areszcie dom ow ym , a 
p rzed  m iesiącem  u p ro w a d z ili z domu 
W  n iew iadom ym  k ie ru n ku .

W enko M a rk o w s k i ( je s t to  pseu­
d o n im ; p ra w d z iw e  nazw isko  b rz m i: 
W e n ia m in  Toszew ) u ro d z ił się w  
S ko p liu  w  1914 roku . W  tru d n y m  
dz iec ińs tw ie  i  m łodości o trz y m a ł 
p ie rw szą  lekc ję  w a lk i k lasow e j i na ­
ro d o w e j, co w p łyn ę ło  n ie w ą tp liw ie  
na wczesne zb liżen ie  się do o rg a n i­
z a c ji w o lnośc iow ych  i p rze jęc ie  się 
po w s ta ńczym i ideam i, k tó ry c h  sym ­
bo lem  b y li:  Goce Delczew, Jane San- 
dansk i i  D ym ó w  —  bohate row ie  na ­
ro d o w i M acedon ii z okresu  w a lk  z 
zaborcam i tu re c k im i.

W  okres ie  późn ie jszym  —  w  la ­
ta ch  trz y d z ie s ty c h  i cz te rdz ies tych  
—  p rześ ladow any przez w ie lkose rb - 
s k i re ż im  szow in is tyczn y  k ró le w ­
s k ie j Ju g o s ła w ii, e m ig ru je  M a rk o w ­
s k i do B u łg a r i i  i  ta m  k o n ty n u u je  
p rze rw a n e  s tud ia . W  1938 zap isu je  
się na w y d z ia ł f i lo lo g i i  s ło w ia ń sk ie j 
w  S o fii. B y ł to  za razem  czas ideo lo ­
g icznego k ry s ta liz o w a n ia  się M a r ­
kow sk iego  i  zw iązan ia  się z elemen­
ta m i pos tępow ym i w  środow isku  
studenck im . N ieco późn ie j n a w iązu je  
ś c is ły  k o n ta k t z czo ło w ym i d z ia ła ­
czam i K o m u n is tyczn e j P a r t i i  B u łg a ­
r i i .  W  w y n ik u  o f ia rn e j pom ocy, o k a ­
zyw a n e j m u  przez kom u n is tó w  b u ł­
g a rsk ich , w y ra s ta  M a i'ko w sk i na 
bezkom prom isow ego in te rn a c jo n a li­
s tę  i  p raw dz iw ego  p a tr io tę  mace­
dońskiego.

W ła śn ie  w  ty m  okresie  s taw ia  
p ie rw sze  k ro k i w  lite ra tu rz e . D ru ­
k u je  w  ję z y k u  m acedońskim  i b u ł­
g a rs k im  swoje p ie rw sze  u tw o ry  po­
e tyck ie , k tó ry c h  p ro b le m a tyka  z w ią ­
zana je s t z daw ną i w spółczesną 
w a lk ą  w yzw o leńczą  na rodu  macedoń­
skiego. Bardzo  szybko w y b ija  się 
M a rk o w s k i na czoło na jlepszych  po ­
e tów  b u łg a rsk ich . W ie lko b u łg a rscy  
i  w ie lkose rbscy szow in iśc i w idzą  te ­
ra z  w  M a rk o w s k im  n ie  ty lk o  p a tr io ­
tę , lecz rów n ież  p isa rza  .  ko m u n i­
stę i a n ty faszys tę , swego wspólnego 
w ro ga . W ładze  b u łg a rs k ie  zaczyna­
ją  p rześ ladow an ia  w  s tosunku  do 
n iego. Gdy w y d a ł poem at w  ję zyku  
m acedońskim  „B i je  dw unasta “  —  w  
k tó ry m  wówczas ju ż  p rze w id z ia ł 
k lęskę  faszyzm u  —  zaaresztowano 
go i  osadzono w  obozie ko n ce n tra ­
c y jn y m . P rze rzucany  z obozu do 
obozu, zachorow a ł na g ru ź licę . Po­
te m  —  ju ż  z so fijs k ie g o  w ięz ien ia  
cen tra lnego  —  uda ło  m u się uciec i 
do łączyć do oddz ia łów  p a rty z a n ­
ck ich  w  M acedonii.

Po skończeniu w o jn y  b ierze M a r­
k o w s k i czynny u d z ia ł w  życ iu  p o li­
ty c z n y m  i  k u ltu ra ln y m  Ju g o s ła w ii.

P rz e jrz a ł on je d n a k  w cześnie zd ra ­
dę renega tów  b e lg ra d zk ich  i  p o d ją ł 
p rze c iw  n im  w a lkę .

P rześ ladow anie  M arkow sk iego  
przez tito w c ó w  zaczęło się w  1945, 
k ie d y  —  po n iez liczonych  groźbach 
i  szantażach w  stosunku  do mace­
dońskich dz ia łaczy  w  S kop liu  —  T i-  
to  i  jego  s ługa  n a dw orny , D ż ilas , 
za b ra li się do han iebne j re fo rm y  ję ­
zyka  m acedońskiego; re fo rm y  po le ­
ga ją ce j na zupe łnym  zserb izow an iu  
ję zyka  m acedońskiego, na w y ru g o ­
w a n iu  jego  podstaw ow ych cech. 
M a rk o w s k i, ja k o  p ra w d z iw y  p a tr io ­
ta , w spó ln ie  z ca łym  narodem  mace­
dońskim , za p ro te s to w a ł p rzec iw ko  
tem u. N ie  podobało się to  tito w co m , 
to  też zo rg a n izo w a li o s trą  kam pan ię  
w ym ie rzo n ą  p rzec iw ko  p ra w d z iw e ­
m u synow i M acedonii. N a jp ie rw  w y ­
k lu c z y li M a rko w sk ie g o  z p a r t i i  i  od­
iz o lo w a li od życ ia  k u ltu ra ln e g o , a 
po opu b liko w an iu  h is to ryczn e j Re­
z o lu c ji B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  —  u - 
w ię z ili w  jego  w łasnym  domu. Od­
n a w ia  się zaleczona choroba; t i to w -  
cy nie p o zw a la ją  udzie lać chorem u 
naw e t porad  le ka rsk ich . N ik t  n ie  
m ó g ł odwiedzać M arkow sk iego . 
P rz e d -m ie s ią c e m —  w  po łow ie  paź­
d z ie rn ika  bieżącego ro k u  —  zb rod ­
n ia rze  z B e lg ra d u  w y w ie ź li M a r ­
kow sk iego  w  n iew iadom ym  k ie ru n ­
ku , w raz  z chorą żoną i dziećm i.

Garść pow yższych  fa k tó w  b io g ra ­
fic z n y c h  św iadczy w ym ow n ie  o t r u d -  , 
ne j drodze życ iow e j p o e ty  M a rk o w ­
skiego. Jednak w  n a jtru d n ie js z y c h  
naw e t chw ilach  nie p o rz u c ił on w a l­
k i o pełne w yzw o len ie  na rodu  mace­
dońskiego.

*

O dpow iedź, dlaczego ta k  bez­
w zg lędn ie  pos tępu ją  zbrodn ia rze  z 
B e lg ra d u  z M a rk o w s k im , za w a rta  
je s t n ie w ą tp liw ie  w  jego  życ io rys ie , 
a dope łn i je j  jeszcze obraz tw ó rczo ­
ści poety.

I l ia  E re n b u rg  pow iedz ia ł, iż  M a r­
ko w s k i je s t „u ta le n to w a n y m  i p e ł­
n ym  tem pe ram en tu  p isarzem ... 
tw ó rcą  ję zyka  lite ra c k ie g o  Macedo­
n i i  i  ty m , k tó ry  z rew o luc jon izo w a ł 
fo rm y  poe tyck ie  —  rów nocześnie 
Łom onosow em  i  M a ja k o w s k im  M a ­
cedonii“ . Ta k ró tk a , n ie zw yk le  t r a f ­
na c h a ra k te ry s ty k a  w  p e łn i u w y p u ­
k l i ła  w szys tk ie  zasadnicze e lem enty 
tw ó rczośc i M a rkow sk iego , oraz w y ­
soko ocenia c a ło k s z ta łt je g o  do tych ­
czasowego dorobku  p isa rsk iego , pod­
k re ś la ją c  s iln y  zw iązek z ludem , z 
k tó re g o  poeta  w yszed ł.

M a rk o w s k i je s t tw ó rcą  m acedoń­
skiego ję zyka  lite ra c k ie g o . W y d a ł 
szereg zb io ró w  w ie rszy . Z na ją c  do­
brze sw ó j naród, zna ję z y k  l u d u -----
i  w y n ió s ł ję z y k  ten do godności ję ­
zyka  lite ra ck ie g o , s tw a rza ją c  przez 
to  p o d w a lin y  pod ro zw ó j l i te ra tu r y  
M acedon ii. Język  M arko w sk ie g o  je s t 
p ro s ty , n iem a l powszedni. W  n ie k tó ­
ry c h  w ie rszach  p rzyp o m in a  czasem 
ję z y k  e p ik i ludow e j, p ieśn i lu d o ­
w ych  —  zw łaszcza w  w ie rszach  o - 
p iew a ją cych  przeszłość narodow ą.

M a rk o w s k i z re w o luc jon izo w a ł fo r ­
mę poe tycką  —  u p ro ś c ił ją , n ie  ob­
n iża ją c  w a rto ś c i a rty s ty c z n e j u tw o ­
rów . U c z y n ił to  po to , by  być ja k  
n a jb a rd z ie j z rozu m ia łym . W  n ie k tó ­
ry c h  w ie rszach  z rezyg n o w a ł —  na 
w zó r e p ik i ludow e j —  z rym o w a n ia , 
k ładąc  w iększy  nacisk na zagadn ie ­
n ia  ry tm u . S tosu jąc f ig u r y  poe tyc­
k ie  dob iera  M a rk o w s k i zawsze ta - • 
k ie , k tó re  są na jczęście j używ ane w  
epice ludow e j.

M a rk o w s k i p is a ł n ie  ty lk o  w  m a­
cedońskim , ale rów n ież w  b u łg a r ­
sk im  i serbo -  ch o rw ack im  ję zyku .
Po m acedońsku n a p isa ł poem at „ B i ­
je  dw unasta “ , z a w ie ra ją cy  w ie le  e- 
lem en tów  a u to b io g ra fic zn ych , obra ­
zu ją cy  na ra s ta n ie  św iadom ości po ­
lity c z n e j m łodego M acedończyka, 
p isa rza  i b o jo w n ika  o spraw ę swego 
narodu . W  ty m  sam ym  ję z y k u  n a ­
p is a ł m nie jsze  u tw o ry  poe tyck ie , z 
k tó ry c h  n a jb a rd z ie j znane są: „ 0 -  
g ień “ , „B u rz a “  i  „N ie w o ln ic y “ . Zna­
n y  je s t powszechnie zb ió r jego  w ie r ­
szy w o jennych  p t . :  „P a rty z a n c i“ , w  
k tó ry m  opiewa w a lkę  z okupantem  
h it le ro w s k im . Po b u łg a rs k u  w y d a ł

M a rk o w s k i p ię k n y  poem at p t. „ O r l i ­
ca“ . Jes t to  u tw ó r, k tó ry  s ta ł się 
w łasnośc ią  całego na rodu  b u łg a r ­
skiego. O p iew a ł w  n im  a u to r  boha­
te rs k ą  P a r tię  K om u n is tyczną  B u łg a ­
r i i  o raz je j  p rzyw ódców : D y m itra  
B ła g o je w a  i  G eorg i D y m itro w a .

Po zakończeniu w o jn y  ko n tyn u o ­
w a ł M a rk o w s k i ze zdw o jo n ym  e n tu ­
z jazm em  dzia ła lność p isa rską . N ie ­
bawem  p rze ko n a ł się jednak , że nie 
n a s tąp iło  jeszcze p raw dz iw e  w yzw o ­
len ie  W a rd a rs k ie j M acedon ii; p rze­
k o n a ł się na p rz y k ła d z ie  w spom n ia ­
ne j ju ż  re fo rm y  ję zyka  m acedoń­
skiego. W k ró tce  po tem  n ie  dopuścili 
t ito w c y  do w znow ien ia  e d yc ji n a j­
ba rd z ie j popu larnego  u tw o ru  M a r ­
kow skiego  —  „O r l ic y “ . W  1946 na­
p is a ł M a rko w sk i sztukę te a tra ln ą  
p t . :  „O  ziem ię o jczys tą “ , k tó ra  zo­
s ta ła  w ys ta w io n a  na scenie m ace­
dońsk ie j w  S kop liu . S ztuka  ta  ró ż ­
n iła  się zasadniczo od sz tuk  p isa rzy  
t ito w s k ic h ; treść  je j  b y ła  g łęboko 
rew o lu cy jn a , p rzepo jona  has łam i 
współczesnej w a lk i w yzw o leńcze j 
M acedończyków . W kró tce  po ppę- 
m ie rze  w y d a ł D ż ilas  ro z k a z ,,b y :sz tu ­
kę M arkow sk iego  zd ję to  z a fisza . 
N ie  pozwolono także  d rukow ać jego 
nowego poem atu —  „P o c ią g “  oraz 
o lb rz y m ie j, n a jb a rd z ie j d o jrz a łe j 
ideo log iczn ie  i a rty s ty c z n ie  pow ieści 
pow o jenne j o odbudowie k ra ju ,  p t.: 
„T om asz  G o ryn “ .

N a  p rze kó r p rześladow an iom  poe­
ty  ż y ła  jednak i ży je  poezja M a r ­
kow skiego  w śród mas ludow ych  J u ­
g o s ła w ii, M acedon ii i  B u łg a r ii.  „P o ­
ezja tw a , tow a rzyszu  M a rk o w s k i —  
p is a li p racow n icy  k u ltu ra ln i b u łg a r­
sk ie j części M acedon ii, gd y  poeta 
zn a la z ł się w  areszcie dom ow ym  —  
w le w a ła  w  nas ufność w  naszej w a l­
ce p rzec iw  faszyzm ow i... Obecnie 
im ię  tw e  podnosi na duchu n a rody  
J u g o s ła w ii i  n ie  ma w ą tp liw o śc i, że 
zw yciężą one faszyzm . P oez ja  tw a  
pom agać będzie i nam  w  budow ie 
now e j k u ltu ry  —  na rodow e j w  f o r ­
m ie, a so c ja lis tyczn e j w  tre ś c i; bę­
dz iem y się uczyć od ciebie, ja k  łą ­
czyć zd ro w y  p a tr io ty z m  z p ra w d z i­
w ym  in te rn a c jo n a lizm em ..“ .

W  m iędzyczasie zb rodn ia rze  be l­
g radzcy  u rz ą d z ili nagonkę p rzec iw  
poecie. O rgan  zd ra jc y  K o liszew sik ie- 
go —  „N o w a  M acedonia“  —  p isa ł, 
że „...n ie  sp e łn ił on n ie  ty lk o  swego 
p isa rsk iego , lecz n a jb a rd z ie j e le­
m en ta rnego  ludzk iego  i p a tr io ty c z ­
nego obow iązku “ . N ieco późn ie j w y ­
słano delegację U D B  do ciężko cho­
rego poe ty , ażeby na ło żu  śm ie rc i 
w ydobyć z niego ap roba tę  zdradz iec­
k ie j p o lity k i T ita  oraz ośw iadczenie 
p rzec iw ko  p ras ie  ra d z ie ck ie j i  b u ł­
g a rs k ie j, in fo rm u ją c e j ś w ia t o p rze ­
ś ladow an iu  jego  osoby. N ie  zaapro­
b o w a ł on jednak  zd rady, n ie  z ło ż y ł 
swojego podpisu na sp re p a ro w a nym  
przez U D B  ośw iadczeniu. W  w y n ik u  
tego  —  ja k  ju ż  w sp o m n ie liśm y  —  
w yw iez iono  poetę w  n ie w ia d o m ym  
k ie ru n ku .

„D z w o n im y  na a la rm ! Zagrożone 
je s t życie poe ty . M u s i on być w y r ­
w any z k rw a w y c h  pazu rów  zb rod ­
n ia rz y “  —  ape lu je  Z w iązek P isa rzy  
B u łg a rs k ic h . „Z w ra c a m y  się do 
w szys tk ich  bo jo w n ikó w  o pokó j u 
nas, w  J u g o s ła w ii i  in n ych  k ra ja ch , 
ażeby d o łą czy li sw ó j p ro te s t do n a ­
szego, by s ta n ę li w  obron ie  jednego 
z czo łow ych b o jo w n ikó w  o pokó j, 
dem okrac ję  i  so c ja lizm “ .

D z is ia j, g d y  w yp o w ia d a m y  bez­
kom prom isow ą  w a lkę  ty m , k tó rz y  
p ra g n ą  rozn iec ić  nową pożogę w o­
jenną, m us im y  pam ię tać, że do n a j­
b a rd z ie j p e rfid n y c h  i n a jb a rd z ie j cy ­
n icznych  w ro g ó w  po ko ju  na leży  k l i ­
ka  t ito w s k a . N o w y m  na to  dowodem 
je s t pozbaw ienie  w olności W enka 
M arko w sk ie g o , n iezachw ianego bo­
jo w n ik a  o pokó j i  sp raw ied liw ość 
społeczną. M u s im y  w a lczyć ze zb ro ­
d n ia rza m i b e lg ra d z k im i, m us im y  
podnieść nasz g łos w  obron ie  poety. 
N am , ludz iom  w a lczącym  o pokó j, 
uda ło  się uw o ln ić  N az im a  H iikm eta  
—  w ie rz y m y  w ięc, że uda nam  się 
uw o ln ić  rów n ież  W enka M a rk o w ­
skiego !

M a r ia n  W ilk

G dy w  d n iu  2 lis to p a d a  b r. 
z m a r ł George B e rn a rd  Shaw, 
św ia to w e j s ła w y  postępowy 
d ra m a to p isa rz  a n g ie lsk i, k ra ­

je  soc ja lizm u  p rz y ję ły  tę  w ieść ze 
szczególnym  żalem. N ie  je s t bowiem  
przesadą stw ie rdzen ie , że Shaw cie­
szy ł się w iększym  uznaniem  poza 
A n g lią , n iż  w  sw ej w ła sn e j o jczyź­
n ie. Shaw  od począ tków  sw ej k a r ie ry  
p is a rs k ie j, p rzyp a d a ją cych  n a  o s ta t­
n ie  d z ie s ią tk i la t  zeszłego stu lec ia , 
aż po os ta tn ie  ch w ile  swego w y ją t ­
kowo d ług iego  żyw ota , b y ł zdecydo­
w a n ym  rzeczn ik iem  postępu, c ię tym  
k ry ty k ie m  h ip o k ry z ji i  za k łam an ia  
m ieszczaństw a ang ie lsk iego  oraz n ie ­
u b łaganym  w ro g iem  z ła  społecznego, 
nieodłącznego tow a rzysza  k a p ita l i­
stycznego u s tro ju .

U ro dzo n y  w  ro k u  1856 w  D u b li­
n ie , w  I r la n d i i ,  pochodził Shaw  ze 
środow iska  m ieszczańskiego, Ju ż  we 
wczesnej m łodości cechował go w y ­
ją tk o w o  o ry g in a ln y  i  w szechstronn ie  
ro z w in ię ty  um ys ł, dz ięk i k tó re m u  
g ó ro w a ł nad sw ym  p ła sk im , f i l is te r -  
sk im  otoczeniem. P o t r a f i ł  też wcześ­
n ie  zerw ać ze sko s tn ia łym  tra d y c jo ­
na lizm em , ta k  na po lu  l i te ra tu ry ,  
ja k  i w  dziedzin ie  m y ś li społecznej 
czy p o lity czn e j. O puściw szy ciem ię­
żoną przez A n g lik ó w  Ir la n d ię , po­
św ięca Shaw  całe la ta  kszta łcen iu  
się w  Londyn ie , zdobyw aniu  w iedzy 
w  sposób ja k  na owe czasy n iezw y­
k ły :  n ie  w  snob istycznych  u n iw e r­
sy te tach  O ks fo rd u  czy C am bridge, 
lecz przez zg łęb ian ie  przede w szyst­
k im  „K a p ita łu “  M a rksa . D zie ło  to  
pow odu je  p rze łom  w  ca łym  sposobie 
m yś len ia  Shawa i  w  jego  z a p a try ­
w an iach . S iln y  k ry ty c y z m  Shawa w  
s tosunku  do k lasy , z k tó re j wyszedł, 
zna laz ł w ła śc iw y  fu n d a m e n t w  ge­
n ia ln y c h  założeniach M a rksa  o n ie ­
u ch ronnym  upadku  ka p ita liz m u  
i  zw yc ięs tw ie  soc ja lizm u . Jednak 
k o n ta k ty  Shaw a z re fo rm is ty c z n y m  
„soc ja lizm e m “  ang ie lsk im , p rzes iąk­
n ię ty m  oportun izm em , będącym a- 
g e n tu rą  b u rżu a zy jn ą  w  ruch u  rob o t­
n iczym , a zwłaszcza d łu g o le tn i z w ią ­
zek z' tzw . T ow arzys tw em  F ab ia n , 
u k s z ta łto w a ły  pog lądy Shawa w k ie ­
ru n k u  negow an ia  konieczności re ­
w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j i  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu . Jest to  p rzyczyną  fa k ­
tu , że Shaw, ten  ra d y k a ln y  k r y ty k  
społeczeństwa ang ie lsk iego , n ie  po­
t r a f i ł  wskazać k o n k re tn ych  d ró g  ku 
nowem u, lepszemu ju t r u ,  choć w i­
d z ia ł ca łk iem  jasno  konieczność roz ­
p ra w ie n ia  się z n iedom agan iam i 
swego czasu.

Po la ta ch  w ytężone j p ra c y  p o li­
tyczn e j i  społecznej (m ów ca na 
liczn ych  m ity n g a c h  w  Londyn ie  i  na 
p ro w in c ji,  członek różnych  ko m ite ­
tów , m a jących  na  celu polepszenie 
d o li szarego cz łow ieka ), postanaw ia  
Shaw pośw ięcić się ka rie rze  p isa rza  
w  pe łnć j św iadcm óśti sw ych zadań' 
społecznych. Gdy zaw io d ły  p ró b y  na 
po lu  pow ieśc iop isa rs tw a , p os tanow ił 
ShaW ze sceny an g ie lsk ie j uczyn ić 
try b u n ę , z k tó re j m óg łby  poruszać 
sum ien ia  ludzk ie . B y ło  to  śm iałe 
przedsięwzięcie, zwałszcza, gd y  zw a­
żym y. że ówczesna scena . ang ie lska  
b y ła  środkiem  p ła sk ie j i  o g łu p ia ją ­
cej ro z ry w k i,  m ie jscem , skąd roz­
b rzm ie w a ły  wsteczne hasła  b u rż u a z ji 
a n g ie lsk ie j w  te j dobie im p e ria liz m u .

I  ta k  od ro k u  1892 pisze Shaw 
sztukę za sztuką, po rusza jąc m. in . 
w  „P ro fe s ji  p a n i W a rre n “  te m a t 
p ro s ty tu c ji,  o k tó re j m ów ić n ie  by ło  
w o lno , choć chętn ie  ją  to le row ano  na 
m ocy cichego porozum ien ia  k a p ita ­
lis tó w , c iągnących  z n ie j w ie lk ie  zy ­
sk i. T a k a  sz tuka  n ie  m og ła  się oczy­
w iśc ie  dostać na scenę a n g ie lską : 
w ypadek n ie rza d k i zresztą  w  d ra m a - 
to p is a rs k ie j ka rie rz e  Shawa, k tó ry  
d la tego  też często w y d a w a ł swe 
u tw o ry  sceniczne w  fo rm ie  ks iążko ­
w e j, z a o p a tru ją c  je  w  obszerne 
przedm ow y, będące w ycze rpu ją cym  
w yk ładem  jego  św ia topog lądu  i  po­
staw ien iem  k ro p k i nad i  jego  spo­
łecznej k r y ty k i.  Z da rza ło  się też, że 
p ra p re m ie ra  jego  sz tu k i m ia ła  m ie j­
sce poza A n g lią , do k tó re j dociera ła  
dop ie ro  po ca łym  szeregu la t.

R ów n ie  bezlitośn ie  ja k  w  „P ro fe s ji  
p an i W a rre n “ , p o tra k to w a ł Shaw 
han iebny  w yzysk, upadek , m o ra ln y  
i równoczesne zak łam an ie  b u rż u a z ji 
a n g ie lsk ie j w  „S zczyg lim  Z a u łk u “ , 
gdzie  p o ru szy ł p rob lem  s lum sów  lo n ­
dyńsk ich , tego rop ie jącego  w rzodu 
na  g n iją c y m  o rgan izm ie  u s tro ju  
w ie lko -ka p ita lis tyczn e g o . Obie te 
s z tu k i i  dziś w s trz ą s a ją  w idzem , bo 
ich  p ro b le m a tyka  je s t n ie s te ty  w ciąż 
jeszcze a k tu a ln a  w  k ra ja c h  o u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n y m .

N ie  by ło  zagadn ien ia  a n i in s ty ­
tu c j i  społecznej w  u s tro ju  k a p ita l i-

George Bernard Shaw

stycznym , dp k tó re j n ie  dob ra łb y  się 
Shaw  w  szeregu sw ych dalszych 
sztuk. Z a a ta ko w a ł m ołżeństw o b u r-  
żuazy jne , opa rte  na in te res ie  i p ie ­
n iądzu , k ry ty k o w a ł stosunek ro o z i-  
ców do dzieci, rów n ież  o p a rty  na 
p rzes łankach  pos iadan ia  i w yzysku . 
Szczególnie w rogo  na s taw io ny  był. 
do w sze lk iego fa n a ty z m u , zwłaszcza 
uosobionego w  kościo łach, daleko od­
b iega jących  w  p ra k ty c e  od w y g ła ­
szanych w zn ios łych  te o r ii („Ś w . 
Joanna“ ). O śm ieszył szow in izm , w y ­
sp ia rską  pychę, n iew zruszone p rze ­
konanie  A ng losasów  o sw ej dom nie­
m ane j wyższości nad in n y m i na roda ­
m i czy rasa m i. U d e rz y ł także w  m i-  
lita ry z m , panoszący się przed p ie rw ­
szą w o jn ą  św ia tow ą  („Ż o łn ie rz  i  bo­
h a te r“ ) . N ie  szczędził różnych  in ­
t ra tn y c h  zawodów, np. m edycyny, 
k tó ra  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
s łuży ty lk o  bogatym , podczas gdy 
Shaw  żądał bezp ła tne j op iek i le k a r­
sk ie j d la  w szys tk ich  oraz uspołecz­
n ie n ia  tego szczytnego zawodu, ta k  
ła tw o  w  w a ru n ka ch  ówczesnych p rze ­
radza jącego się w  z w yk ły , p o p ła tn y  
byznes, n a w e t we w s trę tn ą  sza rla ­
ta n e rię  ( „D y le m a t le ka rza “ ). C zer­
p iąc  te m a ty  z h is to r ii da ł Shaw 
p rz y k ła d  n iezw yk łego  w  ow ych cza­
sach k ry tyczne g o  us tosunkow an ia  
się wobec przeszłości, k tó rą  b u rżu a - 
z y jn i p isa rze  ta k  chętn ie  w yp a cza li 
przez fa łszyw e  idea lizow an ie  postaci 
łu b  dow olną in te rp re ta c ję  w yp a d ­
ków  („U cze ń  d ia b ła “ , „C ezar i  K le o ­
p a tra “ ).

P opu la rność Shawa ros ła  n iepo­
w s trzym a n ie , naw e t w  A n g li i ,  k tó re j 
ten g e n ia ln y  s a ty ry k  n ig d y  nie 
oszczędzał. M im o  us iłow ań  k r y ty k i 
ang losask ie j, by  zbagate lizow ać ostre 
c ięcia  jego  s a ty ry , p rze d s ta w ia ją c  
je  ja k o  w ysko k i kp ia rza , k tó ry  chce 
budzić sensację za wszelką cenę, m i­
mo rob ie n ia  z niego wesołka, k tó re ­
go paradoksa lne  dow cipy są ja ko b y  
celem same w  sobie, lic z n i czy te l­
n ic y  i  w idzow ie  poznaw a li się często 
na ciężarze g a tun ko w ym  jego  u tw o ­
rów , na  ich  w łaśc iw ym , a często 
jakże  bolesnym  sensie. Jednak Shaw, 
dem asku jąc zło, n ie  w skazyw a ł ró w ­
n ie  energ iczn ie  d ro g i w y jś c ia  z t r u d ­
ne j s y tu a c ji;  b łą k a ł się w śród  poło­
w icznych  i  niezadow alając-ych kon ­
cepc ji ja k ie jś  pow o lne j, może i w ie ­
k i m a jące j trw a ć  e w o lu c ji dz ie jow e j, 
na k tó rą  cz łow iek ty lk o  pośrednio 
m óg łby m ieć w p ły w .

B oga ta  treść m yś low a sz tuk Sha­
w a  n ie  czyn i z n ich  b y n a jm n ie j su­
chego i nudnego w y k ła d u ; na scenie 
p o ru sza ją  się u niego ludzie  żyw i 
i  p rze m a w ia ją  do nas żyw ym  ję z y ­
k iem . Shaw  b y ł m is trze m  d ia logu  
scenicznego i rza d k im  znawcą te a tru , 
dok ładn ie  o rie n tu ją c y m  się w  moż­
liw ośc iach  scenicznych każde j sy­
tu a c ji.  N ie  napróżno  b y ł on d ług ie  
la ta  w n ik liw y m  i in te lig e n tn y m  re ­
cenzentem te a tró w  londyńsk ich , n ie 
napróżno poznał techn ikę  te a tru  od 
podszew ki. Żywość i obrazowość d ia ­
logu , dow cip  i w e rw a  s p ra w ia ją , że 
zapom inam y o pew nych d łużyznach 
czy n ie ro zw in ię c iu  a k c ji,  k tó ra  by ła  
u niego czymś d rugorzędnym .

P opu la rność Shawa s ięga ła  i do 
A m e ry k i,  m im o  je g o  n iep rze jedna ­
nego stosunku do tych , k tó rz y  czy­
n i l i  z A m e ry k i k r a j do la ra  i byzne- 
su, k r a j w yzysku  i nędzy, rasowego 
fa n a ty z m u  i ja sk ra w e g o  w yzysku  
cz łow ieka  przez człow ieka. W yp o w ie ­
dzi Shawa na  te m a t A m e ry k i rz u ­
c a ją  ch a ra k te rys tyczn e  św ia tło  na 
jego  sta łość przekonań. M im o  h o ł­

dów i  poch lebstw , p łynących  z d ru ­
g ie j su iony oeea.iu, ouaw  w y ra ż a ł 
Się zawsze z g ięooką a w e rs ją  o am e- 
ryicausKłCn „ .u u z ia c ii inL c ie su ", iu -  
uziaen w a l i  s u t a u ,  K w i jc u  ooięu- 
na pogoń za uo ia ie m  w yuaw a ła  m u 
się rów n ie  g iu p ,ą  ja k  i  szkoonwą. 
T u  w stępow a ł on w a iauy innego po­
stępowego p isa rza  angie isK iego wcze­
śn ie jsze j uopy, i r a io ia  joiCKensa, 
k tó ry  także n ie  szczęuził s łów  o tw a r­
tego p o tęp ien ia  i g ięooKiej pog aru y  
a ia  tycn , K tó rzy  w im ię  sw ycn zy­
sków  i  in te resów  p ry w a u iy c n  g n ę o ili 
i  o g ra n icza li ong iś womosc repU D ii- 
k i  a m e ryka ń sk ie j.

Shaw, zuecyuow any w ró g  w o jn y , 
ja k o  sposobu ro zw ią zyw a n ia  Kon- 

, f i ik tó w  m ięazynaroaow ycn, w  oou 
w o jn a ch  św ia tow ych  t r w a ł n iezm ien­
n ie  na ty m  s tanow isku , m guy m e 
u lega jąc  szow in is tyczne j p ro p a g a n ­
dzie w o je n n e j. A  od ro k u  l u l i  z a - 
b łyska  nowe ś w ia tło  p rzed jego  
oczyma, znużonym i od c iąg łego pa ­
trz e n ia  na  sprzeczności, w  ja K ie  
w ik ła ł się u s tró j k a p ita lis ty c z n y . Ud 
p ie rw sze j c n w ili \V ie lk ie j K e w o lu c ji 
S o c ja lis tyczn e j, od c h w ili p ow stan ia  
Z w ią zku  R adzieckiego, Shaw z na ­
p ię tą  uw agą i g łęboką sym pa tią  ś le - 

. d z ił losy p ierw szego soc ja lis tyczne ­
go pańs tw a  na swiecie. S ym p a tia  
ta  p rz e trw a ła  n iezm ien iona  aż ao 
os ta tn ich  c h w il jego  życia. N ie ra z  —  
ta k  w  o fic ja ln y c h  w ypow iedz iach  
ja k  i  w  lis ta c h  i  rozm owach p ry ­
w a tn ych  —  d a w a ł o tw a rc ie  je j  w y ­
raz , n ie  zw ra ca jąc  u w a g i na n ie ­
chętne s tanow isko  swego b u rż u a z y j-  
nego otoczenia. Postać w ie lk ie g o  L e ­
n in a  budziła  jego  g łębok i szacunek, 
Len ina , k tó ry  ta k  p ow iedz ia ł o S ha- 
w ie : „J e s t to  d o b ry  cz łow iek, k tó ry  
w p a d ł m iędzy F ab ia n ó w “ . W  ro k u  
1931 Shaw osobiście ze tkn ą ł się 
ze S ta linem  w  czasie swej w iz y ty  
w  .Zw iązku  R adzieckim  i ze spo tka ­
n ia  tego w y n ió s ł n ie za ta rte  w raże ­
n ie  w ie lkośc i i  geniuszu wodza lu d z ­
kości w  m arszu  ku lepszemu ju t r u .  
Żadne nagonk i zachodnich k a p ita l i­
s tów  n ie  zdo ła ły  w p łyn ą ć  na stosu­
nek Shaw a do k ra ju  ludz i, gdzie 
za św ita ła  nowa nadz ie ja  s p ra w ie d li­
wości społecznej d la  całego św ia ta .

Gdy w  o s ta tn ie j dekadzie p rzed  
fo k ie m  1939 coraz cięższe c h m u ry  
faszyzm u i ob łąkanego n a c jo n a lizm u  
z b ie ra ły  się nad E u ro p ą , z a b ra ł 
Shaw głos w  dwóch sztukach  ( „W ie l­
k i K ra m “  i  „G enew a“ ) ,  p o tęp ia ją c  
tzw . zachodn io -eu rope jską  dem okra­
c ję  p a rla m e n ta rn ą , k tó ra  n ie uch ron ­
n ie  p ro w a d z iła  do d y k ta tu r  i  w o jen . 
Szczególnie w  „W ie lk im  K ra m ie “  
w yka za ł Shaw niezb ic ie , czym są 
w ła śc iw ie  rzą d y  p a rla m e n ta rn e  w  
A n g l i i : po p ro s tu  d y k ta tu rą  w ie lk ie ­
go k a p ita łu , m ającego w  sw ym  ręku  

• czy też. w  swej . k ieszeni, prasę, r a ­
d io, f i lm ,  posłów  do p a rla m e n tu , 
wreszcie i  członków rządu . I  gdzie 
tu  m ów ić  o ja k ie jk o lw ie k  demo­
k ra c j i,  gdy w ła śc iw ie  w szys tk ie  
p rz e ja w y  życia  pub licznego z n a jd u ją  
się pod dyktandem  fu n ta  s z te rlin g a  
czy d o la ra ! Ju ż  w  te j sztuce p rz e w i­
d z ia ł Shaw  w  roku  1930, że A n g lia  
s tan ie  się ko lo n ią  am erykańsk iego  
im p e ria liz m u . Szczytem - d o p ra w d y  
p e r f id i i  ang losask ie j k r y ty k i  l i te ­
ra c k ie j są do dziś d n ia  rozpowszech­
n iane  in fo rm a c je , że S haw  w  sztuce 
te j b ron i... d y k ta to ró w , że za N ie -  
tzchem  w ie rz y  on w  konieczność 
dz ie jow ą  m ocnych „n a d lu d z i“ , k tó rz y  
m a ją  p row adz ić  b ie rną  ludzkość do 
swoich ce lów ! Podłoże tego fa n ta ­
stycznego k ła m s tw a  je s t bardzo 
p rz e jrz y s te  i n ie  w ym aga  kom en ta ­
rzy . T ru d n o  bowiem  b y ło  inacze j 
reagow ać na „h e re z je “  w ie lk ie g o  p i­
sarza, ja k  ty lk o  b a g a te lizu ją c  je  ja ­
ko dz iw actw a , p o m ija ją c  je  m ilcze­
n iem  lu b  św iadom ie w ypacza jąc n a j­
głębszy sens jego m yś li.

M im o  tvch  us iłow ań  w ypaczan ia  
tre śc i m yś low e j sztuk Shawa, wszę­
dzie na św iecie, dokąd ty lk o  d o ta r­
ły ,  b u d z iły  one ducha re w o lu c y jn e ­
go i p rze ko n yw a ły  o n ieuch ronn ie  
nadchodzącym  upadku  gn ijącego  k a ­
p ita liz m u . T o  zostanie ich  n iezapom ­
n ia n a  zasługa, podobnie ja k  n ieza­
pom n iana  będzie w ieczn ie  m łoda po­
stać Shawa. nadążającego za n rz e - 
m ia na m i d z ie jow ym i sw ej epoki aż 
do os ta tka  swych d łu g ich  dn i. N ie  
n rze b rzm ią  także pam ię tne  s łow a 
ho łdu  i uznan ia  Shawa d la  w ieko ­
pom nych zasług  S ta1!na, k tó re  sę­
d z iw y  Shaw  sk ie row a ł w  ro ku  u b ie ­
g łym  z b ka z ii 70 r  te  i  roczn icy  Jego 
u rodz in , w  pe łn i zda jąc sobie sp ra ­
wę z k ie ru n k u  rozw o ju  ludzkości, 
knco/ace j nod wodza, S ta lin a  w  p rz y ­
szłość, o ja k ie j Shaw  m a rz y ł całe 
życie.

Krystyna Michalik-Nedelkoyić

STAWANIE NA G Ł O W IE
W  n r  43 „T y g o d n ik a  Powszechne­

go" K is ie l w  swej rub ryce  „Ł o p a tą  
do g ło w y“  w yn a la z ł i o p ten tow a ł zna­
ko m ite  okreś len ie  d la  rozb rykanych  
pub licys tó w  z podw órka  Książęco - 
M e tro p o lita ln e j K u r i i :  „g ru p a  k a to ­
lic k ic h  byczków “ .

Jednym  z tych  „byczkó w " o dość 
p rze jrzys tym  (że aż n iep rzyzw o ite !) 
k ry p to n im ie  je s t p. J-M.S., spec ja li­
zu jący  się w  sztuce b ra n ia  na swoje 
„św ięcone“  ro g i recenzji. O sta tn io  
roz juszy ły  go p rospektow e n o ta tk i 
W ielguisa o ks iążkach  K U K , zamiesz­
czone d w u k ro tn ie  w  naszym  piśm ie.

N ie  zw raca libyśm y uw ag i na be łko t 
.byczków “  „T y g o d n ik a “ , gdyby nie 
to, że w  ty m  bełkocie k ry je  się pew­
na metoda, w y raża jąca  się w  w a rk ­
n ię c iu : w a ra  w am  od k lasyków , oni 
są nasi. N ie  chcemy, żeby dzie ła ich  
s łu ży ły  postępow i, żeby ludow y czy­
te ln ik  dow iadyw a ł się z n ich  p raw dy 
o rozw o ju  społecznym  św ia ta  i o w y ­
zysku  k lasow ym  m in io nych  czasów,

chcemy, żeby k la sycy  pozosta li na 
zawsze m um ia m i, ta k  ja k  ich  spre­
p a ro w a li nasi zapobieg liw i h is to rycy  
lite ra tu ry  żeby spoczywali po w ie k i w  
kokonach  fa łszu.

D la tego  „byczkó w “  oga rn ia  w śc iek­
łość, że np. na podstaw ie „F a ra o n a “  
P rusa  m ożem y ukazyw ać w yzysk  k la ­
sowy w  s ta ro ży tn ym  E g ipc ie . O ni 
oczyw iście w o le lib y  w idz ieć  w  „F a ra ­
on ie" ty lk o  so lida rys tyczną  naukę o 
państw ie . P-J.M.S. posiada p rzy  tym  
dość o ryg ina lne  pog lądy na zadanie 
k ry ty k a . W ed ług  niego k r y ty k  po w i­
n ien  ty lk o  podaw ać do w iadom ości 
pub liczne j osobiste pog lądy au to ra  a 
że ja k  w iadom o, a n i P rus, an i Orzesz­
kow a  an i K raszew sk i n ie  b y li m a rk ­
sis tam i, w ięc w  ja k i sposób ośm iela­
m y  się z „F a ra o n a “ , „M a r ty “  i  „S ta ­
re j B a śn i“  odczytyw ać klasow e sto­
su n k i k tó re  przecież, „w y m y ś li l i“  do­
p ie ro  socja liśc i?  P raw da, zabawne ro ­
zum ow anie  i śmieszna lo g ik a  a p rzy- 
ty m  b ra k  po jęc ia  o rea lizm ie  k ry ty c z ­

nym . R o ja lizm , m ieszczańskie am bic je  
i  uw ie lb ien ie  d la  a ry s to k ra c ji B a lza ­
ka  nie przeszkadza przecież że jego 
dz ie ła  czytam y ja k  na js traszn ie jsze  
oskarżenie system u kap ita lis tycznego , 
i  stosunków  społecznych epoki re ­
s ta u ra c ji we F ra n c ji.  P.J-M.S. udaje, 
że nie rozum ie f n ie  zd z iw ilib yśm y  się 
zresztą, gdyby napraw dę n ie  rozu­
m ia ł), że pozy tyw is tyczny  pogląd 
a u to ra  na państw o nie przeszkadza 
n:am odczytać w  „F a ra o n ie " skleślo- 
ny  przez Prusa, p isarza — rea listę , 
obraz u c isku  klasowego w  daw nym  
Egipcie- N a  podstaw ie tego obrazu 
m a rk s is to w s k i czy te ln ik  w yc iągn ie  
oczyw iście inne w n io sk i n iż  p. J.M.S. 
A  to, że p. J.M-S- tem u ta k  się go­
rąco sprzeciw ia, w  im ię  osobistych 
pog lądów  Prusa, św iadczy ty lko , w  
ja k im  s topn iu  w steczn ictw o bo i się 
ukazan ia  w łasnego w ize runku , choć­
by  wcie lonego w  odległą kastę  k a p ­
łańską  starożytnego E g ip tu . ■*

(D okończenie  na s tr. 8)
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PO PROSTU LUDZIE
K siążka I l j i  E re n b u rg a , z a ty ­

tu ło w a n a  w ym ow n ie  „B u rz a “ , 
przenosi czy te ln ika  z suge- 

s tyw nośc ią  w ie lk ie g o  ta le n tu , w  n ie ­
daw no przeżyte  czasy, k ie d y  nad 
E u ro p ą  zaw isn ą ł koszm ar w o jn y . 
C zy ta ją c  pośpiesznie pełne w yd a ­
rzeń  k a r tk i,  p rzeżyw a łam  raz  jeszcze 
rzeczy —  n ie s te ty  —  dobrze znane. 
P rzeżyw a łam  je  w  szczególny spo­
sób. P rz y b liż y ły  się i zb ieg ły  w  sa­
m ym  środku  m yc łr po lsk ich  wspom ­
n ień , pełne ś w ia tła  u lice P a ryża , 
p rzedpo la  S ta lin g ra d u  i  ska lis te  g ó ry  
B u łg a r i i .  Losy lu d z i i  poszczegól­
nych  k ra jó w  są bow iem  w książce 
I l j i  E re n b u rg a  ściśle ze sobą p o w ią ­
zane. Ludz ie  radzieccy w a lczą  i g iną  
n ie  ty lk o  za sw o ją  ojczyznę. O ni 
osw abadza ją  k rw ią  szczodrze p rze ­
lew aną  i  le kko m yś lny  P a ryż  i do­
tk n ię ty  szaleństwem  B e r lin  i  w a lczą ­
cych  w śród  g ó r i  lasów  o fia rn y c h  
p a rty z a n tó w . N a  k a rtk a c h  pow ieści 
aż tłoczno  od postac i. R osjan ie , 
F ra n c u z i, N iem cy, p o ru sza ją  się, 
ko ch a ją , ż y ją , w a lczą i u m ie ra ją . 
W szyscy są tacy , ja k im i uczyn iła  ich  
k u ltu ra  ich  k ra ju ,  urodzen ie  i  w y ­
chow anie.

D la  po lsk iego c z y te ln ika  „B u rz y “  
na jc iekaw sze  n ie w ą tp liw ie  je s t  po­
znan ie  lu a z i radz ieck ich  —  jeuno 
z naszych w ie lk ic h  pow o jennych  „o d ­
k ry ć “ . Od trzyd z ie s tu  trzech  la t  ro ś li 
on i i  d o jrz e w a li w  naszym  bezpo­
ś redn im  sąsiedztw ie, a przecież nie 
w ie d z ie liśm y  o n ich  n ic , prócz k a lu m ­
n i i ,  k tó ry m i k a rm iła  nas zaprzedana 
s a n a c ji p rasa . P rzecen ia jąc  g łupo tę  
czy te ln ikó w , a u to rzy  w y p is y w a li na 
te n  te m a t n ie w ia rygo d n e  brednie. 
P a m ię ta m  w ie lk i skanda l rozpę tany  
n a  k ró tk o  przed w o jn ą  p rzec iw  re ­
d a k c ji jednego z czasopism  dziecię­
cych, redagow anych  przez Zw iązek 
N a u czyc ie ls tw a  P olskiego. P rzestęp­
s tw o  po legało na um ieszczeniu w  je d ­
n ym  z num erów  pisem ka, fo to g ra f i i ,  
n a  k tó re j b y ły  roześm iane dzieci ra ­
dzieckie. N a  p rze kó r n ie rozum ne j 
i  w śc iek łe j n ienaw iśc i, dzieci rad z ie ­
ck ie  ro s ły , śm ia ły  się i uczy ły , i w y ­
ro s ły  na poko lenie  lu d z i w ychow a­
n y c h  w k ra ju  w yzw o lonym  z wszel­
k iego  uc isku. N o w i ludz ie . Ą  może 
po p ro s tu  ty lk o  ludzie. W id z im y  ich  
w  mom encie tw a rd e j p róby , k tó ra  
ta k  ła tw o  łam ie  lu d z i i  c h a ra k te ry . 
A n i  jedno  pęknięcie n ie  zarysow a ło  
się na p ow ie rzchn i bohatersk iego 
Z w ią zku . Serg iusz W łachow , W asy l, 
W a la , N a ta lk a , ch m u rn y  Józef, R a i-  
sa o d łu g ich  rzęsach, B o rys , k tó ry  
p is y w a ł w iersze, h a ła ś liw y  D y m itr  
A le ks ie je w icz  K ry ło w , d e lik a tn a  N i­
n a  G eorg iew na i  w sp a n ia ła  m am u la  
M in a je w a , wszyscy w alczą ,w , tru d z ie

w  łon ie  w szys tk ich  społeczeństw 
św ia ta . W  im ię  te j w ie lk ie j,  in te r ­
n a c jo n a ln e j id e i A n n a  R o th  w a lczy  
w  H is z p a n ii, a L u d w ik  L a n c ie r g in ie  
na  bezbrzeżnych rów n ina ch  Z w ią ż -, 
ku  S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  Rad. 
Z n ie n a w iśc i do te j id e i dyp lom aci 
Zachodu p o zw a la ją  narodom  k rw a ­
w ić , ja k b y  w o jn a  b y ła  g rą  w  p o li­
tykę , a n ie  sp raw ą  życ ia  i śm ie rc i 
m ilionów .

D la  nas, k tó rz y  b u d u jem y  w  P o l­
sce pods taw y soc ja lizm u , l i te ra tu ra  
radz iecka  je s t ska rb n icą  cennych do­
św iadczeń. C zerp iąc z n ie j m ożem y 
ła tw ie j zrozum ieć, a co za ty m  idz ie  
i  p rzezw yciężyć, g rę  s ił w ro g ich , 
dążących podstępnie do s p lą ta n ia  
i zdezorgan izow an ia  naszej p ra c y  
nad re a liz a c ją  założeń P la n u  6- le t -  
n iego.

W stę p u je m y  dop ie ro  na  drogę, po 
k tó re j Z w iązek  R adziecki od 33 la t  
ju ż  kroczy. N ik t  przed n im  n ie  szedł 
tą  d rogą. Ile ż  trzeba  b y ło  odw ag i, 
u p o ru  i n a tch n ie n ia  by zbudować 
w  ciem nościach św ia ta  ten ja s n y  
i  p ro s ty  sz lak —  soc ja lizm .

L u d z ie  radzieccy i  ich  losy, p rz y ­
b liżone naszemu sercu i w yo b ra źn i 
w ie rn ą  w iz ją  a u to ra , uczą nas także 
m etod postępow ania . N a ró d  trzeba  
w ychow ać, pomóc m u doróść do ide i, 
p rzekonać go do n ie j,  n ie  z ło toustą  
ty ra d ą , n ie  szum nym  hasłem  w y p i­
sanym  na tran sp a ren c ie , ale l in ią  
postępow ania , p rzyk ład e m  w łasnego 
życ ia . B yć  p a r ty jn y m , to  zobow ią­
zu je . W ychow aw cza ro la  P a r t i i  
w  k sz ta łto w a n iu  nowego człow ieka 
je s t u w yp u k lo n a  w  pow ieści w  spo­
sób w y ra ź n y  i  bezsporny. Józe f A l -  
p e rt je s t n ie  ty lk o  dobrym  to w a rz y ­
szem b o jow ym  i  p rzyw ódcą  p o lity c z ­
nym  oddzia łu . Ten n a ju w a żn ie jszy  
p rz y ja c ie l, m ą d ry  w łasnym  bólem 
i s tra tą , um ie  w ydobyw ać z lu d z i to , 
co w  n ich  je s t pozytyw nego.

N a ród  radz ieck i w  pow ieści E re n ­
b u rg a  w yka zu je  jedność m ora ln ą  
i po lityczn ą , m oż liw ą  w y łączn ie  
w  obliczu w ie lk ie j,  p o ryw a ją ce j ide i. 
W szyscy m łodz i i  s ta rzy , en tuz jaśc i 
i  sceptycy, a k ty w iś c i i  c i, k tó rz y  
trz y m a li się w  reze rw ie , w yk a z a li 
w  tych  la ta ch  p róby  jednom yślność 
zadz iw ia jącą . N a ród  rad z ie ck i w a l­
czy ł i  u m ie ra ł za spraw ę poko ju . 
W ie lu  na jlepszych  padło. M im o  ta k  
ob fitego  żn iw a  śm ie rc i powieść n ie  
je s t p rzyg n ę b ia ją ca . P rze n ika  ją  ca­
łą  naw skroś lu d z k i, g łębok i o p ty ­
m izm . U m a rły c h  zas tępu ją  n a tych ­
m ia s t żyw i. .S łuszność.i człow ieczeń-
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i  g łębok im  ę ię rp ię rjju , .nie, z a trą ca ją c  śtw o t r iu jn f n ją  .każdym  momencie, 
a n i na jeden m om ent sw ojego' czło­
w ieczeństw a. Ich  śm ie rte lne  zm aga­
n ia  z n a jd u ją  sens g łęboki w  n ie - 
opuszczającym  ich an i na sekundę 
m arze n iu  o poko jow e j p ra cy  i o zw y ­
k ły m , codziennym  szczęściu. N iem iec­
cy  faszyśc i w a lczą d la  g rab ieży , d la  
rozszerzen ia  panow an ia  n iem ieckiego 
im p e r ia liz m u  nad św ia te m ; —  ludzie  
radz ieccy  walczą o pokó j, o możność 
tw ó rc z e j p ra cy . T acy jes teśm y —  
m ó w ią  każdym  sw oim  postępkiem , 
a c z y te ln ik  się ra d u je , że są 
ta c y  p rośc i ludzcy i p ię kn i. T a k im i 
m ogą być ty lk o  ludzie  p rze n ikn ię c i 
w ie lk ą  ideą —  fo rm u łu je  a u to r. Jest 
to  idea p rze ra s ta ją ca  um owne g ra ­
n ice  te ry to r ia ln e  poszczególnych 
p a ń s tw  i narodów . Ona sama je s t 
ostateczną g ra n icą , p rzeb iega jącą

Ten t r iu m f  człow ieczeństw a n ape ł­
n ia  nas otuchą. W  walce, k tó ra  się 
toczy bez p rz e rw y  na  w szys tk ich  
fro n ta c h  św ia ta , na K o re i i  w  V ie t -  
nam ie, w  h a li fa b ry c z n e j, p rz y  ostro  
w arczących  o b ra b ia rka ch , w  ja sn ych  
i  czystych  salach szkolnych, w  sk le ­
pach w ie js k ic h  spó łdz ie ln i i  w  pod­
z iem iach ko p a ln i w ęg la , n ie  opuszcza 
nas_an i na chw ilę  m arzen ie  o poko­
ju .  Jest nas n iep rze liczona  ilość lud z i 
p ro s tych  —  po p ro s tu  lu d z i!  P o łą ­
czeni bezin teresow ną p rz y ja ź n ią , so­
lid a rn y m  w y s iłk ie m  w o li p rzezw ycię ­
żym y sza leństw o i ro zw in ie m y  nad 
św ia tem  ja s n y  sz ta n da r poko ju .

E leono ra  D a lin

STAWANIE NA GŁOWIE
R ozum iem y rów nież, dlaczego ta k  

przeraża pana J.M.S. to, co m a rk s i­
s ta  może w yczytać u ta k  „n ie w in n e j“  
p is a rk i ja k  O rzeszkowa. Chodzi prze­
cież o oskarżenie tych  czasów i sto­
sunków , w  k tó ry c h  ideo log iczn i p rzod­
k o w ie  p. J.M.S. u ra b ia li św iętoszko- 
w a tą  op in ię  m ieszczaństwa polskiego.

Czegóż się nie ro b i byle u trzym ać 
się na  s tracone j pozyc ji P. J.M.S. 
s ta je  na p rzyk ła d  na g łow ie  i m yś li 
że to  pomoże. S ta je  się w u lg a rn ym  
m a te r ia lis tą  (s ic !)  i  w prow adza ja ­
k ieś  o ryg ina lne  podzia ły  k lasow e i 
rzekom o „ekonom iczne“  na klasę k o ­
b ie t i  k lasę mężczyzn i ca ły  p rob lem  
em ancypac ji re d u ku je  do — k o n k u ­
re n c ji i  gospodarczej płcti! N ie  panie 
J.M .S. w  społeczeństw ie k lasow ym  
a ń tag o n is tyczn ym i k la sa m i są nie 
m ężczyźn i i  ko b ie ty  ale w yzysk iw a ­
cze i  w yzysk iw a n i. E m ancypac ja  ko ­
b ie t ro z w ija ła  się w  p ie rw szym  o k re ­
sie k a p ita liz m u  razem  z ka p ita lizm e m  
i  w  w y n ik u  k a p ita liz m u  a nie w  w a l 
ce p rzec iw ko  n iem u. Ekonom iczne  
pow ody em ancypac ji b y ły  tego same­
go rod za ju  co zniesienia pańszczyzny
i  n ie w o ln ic tw a  (np. w  S tanach Z je d ­
noczonych), to  znaczy — chodziło  o
dostarczen ie  ro zw ija ją cem u  się k a p i­
ta liz m o w i ta n ich  rą k  do pracy. To w
im ię  w a lk i z p rze ży tka m i fe u d a ln y ­
m i p ię tn u je  O rzeszkowa upośledzenie
ko b ie t. To re sz tk i daw ne j da tu jące j
eię z czasów fe uda lnych  nadbudow y 
( a w ięc i  poglądów  obyczajow o-m o- 
ra ln y c h ) p o ku tu jące  w  now e j w a rs t­
w ie  m ieszczańskie j s ta w ia ły  opory 
em ancypac ji! O rzeszkowa w  „M a rc ie “  
n a  p rzyk ładz ie  ju b ile ra  pokazuje  do­
skonale tę w a lkę , ja k ą  toczy w  n im  
„s ta re  i nowe“ : k a p ita lis tyczn a  chęć 
zyskan ia  zdo lne j i ta n ie j s iły  robo­
czej — M a rty  z lęk iem  przed obrazą 
m ora lnośc i pub liczne j. Pon iew aż ja k  
się okazu je  p- J.M .S. n ie  zna! „M a r ­
t y “  rad z im y  m u przeczytać to m ie j­
sce: „a leż pan i dobrodzie jko , p an i do­
b ro d z ie jka  jesteś ko b ie tą ! (...) ja k  pa­
n i w id z isz  p ra c u ją  u  m n ie  m ło d z i

(dokończen ie  ze s tr . 7)

ludz ie .•• św ia t 
m iesz p a n i? “ ,

je s t z łoś liw y... Rozu-

M a rta  z rozum ia ła  ten o s ta tn i a r ­
gum ent, p J.M .S. n ies te ty  s ta je  na 
g łow ie . W o lno  mu.

Jeszcze jeden w yczyn  akroba tyczny  
p. J.M.S. to  jego te o ria  o feuda liż - 
m ie O czyw iście chc ia łby  on w idzieć 
w  „S ta re j B a śn i“  K raszew sk iego  id y l­
liczn ą  próżn ię  k lasow ą. Zas ian ia  się 
znów  ty m  śm ie szn iu tk im  a rgum en­
tem, że K ra sze w sk i n ie m óg ł poka ­
zać w  „S ta re j B aśn i“  w a lk i k lasow ej, 
bo nie uczył się m arks izm u . Co w ię ­
cej okazu je  się, że d la  pana J-M.S. 
feuda lizm  to  ty lk o  ryce rs tw o  śred­
n iow ieczne i in w e s ty tu ra . D la  nas to 
u s tró j ekonom iczny, k tó re g o  zacząt­
k i  w id z im y  u schy łku  u s tro ju  n iew o l­
niczego a w  stosunkach s łow iańsk ich  
■—u s tro ju  w spó lno ty  p ie rw o tn e j, reszt­
k i  zaś tego i to  w ca le  im ponu jące  w  
poglądach p. J-M.S.

Może ba rd z ie j zaaw ansow ani w  
m arks iźm ie  członkow ie  k is ie lo w sk ie j 
g ru p y  „k a to lic k ic h  byczków “  panow ie 
M a re k  A n to n io , tudzież b lady H a m ­
le t k a to lic k ie j k r y ty k i p. L ic h n ia k  
w y ja ś n ią  koledze „po  rogach“ , co ro ­
zum iem y pod słowem  feuda lizm . M y  
zaś s ta w ia m y  m u z ca łą  sa tys fa kc ją  
na w o łow e j skórze dw ó jkę  z m in u ­
sem! P. S.

M jr .  M a re s je w  na I I  Ś w ia to w y m  
K o n g res ie  O b rońców  P o k o ju  w  W a r­

szaw ie .

O pow ieść o p ra w d z iw y m  cz ło ­
w ie k u “  B o rysa  P o le w o ja , to  
ks ią żka  o n o w y m  c z ło w ie k u  

—  c z ło w ie k u  w y c h o w a n y m  w  u -  
s tro ju  so c ja lis tyczn ym . S o c ja lizm  

to  n ie  ty lk o  to , że z iem ia , fa b ry k i i  
w sze lk ie  d o b ra  są w łasnośc ią  lu d z i 
p ra cy , a le  także  zm ie n ia  się cz ło ­
w ie k , jego  p sych ika . W id z im y  to  
doskona le  na p rz y k ła d z ie  te j k s ią ż ­
k i,  k tó re j b o h a te re m  je s t lo tn ik  —  
A le k s y  M ere s je w .

T ru d n o  sobie w y o b ra z ić  c z ło w ie ­
ko w i* k tó ry  czyta  ks ią żkę  B o rysa  
P o le w o ja , aby m o ż liw e  to  b y ło  w  
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m . A  je ż e li­
b y  m ożna znaleźć ta k ie g o  c z ło w ie ­
ka  —  to ty lk o  w y ją tk o w o . N a to ­
m ia s t w  „O p o w ie ś c i o p ra w d z iw y m ' 
c z ło w ie k u “  w id z im y  to  z ja w is k o  
m asow e. B o  n ie  ty lk o  je s t je d e n  

1 A le k s y  boh a te re m  w  te j książce. 
O bok M a re s je w a  w y s tę p u je  n ie ­
z w y k ła  postać b o h a te ra  czo łg is ty  
G w ozd iew a , lo tn ik a  o b ro ń cy  M o ­
s k w y  m jr .  S tru czko w a , S tepanow a 
Iw a n o w ic z a , K u k u s z k in a  i in n i.  N ie  
sposób zapom n ieć o m ieszkańcach  
leśne j w s i w  o ku p o w a n e j części 
ZS R R  przez fa szys tó w  —  P ła w n ie , 
o na rzeczone j A lekse g o  z K a m y s z y - 
na —  O li. Są to  ludz ie , k tó rz y  b y li  
g o to w i w  ka żd e j c h w il i  oddać 
w szys tko  w  o b ro n ie  s łuszne j sp ra ­
w y  —  s o c ja liz m u  w  m in io n e j W ie l­
k ie j W o jn ie  O jczyźn ia n e j.

Z ja w is k o  n ieznanego dotychczas 
b o h a te rs tw a  w  h is to r i i  św ia ta , ja ­
k ie  w id z ie liś m y  na p rz y k ła d a c h  n a ­
ro d ó w  ra d z ie c k ic h  w  m in io n e j w o j­
n ie  i  ja k ie  w id z im y  obecnie  w  b u ­
d o w n ic tw ie  k o m u n iz m u , m a sw o je  
ź ró d ła  i  uzasadn ien ia .

O bok nowoczesnego sp rzę tu  w o -

MARIAN PIOTR PŁATEK

TO WZÓR OLA
■ iedaw no

NAS ZMP-OWCÓW
Ni m ó j ko le g a  za s ta ł 

m n ie  w  d o m u  n ad  le k tu rą  
k s ią ż k i ra d z ie c k ie g o  p isa rza  

—  dz ia łacza  spo łecznego „N o w e  ż y ­
c ie  w s i“  T e o d o ra . D u b k o w ie c k ie g o  
i  zada ł m i p y ta n ie : co m i d a je  c zy ­
ta n ie  ta k ic h  ks iążek?  C zyż n ie  le ­
p ie j czy tać  je s t k s ią ż k i o s p ra ­
w a ch  b e zp ośredn io  d o tyczą cych  
nas? —  N iech  w ię c  poniższe 
m y ś li,  ja k ie ,  n a s u n ę ły -  m i się. 
podczas- -  czytam-a pow ieśc i G e  ­
o rg ii G u li i  p t. „D o b re  m ia s to “ , bę ­
dą od p ow ie dz ią  d la  mego ko leg i.

A u to r  o p is u je  n a jd a le j w y s u n ię ­
te  na p o łu d n ie  z ie m ie  Z w ią z k u  R a ­
dz ie ck ie g o , w io s k ę  po ło żo ną  k i l ­
kase t m e tró w  p onad  poz io m  m orza  
w  g ó ra ch  K a u k a z u . W io s k a  S aken, 
o d g rodzona  k ie d y ś  od św ia ta , ż y ła  
do n ie d a w n a  w  za c o fa n iu  i  c ie m ­
nocie. D os tę p u  d la  lu d z i p ieszych  
n ie  b y ło  żadnego. J e d y n ie  b a rd z ie j 
p rz e b ie g li i  w y t r a w n i w ę d ro w n ic y  
m o g li p rzedostać się p rzez g ó ry . 
P ó źn ie j raz  na ja k iś  czas p rz y je ż ­
d ża ł tu  sam o lo t, k tó r y  p rz y w o z i ł 
w ia d o m o śc i ze św ia ta , a w  za m ian  
z a b ie ra ł w  ś w ia t tz w . w y b ra ń c ó w  
losu. R o ln ic tw o  s ta ło  tu  n a  ba rd zo  
n is k im  s to p n iu : u p ra w ia n o  ty lk o  
k u k u ry d z ę  i len . D o p ie ro  W ie lk a  
R e w o lu c ja  S o c ja lis ty c z n a  i  da lsze 
la ta  w zm ożonego  w y s i łk u  p rz y  b u ­
d o w ie  s o c ja liz m u  w y c is n ę ły  sw e 
p ię tn o  na  t r y b ie  sa keńsk iego  ż y ­
cia. P ocząw szy  od z l ik w id o w a n ia  
a n a lfa b e ty z m u  do m asow ego  cz y ­
te ln ic tw a  czasop ism  i  k s ią ż e k  —  
to  d ro g a  p e łn a  z w y c ię s tw , d ro g a  
w a lk i  o n o w e  życ ie  w si. P ie rw sze  
p rz e b ły s k i now ego, ja k o  z w ia s tu ­
na p rzysz łe g o  z w y c ię s tw a , w p r o ­
w a d z ił n a  w ie ś  m ło d y  m e c h a n ik , 
b o h a te r p o w ie śc i, k tó r y  z b u d o w a ł 
u  s ie b ie  p rz y rz ą d  do w y tw a rz a n ia  
p rą d u  e le k try c z n e g o  o raz m ły n  do 
m ie le n ia  z n a jd u ją c y c h  s ię  ta m  b o ­
g a ty c h  z łóż  fo s fo ry tu .

S m ie ł K u ła m b a , ja k o  a b s o lw e n t 
lic e u m  u d a je  się na  s tu d ia  te c h n i­
czne do M o s k w y . G ro m a d a  p o m a ­
ga m u  w  ty m  m a te r ia ln ie , je d n a k  
S m ie ł n ie  zos ta je  p rz y ję ty  z , 
d w ó c h  w z g lę d ó w : z g ło s ił się ju ż  
za późno, i  n ie  b y ł  dos ta teczn ie  
p rz y g o to w a n y  z a n g ie ls k ie g o  i 
c h e m ii. N ie  z n ie c h ę c ił się ty m , lecz 
n a d a ł p o s ta n o w ił p ra c o w a ć  nad  
sobą, b y  w  p rz y s z ły m  ro k u  zdać 
n a jle p ie j egza m in . W ie ś  też n ie  
p o tę p iła  S m ie ła , lecz  n a d a l p o m a ­
ga m u  i  w id z i w  n im  g łó w n e g o  
sze rm ie rza  o lepsze życ ie .

R ozw aż ko le g o , czy  n ie  p o d o b ­
n ie  d z ie je  s ię  u  nas w  P olsce i  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j,  d ą ­
żących  ja k  m y  do s o c ja lizm u ?  
W sie  nasze to  często jeszcze m a ło  
ośw iecone  s k u p is k a  lu d z i.  Z a k o ­
rz e n io n y  je s t ta m  jeszcze a n a lfa ­
b e tyzm . Lecz i  ta  w ie ś  odczuw a

ju ż  to , że p rz y s z e d ł czas do z b u ­
d ze n ia  się ze snu, do o trzą śn ię c ia  
z s ieb ie  d a w n y c h  t r a d y c y jn y c h  n a ­
le c ia ło śc i. W ieś p o czu w a  się do te ­
go, że je s t w s p ó łtw ó rc ą  p a ń s tw a  
lu d o w e g o . C oraz w ię c e j m ło d z ie ż y  
c h ło p s k ie j w  różnego  ty p u  szko ­
ła c h  —  to  d o w ó d  żyw e g o  z a in te re -
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R adziecka  m łodz ież  ze sw ym  p o ls k im  
gościem.

so w a n ia  się c h ło p ó w  n a u k ą . W ieś 
nasza s ta n ie  s ią  n ie d łu g o  „d o b ry m  
m ia s te m “  — - p o d o b n ie  ja k  s ta ła  się 
w ie ś  ra d z ie cka . L e k tu ra  te j k s ią ż k i 
u p e w n ia  nas, że z w y c ię s tw o  nasze 
na s tąp i. T y m  szyb c ie j b o w ie m  p o ­
s tę p u je m y  ś la d a m i p a ń s tw a , k tó re  
zb u d o w a ło  ju ż  u  s ie b ie  u s tró j 
s p ra w ie d liw o ś c i sp o łe czn e j; cze r­
p ie m y  z dośw iadczeń , ja k ie  z d o b y ­
l i  w  p ra c y  n a s i b ra c ia .

N astępne  zagadn ien ie , k tó re  
tu ta j ro z p a trz y m y  będ z ie : w  ja k i  
sposób l i te r a tu r a  ra d z ie c k a  w p ły w a  
na c z ło w ie k a .

S p ó jrz m y  zn o w u  na  postać m ło ­
dego S a ke ń czyka . S m ie ł to  w z ó r  
d la  nas, Z M P -o w c ó w , d la  ty c h  
k tó rz y  m a ją  odegrać ro lę  h is to ry ­
czną w  b u d o w n ic tw ie  s o c ja liz m u —  
p o d o b n ie  ja k  o d e g ra li K o n s o m o l-  
cy. W  p ie rw s z y m  o k re s ie  nasze j 
w a lk i,  k ie d y  to  jeszcze m a m y  do 
z lik w id o w a n ia  m oc  w p ły w ó w  w ro ­
g ic h  e le m e n tó w  m im o  n ie p o w o d ze ń  
n ic  n ie  p o w in n o  o s ła b ić  nasze j bo - 
jo w o ś c i. S m ie ło w i s ię  n ie  p o w io d ­
ło , m im o  to  n ie  z a ła m a ł się p s y c h i­
czn ie , a p o s ta n o w ił „zem śc ić  s ię “  
za to  w y d a jn ie js z ą  p ra cą  n a d  sobą 
i  na  p rz y s z ły  r o k  w s tą p ić  do szko ­
ły  te c h n ic z n e j.

C z ło w ie k  ra d z ie c k i w y c h o w a n y  
w  m y ś l zasad m o ra ln o ś c i s o c ja li­
s ty c z n e j zas łużoną  p o ra ż k ę  p r z y j ­
m u je  ja k o  bodz ie c  do b a rd z ie j w y ­
tę żo ne j p ra c y . N a s i k o lę d z y  w  
szko le  często n ie  z g a d z a li się z oce­
n ą  p ro fe s o ra  -—  sz li „ w y ż e j“  na 
ska rgę . T a k ą  sam ą m y ś l p o d da ła  
S m ie ło w i je g o  n a rzeczona  G u lia , 
b y  n a p is a ł p rośbę  do to w a rz y s z a  
S ta lin a , a b y  te n  in te rw e n io w a ł w  
s p ra w ie  p o w tó rn e g o  dopuszczen ia  
S m ie ła  do e g za m in ó w . S a keńezyk  
je d n a k  n ie  z g o d z ił s ię  t łu m a c z ą c : 
„ A b y  p isać ta m , trz e b a  w  s tu .p ro ­
ce n tach  b y ć  p e w n y m , że m a  s ię  r a ­
c ję . K to  s ię  spóźn ił?  S m ie ł. K to  
n ie  z d a ł ch e m ii?  S m ie ł. I  d ru g i 
a rg u m e n t: m a ją  ta m  w a żn ie jsze  
s p ra w y  do z a ła tw ie n ia . S k ro m n o ść  
—  to  zasadnicza cecha K o m s o m o l­
ca. P o m yś l ko lego , czy i  ty  byś ta k  
p o s tą p ił?  Je ś liś  Z M P -o w c e m , to  
ta k . O d p o w ie d z ia ln o ść  i  s a m o k ry ­
ty k a  —  to  zasadnicze  cechy 
Z M P -o w c a .

Marian Piotr Płatek

jennego, ja k i  d o s ta rc z y ł w  m in io ­
n e j w o jn ie  A r m i i  R a d z ie ck ie j p rz e - 

. m y s ł só c ja lis tyczn y , w ie lk i  i  n ie ­
zw yc ię żo n y  b y ł o ręż —  to  je s t 
p ra w d z iw y  c z ło w ie k  —  c z ło w ie k  
ra d z ie c k i. U s tró j s o c ja lis tyczn y  
zn iós ł różn ice  k la so w e  i  różn ice  n a ­
rodow e , d z ię k i te m u  A rm ia  R adz ie ­
cka  w  w a lce  b y ła  je d n o litą  ca ło ­
ścią. N ie  b y ło  ta m  ża d nych  sprzecz­
ności, ja k  w id a ć  to  w  a rm ii k a p i­
ta lis ty c z n e j. P rz y k ła d e m  tego może 
b yć  a rm ia  H it le ra  i  jego  w s p ó ln i­
k ó w , k tó rą  p rze że ra ły  sprzeczności, 
a ' ja s k ra w o  d a iy  się zauw ażyć w  
k ry ty c z n y m  m om encie  d la  n ie j,  t . j.  
w  ok re s ie  ponoszenia  k lę s k  na 
fro n c ie : n a s tą p iło  rozp rę że n ie  i
k łó tn ie .

J e ż e li w  A r m i i  R a d z ie ck ie j i  z re ­
sztą w  c a ły m  na ro d z ie  je s t, ta k a  
jedność, to  m u s im y  się zas tanow ić  
na d  ty m , gdzie  oprócz ró w n o śc i 
k la s o w e j i  n a ro d o w e j leżą je j 
źród ła?

O tóż czy ta ją c  „O po w ie ść  o p ra w ­
d z iw y m  c z ło w ie k u “  w id z im y  to  
b a rdzo  jasno. Chcę tu  m ó w ić  o o - 
sobie ko m isa rza  W o ro b io w a  i  jego 
ro l i.  N ie  w y s ta rc z y  znieść różn ice  
k la so w e  i  n a rodow e , a le  trzeba  w y ­
chow ać lu d z i w  d u ch u  so c ja lizm u , 
w  d u ch u  z rozu m ie n ia  w spó lnego do ­
b ra , t . j.  W ychow ać lu d z i id e o lo g icz ­
n ie . Tę ro lę  w  Z S R R  w y k o n y w a ła  i  
w y k o n u je  W K P (b ), a w  ty m  w y ­
p a d k u  w  w o js k u  kom isa rze . O n i to  
p o d e jm u ją  w ie lk ą  p racę  w  k ie ru n ­
k u  p rze b u d o w y  cz ło w ie ka .

Są o n i o b ro ń ca m i p ra w  cz ło w ie ka , 
s to ją  na s tra ży  jego  in te re só w . P o ­
b u d za ją  w ia rę  w . życie. W y tw a rz a ­
ją  w ie lk i  i  n ie zm ie rzo n y  o p ty m iz m  
w  z w yc ię s tw o  ce lu , ja k i  sobie sta­
w ia ją . T y m  o p ty m iz m e m  tc h n ie  
ca ła  ks ią żka  P o le jo w a . I  te n  zna­
m ie n n y  o p ty m iz m  n a d a je  książce 
w y s o k i w a lo r  i  m ó w i, że cz ło w ie k  
może dokonać  w ^ y s tk ie g o ,  je ż e li 
m a ja s n y  i  ś m ia ły  ce l p rzed  sobą, 
o raz m ocno je s t p rze ko n a n y  o 
s łuszności s p ra w y  w  ja k ie j w a lczy , . 
czy też p ra cu je .

Chcę jeszcze z w ró c ić  uw agę  na

WALERY OSMENDA

je d e n  m o m e n t w  te j książce. A u to r  
w  o s ta tn im  rozd z ia le  p. t. „P o s ło ­
w ie “  m ó w i o ty m , z ja k ic h  pob ud e k  
p o d ją ł się nap isać  tę  ks iążkę . M y ś l 
ta  p rzysz ła  m u  w  N o rym b e rd ze  
w io sn ą  1946 r. na pos iedzen iu  T r y ­
b u n a łu  W o jennego  podczas zezna­
n ia  H e rm a n a  G oeringa , k tó ry  na 
za p y ta n ia  rad z ie ck ie g o  o ska rżyc ie ­
la  R u d e n k i m ię d zy  in n y m i odpo­
w ie d z ia ł: ...„N a jw a ż n ie js z e  b y ło  to , 
żeśm y n ie  z n a li i  n ie  ro z u m ie li R o ­
s ja n  ra d z ie ck ich . Są o n i i  pozostaną! 

. zagadką. Żaden, n a jd o sko n a lszy  na-,, 
w e t w y w ia d  n ie  je s t w  s tan ie  u ja w ­
n ić  w ła śc iw e g o  p o te n c ja łu  w o je n - /  
nego S o w ie tó w . N ie  m ó w ię  o ilo ś c i: 
a rm a t, sa m o lo tó w  i  czo łgów . O * 1 * * * ty m  
w  p rz y b liż e n iu  w ie d z ie liś m y . N ie  
m ó w ię  o potędze i m o ż liw o śc ia ch  
p rze m ys łu . M ó w ię  o lu d z ia c h : R o ­
s ja n in  s ta n o w i zagadkę d la  cudzo­
z iem ca“ . N ie  po trzeba  tu  chyba  k o ­
m e n ta rz y  do ta k ie g o  c y ta tu , k tó ry  
p rzy to czy łe m , w yp o w ie d z ia n eg o  u -  
s ta m i zb ro d n ia rza  h it le ro w s k ie g o  w  

I I  w o jn ie  ś w ia to w e j. Z a g a d k i cz ło ­
w ie k a  ra d z ie ck ie g o  n ie  o d g ad ł H i ­
t le r  —  tw ó rc a  te o r i i  o n ie m ie c ­
k ie j „ ra s ie  p a n ó w “  w ra z  ze s w y m i 
p o m o cn ika m i, bo n ie  z ro z u m ia ł d u ­
szy i  m ocy  c z ło w ie ka  w y c h o w a n e ­

go w  k r a ju  ra d z ie c k im . N ie  
z ro z u m ia ł ź ró d ła  b o h a te rs tw a  ta ­
k ic h , ja k  M a re s je w ! Ż ad e n  /w y­
zysk iw a cz  n ig d y  n ie  odgadn ie  s ił 
tk w ią c y c h  w  lu d z ia c h  p ra cy , z d o l­
n y c h  do p o k o n a n ia  w szys tk ie g o , co 
ic h  otacza —  „n a w e t p rz y ro d y “ .

K s ią ż k ę  tę  czy ta  się u  nas p o w ­
szechnie  bo w ie le  się m ożna z n ie j 
nauczyć, szczególn ie w  okres ie , k ie d y  
toczy się w a lk a  u  nas w  k r a ju  na  
o d c in k u  p rz e b u d o w y  życ ia  gospodar­
czego i  p rz e b u d o w y  cz ło w ie ka . K ie d y  
im p e r ia liz m  p rzeszed ł od z im n e j w o j­
n y  do/ z b ro jn y c h  napadów , ce lem  
u ja rz m ie n ia  n a ro d ó w , m iłu ją c y c h  
w o ln o ść  i  p o kó j.

N ie ch  się n ie  w ażą do now ego  
ro z le w u  k r w i,  bo p rz e c iw  n im  są 
m il io n y  p ro s ty c h  lu d z i na c a ły m  
św iecie .

M a r ia n  N o w iń s k i

O SZCZĘŚCIU
PIE R W S Z E  w rażen ie , Ja k ie  od- 

ntoełę/m.-,pio p j/zęczy tanń ł T.Po- 
w ieśc i P a w ie m u  „S zczęście " to  

podz iw  d la  p u łk o w n ik a  W oropa je - 
w a. Ten beznogi, c h o ry  na g ru ź lic ę  
bo lszew ik , to  potężna, św iadom a s iła  
p a r t i i ,  u m ie jąca  po rw a ć  za sobą do 
czynu  w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  k o ł­
ch o źn ikó w  —  p a r ty jn y c h  ja k  i bez­
p a rty jn y c h .

Jest scena w  „S zczęściu “ , w  k tó re j 
W o ro p a je w  p o ry w a  w  nocy c a ły  k o ł­
choz i  w ieś do p rze ko p a n ia  w in n ic  
„P ie rw o m a js k ie g o " . Ta  k o le k ty w n a  
p raca  w  w in n ica ch  ko łchozu  w  
w ie trz n ą  noc p rz y  św ie tle  pochodni 
odm ien ia  w s z y s tk ic h  ch łopów .

P is a rz  rad z ie ck i, to w a rzyszą cy  
ko łch o źn iko w i w  jego  codz iennym  
p rze zw yc iężan iu  tru d n o ś c i i  budo­
w ie  nowego, lepszego życ ia , ukazu je  
nam  na ty m  p rzyk ład ze , ja k  c z ło w ie k  
rad z ie c k i dźw ig a  się w zw yż , zastę­
p u ją c  sta re , p rze ży te  fo rm y  w a lk i o 
b y t n o w y m i, w y d a jn ie js z y m i i  b a r­
dz ie j tw ó rc z y m i

W a lk a  o w yższy, k o m u n is ty c z n y  
b y t  ko łchozu  i  w s i je s t w y trw a ła  i

W  k o łch o zo w ym  sp ich le rzu

zacię ta . K o łch o źn icy  m yś lą  o rozb u ­
dow ie  ko łchozu , o sadzeniu w y d a j­
n ie jszych  g a tu n k ó w  w in n e j la to ro ś li, 
o zw iększen iu  w yd a jn o śc i z iem i, o 
o b ra b ia n iu  W iększych  d z ia łe k  w  w in ­
n icach  itd . N a  ka ż d y m  k ro k u  cechu­
je  ic h  re w o lu c y jn y  s tosunek do rze ­
czyw is tośc i, dążący choc iażby  po ­
przez d robne z m ia n y  do budow y no­
wego, lepszego życ ia .

T w ó rc z y  re a liz m  l i te ra tu r y  r a ­
d z ieck ie j, k roczą ce j razem  z lu d ź m i 
p ra c y  w  ic h  codziennym , b o h a te r­
s k im  w y s iłk u , w s k a z a ł n am  w łaśn ie  
na ty m  p rzyk ła d z ie , ja k  w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  ro d z i się n o w y  cz ło w ie k . 
To z ry w a n ie  ze w s z y s tk im  co s ta re  
je s t w  lite ra tu rz e  ra d z ie c k ie j w a lk ą  
o nowe i  lepsze. D la te g o  w ła śn ie  ge­
n iusz cz łow ieka , je g o  w o la , jego 
w a lk a  i  jego  p ra ca  są tw ó rcze , że 
t k w i w  n ich  szczęśliw a  p rzyszłość.

W  „S z c z -ś c iu “  P a w le n k i obok W o- 
ro p a je w a  s ta ją  c ią g le  n o w i ludzie . 
Ilo ść  ich  rośn ie  z dn ia  na dzień. Ci, 
ja k  m a łżeńs tw o  P odnieb iesko i Go- 
rodcow , k tó rz y  w c z o ra j jeszcze b y li 
n ie św ia d o m i i  o b o ję tn i, ju t r o  ju ż  k ro ­
czą na  czele w a lczących  o nowe.

^ '  -  ^a łżeąą tiY .ó  P fidn je iłieskg,. tq  ty p
■tir» !^S M  bal"

dzo dużo. N ie m c y  zruszćzy li ma ro -
flz iń ę  1 C a ły" doby tek , p o zo s ta li sa m i 
na św iecie, n ie  m a ją c  się n a w e t 
w  co ubrać. M ę c z y lib y  się ta k  n ie - 
w iedzieć dokąd. T rzeba  b y ło  dop ie ro  
W o rop a je w a , aby ic h  w y rw a ł z od rę ­
tw ie n ia  i  tc h n ą ł w  n ic h  now ego du-, 
cha. A lb o  ta k i G orodcow . C h łop  ja - j 
k ic h  s p o ty k a m y  u  nas na  k a żd ym j 
k ro k u . P rzy je ch a w szy  na  K ry m : 
z K u b a n ia , n ie  może „p rz y ją ć  s ię “  
w  ko łchozach  „M ik o ja n “ . T ę s k n i za 
pszenicą i  t ra k to re m . G dy ro zm a w ia , 
z tę skn o tą  p o w ta rz a : „Ś p ię  i  psze­
n icę w e śnie w idzę . Obudzę się —  
zapach pszen icy  czu ję “ . D la  n iego  
w in n ice  to  d robna  rzecz i  n ie  w a r to  
m u  się n ią  za jm ow ać. W o ro p a je w  
i  jego  u le czy ł z tę s k n o ty . Z ro z u m ia ł 
i  on, że n ie  ty lk o  pszenica i  t r a k to r  
w a r te  są zachodu G orodcow a.

W ie lk ie  znaczenie l i te r a tu r y  ra ­
d z ie ck ie j w  budow ie  k o m u n iz m u  po­
lega  w ła śn ie  na  ty m , że uczy  ona  
zm ie n iać  lu d z i i  tw o rz y ć  z n ic h  św ia ­
d om ych  i  b o jo w y c h  k o m u n is tó w ,' 
W a rto ś ć  i  znaczenie l i te ra tu r y  ra ­
d z ie ck ie j w y p ły w a ją  z czyn ó w  je j  bo­
h a te ró w . S o c ja lis ty c z n y  re a liz m  l i te ­
r a tu r y  ra d z ie ck ie j tw o rz y  lu d z i p ro ­
s tych , a le  tw a rd y c h  i  n iezw yc iężo ­
nych , p o tra fią c y c h  pokonać każdą  
trud n o ść , k tó ra  s ta n ie  w  p o p rze k  
w  re a lizo w a n iu  p lanów . B o h a te ro w ie  
l i te r a tu r y  ra d z ie ck ie j to  ko łc h o ź n ic y  
i  ro b o tn icy , k tó rz y  p ra k ty c z n ie  u -  
m ie ją  budow ać k o m u n izm . D la te g o  
w ła śn ie  l i te ra tu ra  rad z ie cka  je s t l i ­
te ra tu rą  o m asach i  d la  m as. M a sy  
lu d u  p racu ją ce g o  cze rp ią  z k s ią że k  
na tchn ie n ie  w  codzienne j sw e j p ra c y  
w  ko łchozach  i  fa b ry k a c h . L ite ra tu ­
ra  rad z ie cka  uczy s łużyć  s o c ja li­
s tyczn e j O jczyźn ie  i  uczy lu d y  w a l­
czyć  z u c isk ie m  k a p ita lis ty c z n y m .

S o c ja lis ty c z n y  h u m a n iz m  l i te ra tu ­
r y  ra d z ie ck ie j to  s iła  w y z w a la ją c a  
cz ło w ie ka  z p ę t pon iżen ia  i  w ska zu ­
ją c a  m u  d rogę  do bu d ow y  lepszego 
ju t r a  d la  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  na  c /.- 
ły m  św iecie. W o rop a je w , b io rą cy  l -  
d z ia ł w  szeregach A r m i i  C ze rw o i e j 
w  w y zw o le n iu  ze szpon taszyzr iu  
n a ro d ó w  R u m u n ii i  B u łg a r ii,  i  bu ra­
ją c y  na  zg liszczach  nowe życie , to  
p o z y ty w n y  b o h a te r naszej epoki.

In n a  scena w  „S zczęśc iu “ , k tó ra  
u tk w iła  m i w  pa m ię c i, to  scena, w  
k tó re j z ry w a  lu d z i z łóżek  s łow o  
P O K Ó J. W śró d  nocy doko ła  w  k o ł­
chozach za p a la ją  się o g n iska , ludz ie  
rz u c a ją  się sobie w  ob jęc ia  i  ta ń czą  
na u lica ch  z radości. T a  pow szechna 
radość je s t n a jw y m o w n ie js z y m  
św iadectw em , ja k  g łęboko  t k w i  w  
cz ło w ie ku  ra d z ie c k im  u m iło w a n ie  po ­
k o ju . W k ła d  l i te ra tu r y  ra d z ie c k ie j 
do w a lk i o u trz y m a n ie  p o k o ju  na  
św iec ie  je s t, obok tw ó rc z e j w a lk i o 
now ego cz łow ieka , n a jw y ż s z ą  w a r to ­
śc ią  w  dz ie jach  ludzkośc i. D z is ia j, 
k ie d y  rz ą d y  ang losask ie  p o dsyca ją  
zw ierzęce in s ty n k ty  b u rż u a z ji i  g ro ­
żą zn iszczen iem  ca łe j c y w iliz a c ji,  
l i te ra tu ra  radz ie cka  z p e łn ym  spoko­
je m  uczy kochać ludzkość, pom agać 
n a rodom  w  ic h  w a lce  o w yzw o le n ie  
i  w a lczyć  o p o kó j. W a |firv  0smenda#
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